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Komitetu Centralnego

Premier Belgii
zakończył oficjalną

Plenum NK ZSL
.... . ....................... .............. 11,i ■»

Przyjęcie trzech uchwał

WARSZAWA (PAP). W piątek, 31 marca, obradował na XI Ple­
narnym posiedzeniu Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. Otwierając obrady I sekretarz KC Wojciech
Jaruzelski powiedział:

Nasze dzisiejsze posiedzenie
odbywa się w niespełna trzy
miesiące od poprzedniego X
Plenum.

Otwarty przez jego decyzje
proces obrad „okrągłego sto­
łu” jest towarzyszom znany z

obszernych i gruntownych re­
lacji przekazanych na poprze­
dnichXVI—6marca—i

dzisiejszyćh XVII spotkaniach
informacyjno - konsultacyj­
nych. Obrady trwają, trudno
więc o ich podsumowanie i
ostateczną, jednoznaczną o-

cenę.
Biuro Polityczne uważa, iż

opracowana przez Komitet
Centralny i mająca aprobatę
sił koalicyjnych platforma to-

czącego się obecnie dialogu,
powinna być politycznym dro­
gowskazem dla
rozmów i ustaleń
głym stole”.

Oczekujemy, że
uwieńczone osiągnięciem po­
rozumienia w sprawach naj­
żywotniejszych dla pomyślno­
ści narodu, dla siły ludowego

końcowych
przy „okrą-

zostaną ono
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Sprawa stosunków

KRÓTKO
prezes

Mieczy-
przyjął

Rady

(a) 31 MARCA
Rady Ministrów
sław F. Rakowski

przewodniczącego
Wykonawczej Socjalistycz­
nej Republiki Macedonii
Gligoria Gogovskiego.

Przedmiotem rozmowy
były perspektywy roz.wo.iu
współpracy między PRL a

SFRJ.
PRZYWÓDCA ZSRR Mi­

chaił Gorbaczow przyjął w

niatek na Kremlu ministra
spraw zagranicznych Iranu
Alcgo Akbara Welajatiego.
Michaił Gorbaczow wyraził
gotowość do kontynuowa­
nia dialogu politycznego
oraz poszerzania Więzi gos­
podarczych. kulturalnych i
innych. Dla ZSRR Iran
jest pożądanym partnerem.
Poprawa stosunków ra-

dziecko-irańskich ma rów­
nież znaczenie międzyna­
rodowe — nodkreślił Mi­
chaił Gorbaczow.

MINISTER spraw zagra­
nicznych Albanii Reis Ma-
lile, który przebywa z ofi­
cjalna wizyta we Francji
wyraził ogromne zadowole­
nie z jej wyników. Ocenił,
że wizyta ta otwiera nowe

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

Kolejny dzień obrad zjazdu ZHP

Nowa rota

przyrzeczenia harcerskiego
Zmiany w statucie

WARSZAWA (PAP). Piątek
był kolejnym dniem obrad
XXVT Zjazdu ZHP. Poświeco­
no go przede wszystkim dys­
kusji nad zmiana statutu ZHP.

Kontynuowano też
'

dyskusje
plenarna. __

—

_____ _____ _______

Po wielogodzinnej debacie działalności ateizującej, ani
dokonano zmian w statucie wychowania i życia religijne-
zwiąaku. Określono w nim
ZHp jako patriotyczne, ideo- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
..................................... |i'., ' i-i"- -... i. ...................................

we. wychowawcze, samodziel­
ne stowarzyszenie zuchów,
harcerzy i instruktorów, o-

twarte dla każdego, kto uzna-

je jego cele i zasady statuto­
we. W statucie znalazł sie za-

pis. iż związek nie prowadzi

caństwa, dla procesów reform
w warunkach socjalistycznej
demokracji parlamentarnej.

Z tego punktu widzenia
musimy też patrzeć na stoją­
ce przed nami zadania wobec
zbliżającej się krajowej kon­
ferencji delegatów.

Odbywać się ona będzie w

toku trudnej kampanii wy­
borczej do, Sejmu , PRL, .co

przesądza o jej wyjątkowym
charakterze.

Musimy dołożyć starań, a-

by to doniosłe w życiu partu
wydarzenie nie ograniczyło

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

część wizyty w Polsce
WARSZAWA (PAP). Na

Warszawskim lotnisku Okęcie
odbyła się wczoraj rano uro­
czystość pożegnania przez,
premiera Mieczysława F. Ra-
kawskiego szefa rządu Króle­
stwa Belgii Wilfrieda Marten-
sa, który zakończył oficjalną
część swej wizyty w Polsce.

Towarzyszący premierowi
Belgii minister spraw zagra­
nicznych tego kraju Leo Tin
demans opuścił Polskę,
jąc się do Brukseli.

udU-

*

Wczoraj premier Wilfried
Martens zwiedził tereny nie­
mieckiego obozu zagłady Aus-
chwitz-Birkenau. Zapoznał się
z ekspozycją obrazującą za

gładę więźniów obozu, w tym.
z dokumentacją martyrologii 1
walki Belgów w czasie II

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z sesji Rady Narodowej m. Krakowa

Uchwalono eksperyment
Strefa Specjalnej Ekonomiki”

Rzadko kiedy byliśmy
świadkami tak burzliwej sesji
Rady Narodowej Miasta Kra­
kowa. Wczoraj radni debato­
wali nad przyjęciem uchwały,
w sprawie wprowadzenia na

terenie województwa kra­
kowskiego eksperymentu go­
spodarczego pod nazwą „Kra­
kowska Strefa Specjalnej E-
konomiki”. Już na samym po­
czątku obrad radny Adam
Markowski zażądał zdjęcia
tego punktu z porządku, po-

nieważ jego zdaniem radni
nie są należycie przygotowa­
ni do dyskusji, gdyż nie o-

trzymali pełnych materiałów
o przedsięwzięciu. Z tym sta
nowiskiem polemizowali jed­
nak inni (Wiktor Zin i Lud­
wik Bernacki) i zebrani od­
rzucili wniosek.

Przeciw uchwaleniu .strefy
wypowiedzieli się goście po­
siedzenia. W imieniu Obywa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 61

Proces demokratyzacji życia

zaawansowany niż reformowanie

gospodarki
WARSZAWA (PAP) Zada­

niom ZSL we wdraża liu re­
form politycznych i gospodar­
czych poświęcone było 31
marca w Warszawie V ple­
narne posiedzenie Naczelnego
Komitetu Stronnictwa.

Otwierając obrady prezes
NK ZSL Roman Malinowski

podkreślił, że plenum odbywa
się w zupełnie nowej sytuacii

społeczno-politycznej i g-ospo
darczej.

Wygłaszając referat Prezy­
dium NK ZSL, jego członek,
sekretarz NK Bogdan Kró­
lewski przypomniał, iż stron­
nictwo konsekwentnie opo
wiadą się i działa w imię gic
bokich przeobrażeń gospodar

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Posiedzenie Prezydium

CK SD

Omówiono sytuacją
polityczną w kraju

WARSZAWA (PAP). O sy
tuacji politycznej w kraju, o

problemach i trudnościach

przy „okrągłym stole”, o po­
trzebie spotkania kierow­
nictw PZPR, ZSL i SD o

przygotowaniach do najbliż­
szego posiedzenia Sejmu ra­
dziło 31 marca Prezydium
Centralnego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego. Za
poznano się szczegółowo z in­
formacja nt. przebiega kole i-

nego spotkania Czesława Ki*
szczaka i Lecha Wałęsy
współprzewodniczących ze­
społów „okrągłego stołu”. Dc

(DOKONCZENTE NA STR 6)

Jak przyciągnąć francuskich biznesmenów?
Red. W. Żurawski telefonuje z konferencji prasowej w PIIIZ

Pełna rehabilitacja mjr. M. Słabego
jednego z obrońców ^

dyplomatycznych
Polska - Stolica

Apostolska
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Biuro Prasowe E

piskopatu Polski, w dniach
29—30 marca br. obradowała
w Watykanie komisja miesza­
na przedstawicieli Sekretaria­
tu Stanu Stolicy Apostolskiej
i Konferencji Episkopatu Pol­
ski,

W czasie tego posiedzenia
były nadal rozważane proble­
my dotyczące nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych
między Stolicą Apostolską i
Polską Rzecząpospolitą Ludo­
wą. Następne — jedenaste
spotkanie.komisji będzie mia­
ło miejsce w maju br.

Wielka Brytania

Królowa zapresiła M. Gorbaczowa na lunch
LONDYN (PAP). Jak poinformowała agencja Reutera,

królowa brytyjska Elżbieta II zaprosiła Michaiła Gorba­
czowa wraz z małżonką na lunch, podczas zaplanowanej
na przyszły tydzidń jego wizyty w Londynie.

Rzecznik królowej dodał, że na przyjęcie to, które od­
będzie się w Windsorze, w pobliżu Londynu, w Drży szły
piątek, zaproszono; około 30 osób.

Oficjalna, trzydniowa wizyta Gorbaczowa w W. Bry­
tanii rozpoeznie się 5 kwietnia, w cztery miesiące po od­
roczeniu jej w związku z tragicznym trzęsieniem ziemi
w Armenii.

Związek Radziecki

Publikacja pamiętników N. Chruszczowa
MOSKWA (PAP). Radziecki tygodnik „Argumenty i

fakty” zaczął w tym tygodniu publikację fragmentów,
wspomnień Nikity Chruszczowa Pamiętniki, napisane w

latach, gdy były sekretarz generalny KC KPZR i prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR był już na emerytu­
rze, zostały udostępnione redakcji tygodnika przez syna
N. Chruszczowa Siergieja. Poświęcone są one analizie
materiałów dotyczących zburzenia kultu Stalina, dokona­
nego w latach 1953—1955 w toku przygotowań do XX

Zjazdu partii.

(Inf. wł.) Osobowość polo
nijnego biznesmena Jeana Za­
rzeckiego znana jest w pol­
skich środkach
przekazu. Był on

dżinach ustawy o

firm polonijnych,
ustawę o spółkach z kapita­
łem mieszanym. Od ponad 20
lat prowadzi interesy z pol­
skimi firmami, m. in. lokując

, masowego
przy naro

działalności
opiniował

na rynkach zachodnich robo­
ta wieloczynnościowego „Bar­
tek”. Od niedawna — 15 lu
tego 1989 został prezesem
francusko-polskiej Izby Han
dlowo-Przemysłowej. Na inau- politycznego, który dopingo-
guracji działalności obecny
był w Paryżu premier Mie­
czysław F. Rakowski.

Podczas spotkania z dzien­
nikarzami J. Zarzecki przed-

stawił perspektywy aktywiza­
cji handlu pomiędzy Francją,
a Polską. Przez lata w dwu­
stronnych kontaktach pano­
wał zastój. Nie było klimatu

wałby biznesmenów do robie­
nia interesów. Pamiętajmy,
że Francja dla Polski była je-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

WARSZAWA (PAP). Naczel­
na Prokuratura Wojskowa
przekazała PAP komunikat w

sprawie rehabilitacji mjr. Mie­
czysława Słabego następującej
treści:

W tygodniku „Polityka” (nr
13 z 26 III 1988 r.) ukazał się
artykuł Zenona Andrzejew­
skiego pt. „Sprawa majora
Słabego”.

Autor przedstawił sprawę
mjr. Mieczysława Słabego, je­
dnego z obrońców Westerplat­
te we wTześńiu 1939 r., po
wojnie lekarza w rzeszowskim
oddziale WOP w Przemyślu,
aresztowanego 1 listopada
1947 r.

W związku z treścią tego
artykułu, w Naczelnej Pro-
(DOKONCZEN1E NA STR. 6)

ZUS zakończył wypłaty Po premierze operowej Wyższe ceny

podwyższonych emerytur i rent
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje rzecznik prasowy
ZUS, 30 marca ostatni emery­
ci i renciści, pobierający w

tym terminie swoje należności,
otrzymali je w podwyższonej
wysokości. Tym samym Za-'
kład Ubezpieczeń Społecznych
zakończył obecną akcję pod­
wyżek, która według wstęp­
nych danych objęła ponad 6,8
min osób, w tym wypłaconych
Przez ZUS blisko 6,4 min (po­
zostałe t0 świadczenia pod­

wyższane przez - retort komu­
nikacji, MON, MSW, Mini­
sterstwo Sprawiedliwości).

Przypomnijmy, iż w marcu

w systemie pracowniczym i
pochodnych wypłacono kwoty
podwyżek z następujących ty­
tułów: w waloryzacji emery­
tur i rent przyznanych do
końca 1987 r. (efektywne kwo­
ty podwyżek wyniosły od
4 170 zł — III grupa tzw. in­
walidów młodszych — do ok.
22 tys. zł), podwyżki emery­
tur i rent przyznanych w 1983
r. (kwoty od 4 500 zł do oko­
ło 15 tys. zł), podwyżki eme­
rytur i rent minimalnych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Projekt ordynacji wyborczej do Sejmu (5)

Spisy wyborców
Tak. jak w poprzednich wszystkich wyborach — także

i w tych najbliższych do Sejmu, obowiązywać będą spi­
sy wyborców zameldowanych w gminie, mieście lub
dzielnicy na pobyt stały albo na pobyt czasowy, obejmu­
jący dzień wyborów. Wyborcę nigdzie nie zameldowane­
go wpisuje się do spisu właściwego ze względu na miej­
sce aktualneg0 pobytu wyborcy, ale na jego wniosek,
złożony najpóźniej w siódmym dniu przed dniem wy­
borów. Wniosek taki należy złożyć do terenowego orga­
nu administracji państwowej sporządzającego dany spis.

Oczywiście projekt ordynacji wyborczej do Sejmu prze­
widuje możliwość uczestniczenia w wyborach poza miej­
scem, swojego stałego czy czasowego zamieszkania (np.
ze względu na oibyioaną podróż). W takiej sytuacji wy­
borca powinien zgłofić się do organu sporządzającego
spis właściwy ze wcf !ędu na miejsce zamieszkania wy­
borcy, w celu otrzymt nia zaświadczenia o prawie do gło-

. sowania. W oparciu i. takie zaświadczenie, można będzie
uczestniczyć w glo» cantu w miejscu pobytu w dniu
wyborów. ;

Projekt ordynacji 1 ryborczej do Sejmu przewiduje, że
najpóźniej w JO. dniu przed dniem wyborów organ, który
sporządził spis wyborców, zobowiązany będzie do wyło­
żenia go do publicznego wglądu tp swojej siedzibie na

okres przyjnajmniej l! dni i po S godzin dziennie, w po­
rze dostępnej dla prac ujących. NUi ależnie jednak od wy-

' łożenia spisu wyborcó jo mogą być i >odejmowane działania'łożenia spisu wyborcó j> mogą być. odejmowane działania
ułatwiające wyborcom, stwierdzę i • prawidłowości umie­
szczenia ich w spisie.t- ^rawdzaris2 spisów wyborców ma

bmalne, faz- także praktyczne,
i ordynat. przewiduje składanie
li, łącznie: drogą sądową.

i (hań)
I—

nie tylko znaczenie j
gdyż omawiany proje
odpowiednich reklama

„Rigoletto" pełen ióżnych nowości
W ttb. czwartek odbyła się

premiera „RIGOLETTA” Giu­
seppe Verdiego w reżyserii JO­
ZEFA OPAWSKIEGO, pod kie-
rownictwern muzycznym EWY
MICHNIK, ze scenografią WIK­
TORA ZINA, kostiumami JA­
DWIGI JAROSIEWICZ, cho­
reografią HENRYKA KON-
WlNSKIEGO. Chór przygoto­
wała EWA BATOR.

Jak to się mówi „cały Kra­
ków” przybiegł na to przed­
stawienie, ponieważ wiadomo,
że nasza opera daje ciągle do­
wody prawdziwego umiłowania
sztuki. Wyraża się. ono w ory­
ginalnych przedstawieniach i
już nawet tzw. prasa central- operowym: muzyka czy dzie-
na zeehciała była zauzcażyć i jąey się dramat? Otóż muzyka
usłyszeć, co też się na naszej w dziele operowym niesie
scenie operowej dzieje dobre- wszystkie wartości dramatycz- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

go. Pod względem muzycznym
„Rigoletto” stanowi przykład,
wręcz wzorowej pracy kapel­
mistrza. Ewa Michnik w istnie­
jących warunkach dokonała
właściwie rzeczy niemożliwej —

wyniosła na najwyższy poziom
realizację orkiestrowej części
przedstawienia. Wszystkie pia­
na i forte, cudowne towarzy­
szenie solistom, synchronizacja
z merytorycznym układem sce­
nograficznym, i choreograficz­
nym — tak, oto są mezaprss-
czalne walory dzieła! Już kie­
dyś zadawałem sobie w tym
miejscu pytanie co jest waż­
niejsze w operze, w spek taklu.

ne. Opowiedzenie, zwyczajne
opowiadanie czy powieść —

bez lekceważenia broń Boże
autora ■— jest tylko zwyczaj­
nym opowiadaniem. Wpisanie
intrygi w arie, cauatiny, melo-
recytacje, śpiew chórów, soli­
stów, w grę orkiestry, unosi
tę intrygę w sferę odczuwania
wyższego rzędu. I w tym
sie krakowska opera może wpi­
sać do rejestru, sukcesów osta­
tnią premierę.

Reżyser Józef Opolski obsa­
dzając w roli'tytułowej BOGU­
SŁAWA . SŻYNALSKIEGO
przełamał tradycję. Czy najle­
piej? Szynalski ma określone
warunki sceniczne, jest wy­
soki, ma silny, nośny glos.

prqdu i gazu
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje Ministerstwo Finan­
sów, zgodnie z wcześniejszymi
zapowiedziami, podwyższone
zostają, z dniem 1 kwietnia,
urzędowe ceny detaliczne e-

nergii elektrycznej oraz paliw
gazowych. Cena kiio.watogodzi-
ny prądu wzrasta z 6.40 zł do
8.50 zł. Energia pobierana we­
dług specjalnej taryfy nocnej
będzie kosztowała 4.30
zł/kWh (dotychczasowa cena
— 3.20 zł/kWh). Cena m

sześć, gazu ziemnego, wysoko-
metanowego wzrasta o 1.50 zł
i będzie wynosiła 11.50 zł.

Wysokość nowych opłat nie
pokrywą; rosnących kosztów
produkcji, zwłaszcza że ceny
energii dla gospodarstw do­
mowych są znacznie niższe od
tych, które płacą . zakłady
przemysłowe.

Udaremniono próbą porwania samolotu
MpSKWA (PAP). Specjalna jednostka KGB udaremniła

w Baku nróbe porwania do Pakistanu samolotu pasażer­
skiego Tu-134. Samolot ten 30 marca odbywał rejs pasażer-
sie Woroneż — Astrachań — Baku. O godzinie 23 20. tuż
Po wystartowaniu z Ast-racha-nia, nieznany pasażer prze­
kazał załodze samolotu żadsnie wypłacenia mu w Baku
500 tys. funtów szterlingów (855 tys. dolarów) oraz prze­
wiezienia go .samolotem do Pakistanu. W przypadku od­
mowy. zagroził wysadzeniem samolotu w powietrze.

Błyskawicznie skierowano do Baku specjalna jednostkę
KGB. Na lotnisku Bina (w Baku) udało sie nawiaząć kon­
takt z porywaczem i nakłonili go do uwolnienia znajdują­
cych się na pokładzie kobiet i dzieci (w sumie 27 osób), a

potem jeszcze 6 pasażerów. W charakterze zakładników
pozostawało w dalszym ciągu na pokładzie samolotu '42
pasażerów i załoga. Niezależnie od trwających pertrak­
tacji. porywacz nalegał na szybkie spełnienie jego zadań.

Podjęto decyzje o .zatrzymaniu porywacza na pokładzie
samolotu. W wrniku zdecydowanych działań członków
jednostki specjalnej został on obezwładniony. Pasaże­
rowie i załoga nie ucierpieli podczas akcji.

Zatrzymanym okazał .się Stanisław Skok, rocznik
1966, bez stałej Drący i stałego miejsca zameldowania. Od
stycznia 1988 r. poszukiwano go listami gończymi, w

związku z dokonanym przestępstwem kryminalnym. Bilet
na samolot udało mu sie kupić na podstawie cudzego do­
wodu osobistego.

Jugosławia

24 śmiertelne ofiary zajść w Kosowie
BELGRAD (PAP). Według informacji podanych w pią­

tek przez przedstawicieli rządu jugosłowiańskiego, w zaj­
ściach. do jakich doszło ostatnio w okręgu autonomicz­
nym Kosowo, zginęły 24 osoby, w tym dwóch milicjan­
tów-.

Mimo, iż od trzech dni w Kosowie utrzymuje się
względny spokój, władze obawiają się wybuchu nowej
fali zamieszek w sobotę, w rocznicę wybuchu wystąpień
ludności albańskiej w 1981 roku.

Bariera"—przeciwko handlarzom Katastrofy, kataklizmy Katowice

HAGA (PAP). Policja ujęła
w czartek 20-letniego Holen­
dra, który groził, że zatruje
piwo „Heineken”, jeśli nie o-

trzyma okupu w wysokosc1'
kilkudziesięciu tys. dolarów.

Policjanci zatrzymali młodego
człowieka na dworcu w Apel-
doorn (we wschodniej tzęśei
Holandii), w momencie gdz
sięgał po walizkę, w której
miały być pieniądze.

’

Aresztowany oświadczył, że

przyczyną jego postępowania
był zawód miłosny. Wyjaśnił
też, że techniki szantażu nau­
czył się z gazet.

Młody człowiek wysłał kil­
ka listów do firmy „.

ken” oraz redakcji kilku

zet, zapowiadając, że od
marca słynne piwo będzie
truta.

WARSZAWA (PAP). SI mar­
ca rozpoczął się pierwszy etap
operacji ..Bariera” zorganizo­
wanej przez Główny Urząd
Ceł, MSW i WOP. Jak już
informowano, akcja ta ma na

celu przeciwdziałanie wywozo­
wi za granicę deficytowych
'bądź trudno dostępnych towa­
rów, w ilościach wskazujących

na cele handlowe. Chodzi
przede wszystkim o żywność,
zwłaszcza tę, którą jest doto­
wana jak np. mięso i jego
przetwory, konserwy, sery i
masło.

Polscy celnicy już od kilku­
nastu tygodni obserwowali
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Milion zjotycli lub tysiąc dolarów

Wkrótce sprzedaż akcji strefy wolnocłowej

W Santiago eksplodowała bomba

podłożona w domu mieszkalnym

,Heine-
ga

24

za-

(Inf. wł.) Jak dowiaduje się
dziennikarz „Gazety Krakow­
skiej”, w końcowa fazę wkro­
czyły już prace, zmierzające
dó nawiązania spółki akcyjnej
pn. „Krakowska Strefa Wol­
nocłowa”, , która poprowadzi
całą strefę wolnocłową w

Krakowie. Akcjonariuszami tej
spółki będą mogli zostać do­
słownie wszyscy: tak osoby
krajowe, jak i zagraniczne, o-

soby fizyczne oraz prawne.
Jedynym warunkiem jest wy­
kupienie akcji. Przewiduje się,

ż« jedna akcja kosztować bę­
dzie milion złotych bądź ty­
siąc dolarów. Przy czym e-

wentualne dywidendy wypła­
cane będą w takiej samej wa­
lucie w jakiej wykupione zo­
stały akcje. Wprawdzie ilość
akcji będzie ściśle ogranicza­
na, to jednak nie ogranicza
się ilości akcji, które może

wykupić jedna osoba. Zapisy
i przedpłaty przypuszczalnie
przyjmować będzie Polska Iz­
ba Handlu Zagranicznego. Już
od dziśl (bają)

piątek w Izraelu zanotowano

trzęsienie ziemi o sile 4,8 sto­
pnia w 9-stopniowej skali Ri­
chtera — podał tutejszy in

stytut sejsmologiczny.
Epicentrum wstrząsów, któ­

re trwały przez prawie 6 mi­
nut, znajdowało się w rejonie
Wadi Sirhan, 200 km na po­
łudniowy wschód od Jerozoli­
my. W 20 minut po pierw
szym wstrząsie nastąpił drugi,
słabszy — o sile 8.2 stopnia
w skali Richtera. Brak infor-

(a) • Jak donoszą i Chile,
potężna detonacja poruszyła
w czwartek wieczorem miesz­
kańców jednej z dzielnic San­
tiago cle Chile. Eksplodowała
bomba podłożona w domu
mieszkalnym. Straty mate­
rialne są znaczne. W pobli­
skich domach wyleciały z •-

fcien wszystkie szyby.
W komunikacie policyjnym

nie ma wzmianki o ofiarach w

ludziach.
_ _

• W nocy z czwartku n» macji nt. ewentualnych strat.

Marsz ekologiczny
KATOWICE (PAP). „Wy­

sadźcie czarny Śląsk w czyste
powietrze” — to jedno z ha­
seł, jakie nieśli na transparen­
tach uczestnicy marszu ekolo­
gicznego, zorganizowanego 31
marca w centrum Katowic
przez Slą-ski Ruch Ekologicz­
ny. Pochód przeszedł główny­
mi ulicami miasta i zakończył
się złożeniem kwiatów pod
Pomnilkiem Powstańców Ślą­
skich. Uczestniczyło w nim
ok. 200 młodych ludzi, z któ­
rych wielu występowało pod
emblematami NZS. Pojawił
sig też plakat ZSP z żąda­

niem wyłączenia centrum Ka­
towic z ruchu samochodowego.

Opornik

za 5 tys» złotych

BIAŁYSTOK (PAP). Opinii, iż w Polsce ..nie płaci sie za.

fachowość i prace” zadaje kłam rachunek jaki wystawił za­
kład usługowy „Unitra-Serwis” pewnemu mieszkańcowi Bia­
łegostoku.

Opornik do telewizora ..Helios” kosztował 80 zł, zaś .za je­
go wymianę, która za.ieła zaledwie 15 minut wystawiono
rachunek na kwotę 5225 zł.

Robocizna wraz z dojazdem kosztowała aż 5145 zł. Czyż­
by godzina pracy fachowca w „Unitra-Serwis” kształtowała
sie powyżej 20.500 złotych?
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się do wypełnienia statutowe

go obowiązku sprawozdania z

dotychczasowej realizacji u-

chwały X Zjazdu, aby zape­
wniając wysoką temperaturę
twórczego krytycyzmu, nie u-

grzęzło w targach i sporach o

stopień naszych osiągnięć io-
późnień.

Obradowało XI Plenum

Komitetu Centralnego PZPR
Uchwała w sprawie aprq >aty
działania Biura Polityczneg > KC

=t

Konferencja powinna stać
się przede wszystkim przegla
dem i manifestacją bojowości
i zwartości partyjnych szere

gów, potwierdzeniem detei-
minacji woli realizowania
programu głębokich reform
politycznych i społeczno-go
spodarczych, wpływać mobili­
zująco na nastroje i postawv
członków partii. Słowem —

musi odegrać rolę swego ro­
dzaju naszej wielkiej kon­
wencji wyborczej.

Rezultaty dotychczasowych
uzgodnień „okrągłego stołu”
w sprawach zmian w Kon­
stytucji i strukturze naczel­
nych instytucji państwa za­
warte są w pakiecie projek­
tów ustaw skierowanych do
Sejmu PRL. Do suwerennych
praw parlamentu należą osta­
teczne decyzje. Jednakże z u-

wagi na doniosłość projektów
powinniśmy zobowiązać Klub
Poselski PZPR do ich popar
cia.

W partii zakończyła się
kampania sprawozdawczo-
programowa. Dominował w

niej nurt konstruktywnego
krytycyzmu, poszukiwania
źródeł słabości i sposobów o-

siągania założonych celów
społeczno-politycznych i go­
spodarczych. Linia X Plenum,

mimo zrozumiałych wahań, o-

baw i wątpliwości, zyskiwała
coraz pełniejszą aprobatę.
Dzisiejsze obrady, bogatsze c

dorobek kampanii są kolejną
okazją, aby w wielu kwe
stiach zadania zaktualizować,
skonkretyzować, a ich realt
zację przybliżyć.
• Na dzisiejszych przedpołu­
dniowych spotkaniach omówi­
liśmy także najważniejsze o-

becnie problemy sytuacji
społeczno-politycznej i gospo­
darczej kraju. W ich świetle
sprawy partii, jej ideowo-po-
litycznej tożsamości, śmiałoś­
ci myślenia i działania, zwar

tości i dyscypliny, nabieram
szczególnej wagi.

Następnie Wojciech Jaru­
zelski przedłożył propozycje
dotyczące decyzji w sprawach
— jak podkreślił — aktualnie
najważniejszych, które po­
winny zostać podjęte na XI
Plenum. Chodzi więc o stano
wisko KC wobec dotychcza
sowych uzgodnień „okrągłego
stołu” i pakietu wniesionych
do Sejmu projektów ustaw, u-

stalenie strategii partii w

zbliżającej się kampanii wy­
borczej, program i założenia
Krajowej Konferencji Dele­
gatów PZPR oraz nową or­
ganizację pracy Komitetu
Centralnego.

Plenum wysłuchało następ­
nie informacji sekretarza KC
Zygmunta Czarzastego w

sprawie zwołania Krajowej■Konferencji Delegatów PZPR

(skrót informacji zamieszcza­
my poniżej).

Z kolei głos zabrał członek
Sekretariatu KC Bogusław
Kołodziejczak, przedkładając
propozycje zmian organiza­
cyjnych w KC. Przypomniał
on, że decyzję o tym, a zwła­
szcza o konieczności zdecydo
wanego przejścia od struktu­
ry branżowej do funkcjonal­
nej, ściślejszego zespolenia
działalności aparatu etatowe­
go z aktywem społecznym
partii, w tym także pracy ko­
misji KC i kadry jego praco
wników politycznych, podjęło
X Plenum KC. Sekretariat
KC został zobowiązany do
przedstawienia na XI Plenum
zmian strukturalnych. Icn
głównym celem — podkreślił
— było większe uspołecznię
nie pracy partii, wzrost roli i
rangi wybieralnych władz
partyjnych oraz zwiększenie
skuteczności funkcjonowania
KC w dynamicznie zmienia
jących się warunkach. Przed­
stawiane obecnie z upoważ­
nienia Biura Politycznego
KC projekty dokumentów —

oświadczył B. Kołodziejczak

— są efektęm kierunkowych
decyzji X Plenum.

Mówca przypomniał, że w

KC powstało 15 komisji, kto
re mają charakter funkcjo
nalny, zadaniowy lub środo­
wiskowy. Na ich czele znaj­
dują się członkowie Biura.
Politycznego, sekretarze KC.
W skład komisji wchodzą
członkowie KC, aktyw, spe­
cjaliści, a także pracownicy
partii. W charakterze konsul
tantów mogą być powoływani
do komisji bezpartyjni. Z

wyjątkiem kancelarii Sekreta­
riatu, Wydziałów: Gospodarki
Wewnątrzpartyjnej oraz Poli­
tyki Kadrowej, w miejsce da­
wnych wydziałów tworzone

są wydziały — sekretariaty i
sekretariaty komisji.

B. Kołodziejczak przedsta­
wił proponowanych przez Biu­
ro Polityczne do akceptacji
KC sekretarzy komisji —kie­
rowników wydziałów KC. Są
to: w przypadku Komisji Ide­
ologicznej — Andrzej Czyż;
Komisji Kultury — Tadeusz
Sawie; Międzynarodowej —

Ernest Kucza; Młodzieży, Sto
warzyszeń i Organizacji Spo
łeczhych — Sławomir Wiatr;
Nauki i Oświaty — Bogusław
Kędzia; Organów Przedsta­
wicielskich — Edward Szy

mański; Pracy Partyjnej —

Maciej Lubczyński; Prawa 1
Praworządności — Andrzej
Gdula; Polityki Społeczno-E­
konomicznej — Janusz Ba-
siak; Polityki Informacyjnej
— Sławomir Tabkowski; Wsi
i Polityki Rolnej — Kazi­
mierz Grzesiak; Analiz i Fro-

gnoz Społeczno-Politycznych
— Jan Błuszkowski; Pracy w

Środowiskach Inteligenckich
— Krzysztof Janik; Robotni
czej — Michał Niedźwiedź;
Skarg, Wniosków i Sygnałów
od Ludności — Marian Kot,
a w przypadku wydziałów KC
ich kierownikami: koncelaria
Sekretariatu KC — Bogusław
Kołodziejczak, Polityki Ka
drowej — Jerzy Swiderski o-

raz Gospodarki Wewnątrzpai -

tyjnej — Alojzy Zieliński,
Kończąc swoje wystąpienie

B. Kołodziejczak wnioskował
przyjęcie przedkładanej u

chwały w sprawie organizacji
pracy KC PZPR.

W dalszej części obrad Ko­
mitet Centralny przyjął trzy
uchwały, w tym uchwałę w

sprawie zwołania w dniach 4
—5 maja 1989 r. w Warszawie
Krajowej Konferencji Delega­
tów PZPR.

XI Plenum zakończyła
„Międzynarodówka”.

1. Komitet Centralny PZPR aprobuje
działania Biura Politycznego wynikające
z uchwały i stanowiska X Plenum. Wyzna­
czają one kierunki radykalnych reform
poiityczno-ustro.jowych. Ich celem jest spo­
łeczeństwo obywatelskie i państwo socja­
listycznej demokracji parlamentarnej.

' 2. Komitet Centralny przyjmuje informa­
cje tow. Czesława Kiszczaka o przebiegu
prac „okrągłego stołu”. Aprobuje dotych­
czasowe uzgodnienia w głównych sprawach
dotyczących przyspieszenia i pogłębienia
reform politycznych, społecznych i gospo­
darczych.

Komitet Centralny wyraża nadzieje, że

rozmowy przy „okrągłym stole” zostana u-
wienczone zawarciem umowy społecznej w

sprawach najżywotniejszych dla pomyśl­
ności narodu i socjalistycznego państwa, a

nie uzgodnione dotąd problemy powinny
być rozwiązane w poczuciu realizmu i od­
powiedzialności za stabilność i efektyw­
ność funkcjonowania tworzonego systemu
politycznego i ekonomicznego PRL.

3. Prawno-konstytucyjne podstawy do­
tychczasowych uzgodnień „okrągłego sto­
łu” zawarte sa w skierowanych do Sejmu
PPL projektach ustaw.

Kom’tet Centralny wysoko ceni zaanga­
żowanie 1 aktywność partyjnych posłów,

współdziałających z nimi nos

czych klubów i posłów bezpi
wrażliwość na żywotne próbie;
raża głębokie przekonanie, że

dencji decydując o najważn
przyszłości Polski sprawach :

świadomości narodu jako
głębokich reform społeczno-r
gospodarczych oraz jako w.sr

wej karty w dziejach polskie
taryzmu.

4. W związku ze

rami do Sejmu 1

punktu 30 statutu

tralny postanawia,
promowania kandydatów na

bieranych w okręgach wyborczych oraz

Bromowania kandydatów na senatorów z

ramienia PZPR ustalają komitety woje­
wódzkie PZPR.

Komitet Centralny upoważnia Biuro Po­
lityczne KC do podjęcia współdziałania z

naczelnymi władzami partii koalicyjnych
— ZSL, SD, z ruchami świeckich katoli­
ków i chrześcijan — PAX, UChS i PZKS
a także PRON w celu przygotowania i-
miennych propozycji kandydatów na po­
słów z krajowej listy wyborczej.

KOMITET CENTRALNY PZPR
Warszawa, 31 marca 1989 r.

w sojusznl-
iyjnych, ich
I kraju. Wy-
>ejm IX ka-
Jszych dla
nisze sie w

kontynuator
litycznych i
(twórca no-

> parlamen-

zbliżający
senatu,
PZPR 1
że tryb

i sie wybo-
i podstawie
tmitet Cen-
cylanianią i

posłów wy-

Uchwała w sprawie zwołania

Krajowej Konferencji Delegatów PZPR

Dobiega końca kampania
sprawozdawcza w PZPR prze­
prowadzana w połowie pię­
cioletniej kadencji. Odbywała
sie w niecodziennych okolicz­
nościach: zawiera wewnątrz
cezurę X Plenum KC. Ze

względu na wagę tego plenum,
nie tylko dla partii, ale dla
całokształtu polskich przemian,
warto przez chwile zastanowić
sie — czy idące z głębi partii,
z zebrań POP, głosy przygo­
towywały w jakimś stopniu
decyzje X Plenum. Czy — na­
stępnie — znalazły one od­
dźwięk na konferencjach miej­
skich i gminnych, czy — wre­
szcie — konferencje wojewódz­
kie poszły śladem postanowień
tego posiedzenia KC. Nie jest
to pytanie formalne. Odpo­
wiedź na nie może stanowić
potwierdzenie lub zaprzecze­
nie zgodności myśli programo­
wej .kierowniczego gremium
partii z dążeniami bazv par­
tyjnej.

Zebrania sprawozdawcze
POP dawały na ogół wyraz
zniechęceniu zbyt wolnym
tein Dem zachodzących w Pol­
sce przemian, ich odbiciem
głównie w rosnącej spirali cen.

upominały sie o jasne określe­
nie, społecznych i ustrojowych
celów reformy gospodarczej, a

także — nowego miejsca partii
w życiu kraju.

Same decyzje X Plenum KC

spotkały sie — jak wiadomo
~ ze zróżnicowanym przyję­
ciem w partii, przy czym za­
wodne wydaja sie próby usta­
lenia w tvm względzie podzia­
łów wiekowych. czv regional­
nych. Wielu towarzyszom sta­
nowisko w sprawie pluralizmu
związkowego przesłoniło w

odbiorze wszystkie inne, nie
mniej przecież istotne, proble­
my. Nadmiernie zaciążyło na

dyskusjach i zaważyło na do­
stawach. Wynika wiec z tego
potrzeba dotarcia do wszyst­
kich członków partii z cała
koncepcja programowa tego
plenum, z cała lego uchwała —

jest to poważne zadanie na

okres dzielący nas od Krajo­
wi.; Konferencji Delegatów.

Całej kanąpanii sprawozda­
wczej towarzyszyły rozmowy
indywidualne, gdyż pozosta­
wiono komitetom duża swobo­
dę w ustalaniu kalendarza ich
przebiegu. Cześć komitetów
poprzedziła nimi konferencje
sprawozdawcze, cześć przyjęła

Informacja sekretarza KC PZPR Zygmunta Czarzastego

Sprawa zwołania Krajowej Konferencji
Delegatów PZPR

koncepcje odwrotną. Rozmo­
wy przyniosły — jak zawsze
-* mnóstwo opinii, przemyśleń
i wniosków członków i kandy­
datów. Dały zróżnicowany
obraz stanu świadomości par­
tii. Jest: to ogromny materiał,
bardzo trudny do uogólnień
Głównym tematem wielu kry­
tycznych opinii formułowanych
w rozmowach było zachwiane,
przez sytuacje płacowa i ryn­
kowa. poczucie bezpieczeństwa.
Pozytywny na ogół stosunek
do poszerzania swobód gospo­
darczych był zakłócany pow­
szechnie wyrażana obawa o

rozwój różnego red za iii speku­
lacyjnej przedsiębiorczości, po- mi w takich samych lub bar-
czuciem nierównonrawności
sektora uspołecznionego wobec
prywatnego.

Rozmowy indywidualne pro­
wadzone już co X Plenum do­
wodzą. że istota nowego etapu
porozumienia narodowego w

małym tylko stopniu dotarła
do członków partii.

Krytyczna jest — rarówno
w. rozmowach indywidualnych,
iak i ńa zebraniach i konfe­
rencjach sprawozdawczych —

ocena stanu i możliwości dzia­
łania partii. Ociera sie ona o

zjawiska bezspornie prawdzi­
we — nikła i malejącą aktyw­
ność znacznej części członków
oraz mała konsekwencje i
skuteczność działań wielu in­
stancji. Dlatego kurs na re­
formowanie partii jest przyj­
mowany z aprobata i uzna­
niem. choć — zdaniem człon­
ków i kandydatów uczestni­
czących w rozmowach, a także
delegatów na konferencje —

wprowadzany jest zbyt
i mało zdecydowanie.

Widzę wiec potrzebę
ofensywy partyjnej, na

__

powinny się złożyć, z jednej
strony, przyspieszenie i pogłę­
bienie partyjnych działań pro­
reformatorskich skierowanych
na pozyskiwanie społeczeń­
stwa. z drugiej skuteczniei-

wolno

pilnej
która

Proces demokratyzacji życia

społeczno-politycznego jest bardziej
zaawansowany niż reformowanie

gospodarki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

czych i polityczno-ustrojo-
wych w Polsce. Oceniamy —

powiedział — źe proces demo­
kratyzacji życia społeczno-po­
litycznego jest dziś bardziej
zaawansowany aniżeli refor­
mowanie gospodarki. Przełom
w tym zakresie nie został je­
szcze dokonany.

Obęcia sytuacja — stwier­
dzono w referacie — jest
szczególnie dotkliwa dla roi
nictwa. Słuszne niezadowole­
nie rolników z pogarszającej
się sytuacji ekonomicznej i
socjalnej narasta z coraz

większą siłą, przejawiając s:e

w akcjach protestacyjnych.
B. Królewski stwierdził na­

stępnie, iż w istocie rzeczy
\„okrągły stół” wykazał. że

koncepcje różnych orientacji
Aożna pogodzić. I jest to no-

wa, optymistyczna sytuacja.
Obi"ady te dowiodły jednak.
że łatwo jest osiągnąć zgoaę
co (Jo intencji i postulatów o-

raz wszędzie tam, gdzie ma

miejs, -e uszczuplanie dotych-
czasow rycil uprawnień koalicji
i ich i podział między koalicję
a opo; '-ycję.

Następnie informację e bie­
żącej sytuacji gospodarczej
kraju przedstawił członek
Prezydium NK ZSL, wicepre­
mier Kazimierz Olesiak. W p-
kresie niespełna 6 miesięcy —

powiedział on — nowy rząd
podjął wiele już decyzji, wy
pracował nowe prawo gospo­
darcze, zlikwidował liczne
meracjonalne zasady funkcjo­
nowania gospodarki, a jednak
podstawowe trudności w jej
rozwoju nadal występują.
Najgroźniejsze z nich to po­
stępująca inflacja, nadmierny
wzrost cen i płac oraz zwięk
szającc się niedobory -kowa­
rów na rynku.

Ze spraw ekonomicznych
do najważniejszych dla całej
gospodarki należy rozpoczęcie
procesu urynkowienia rolni­
ctwa i gospodarki żywnoscio
wej.

Podstawowe zadania stron­
nictwa we wdrażaniu reform
Dolitycznych i gospodarczych
określone zostały w podjętej
orzez plenum uchwale, której
tekst bedzie opublikowany w

najbliższych dniach.

sze i bardziej twórcze intele­
ktualnie docieranie do organi­
zacji partyjnych z treściami X
Plenum KC, obliczone na przy­
wracanie zaufania w siły par­
tii. w sens iej poczynań.

Biuro Polityczne ustaliło
przedsięwzięcia niezbedne dla
realizacji postanowień X Ple­
num KC. Określiło odpowie­
dzialnych. sposoby i terminy
wykonania zadań.

Kampania sprawozdawcza
pokazała — nie po raz pierw­
szy — jak duże różnice jako­
ściowe występują miedzy or­
ganizacjami i instancjami, cze-

sto sąsiadującymi i pracujacy.-

dzo zbliżonych warunkach. Mv
natomiast, mamy, skądinąd,
zrozumiała, skłonność do u-

trzymywania kontaktów z do­
brymi. aktywnymi organiza­
cjami. I te właśnie sytuacje
trzeba odwrócić. Potrzebni je­
steśmy przede wszystkim tam.

gdzie kiepsko sie dziele. edzie
nraca utyka, gdrie brakuje
wewnętrzne i energii. Dobrym
i naileoszvm Dozwólmy samo­
dzielnie działać, słabym Do­
magajmy. także osobistymi
kontaktami członków władz
partyjnych.

Wszystko, co zostało powie­
dziane. nie przekreśla, ani nie
osłabia znaczenia wyraźnego
Ożywienia, jakie nastąpiło do
X Plenum KC w wielu orga­
nizacjach i instancjach partyj­
nych.

Analiza informacji wpły­
wających do KC wykazuje, że

różnego rodzaju inicjatywy
dotyczące zmian w partii pod­
jęte zostały po X Plenum —

w zasadzie we wszystkich wo­
jewództwach, jakkolwiek z

różnym nasileniem. Co
szczególnie cenne — około 60

procent z nich zrodziło się w

instancjach stopnia podsta­
wowego. Za mało jednak ta­
kich sygnałów pochodzi do­
tychczas z POP.

kania delegatów s udziałem
sekretarzy KC. Na tych spot­
kaniach pragniemy przepro­
wadzić główną część oceny re­
alizacji uchwał X Zjazdu, aby

• warstwa sprawozdawcza nie
1 zdominowała całkowicie obrad

l samej KKD. W tym celu spra­
wozdanie KC musi odpowie­
dnio wcześnie trafić do dele-

głicsł, co powoduje konieczność
rychłego ponownego zwołania
posiedzenia KC dla jego za­
twierdzenia. Spotkania te po­
służyłyby też do przedyskuto­
wania głównych wątków pro­
gramowych KKD PZPR.

W związku ze zbliżającą się
ważną dla Polaków 50.
rocznicą wybuchu II wojny
światowej przewiduje się, że
KKD przypomni te tragiczne i
bohaterskie wydarzenia, ich
polityczne tło i konsekwencje
zwycięstwa nad faszyzmem.
Wiązać się z tym będzie sta­
nowisko naszej konferencji w

sprawach międzynarodowych,
zwłaszcza w kwestii pokoju,
rozbrojenia i bezpieczeństwa
europejskiego, zgodnie z pla­
nem Jaruzelskiego.

Krajowa Konferencja Dele­
gatów spełnf swe zadanie, je­
śli zdołamy skoncentrować jej
uwagę i potencjał intelektual­
ny na celach nieodległej przy­
szłości, ze wskazaniem ich re­
alnych zagrożeń oraz skutecz­
nych metod ich realizacji, a

także wybiec myślą do przo­
du, zarysować wizję Polski 2-
tysięcznego roku. Ważne jest
— i to ze względów nie tylko
i nie tyle propagandowych —

wykazanie podczas KKD jed­
ności partii w pojmowaniu 1
woli wcielania w życie linii

rozwiniętej przez X Plenum KC.
Zaprezentowanie partii jako
siły twórczej nie dla siebie,
ale dla narodu, dla dobra jego
przyszłości. Partii walczącej
o ludzkie sprawy, o sprawie­
dliwość społeczną.

Konferencja stanowi właści­
we forum dla otwarcia prac

Ważny obszar wprowadza- ■
nych modyfikacji stanowi po- ,

szukiwanie nowych trwałych, 1
a nie tylko doraźnych, form
pracy partyjnej w miejscu za- .

mieszkania. Są to społeczne ;
komitety osiedlowe, zespoły :

terenowe przy instancjach, j
grupy zadaniowe dla rozwią- .

zywania poszczególnych kon- •

kretnych problemów lokal- :

nych. 3

Podobne znaczenie dla in- ;

tegracjj partii ze środowis- :

kiem zamieszkania ma prze- :

kształcanie siedzib komitetów <
w ośrodki otwarte dla lokal- :

nych inicjatyw, przede wszy­
stkim młodzieżowych. ,

Komitety wojewódzkie i i

podstawowe poświęcają widie i
wysiłku j inwencji dla pogłę- '■
biania społecznego charakteru i
swych działań, włączając do ;
nich bezpartyjnych, odchodząc
od powielania struktur ad- I
ministracyjnych, a przede i
wszystkim — obudowując się 1
szerszym aktywem partyj- ■
nym, uspołeczniając procesy, i
decyzyjne.

Zwieńczeniem kampanii
sprawozdawczej będzie Kra­
jowa Konferencja Delegatów.
Biuro Polityczne proponuje
zwołanie jej w Warszawie, w

dniach 4 . j 5 maja bieżącego
roku.

Pod znakiem Krajowej Kon­
ferencji Delegatów roku 1989

— PZPR wejdzie w okres po-
litycznego rozszerzonego phi- n7d "zmianami' w programie" “i

ralianu, w wielki polski statucie PZPR — do czego zo-

eksperyment ustrojowy. bowiązało ją X Plenum KC,
zainicjowania szerokiego ruchu
intelektualnych poszukiwań
przed XI Zjazdem Partii.

Wreszcie — szczególnym
obowiązkiem Krajowej Kon­
ferencji Delegatów jest wy-
pracowani* ofensywnego, no­
śnego społecznie manifestu
wyborczego PZPR na czerw­
cowe wybory parlamentarne.

ralizimu,
eksperyment ustrojowy.

Wyznacza to doniosłość pra­
cy z delegatami, którzy są
współtwórcami tego ekspery­
mentu, przyjmując program
PZPR i uchwałę X Zjazdu i
są współodpowiedzialni za

sprostanie przez partię wy­
mogom tego przełomu. Służyć
temu powinny kwietniowe re­
gionalne lub wojewódzkie spot-

Stanowisko Komisji Budownictwa i Polityki

Społecznej Rady Krajowej PRON

Dość programów uzdrawiania

budownictwa
WARSZAWA (PAP). Społe­

czeństwo odczuwa przesyt ró­
żnego rodzaju programami,
które nie są realizowane. Pro­
gram podzespołu „okrągłego
stołu” zajmującego się zaga­
dnieniami budownictwa miesz­
kaniowego powinien więc być
pierwszym, który będzie w peł­
ni wykonany. To stwierdzenie
zostało zawarte w stanowisku
Komisji Budownictwa i Poli­
tyki Społecznej Rady Krajo­
wej PRON.

Sprawą podstawową — za­
znaczył przewodniczący komi­
sji Roman Nowicki na posie­
dzeniu 31 marca — jest stwo­
rzenie mechanizmów i instytu­
cji czuwających nad jego re­
alizacją. Chodzi o to, by środ­
ki przyznane budownictwu
mieszkaniowemu nie zostały
przechwycone przez inne lobby
na „ważniejsze” cele, jak to

niejednokrotnie działo się w

przeszłości.
Członkowie komisji uznali,

iż nie można zgodzić się z pro­
pozycją strony koalicyjno-rzą-
dowej, aby w dokumencie koń­

cowym z obrad zespołu „okrą­
głego stołu” ds, gospodarki i

mieszkaniowego
polityki społecznej upoważnio­
no rząd do decydowania o

tym, który ze zgłoszonych po­
stulatów powinien być realizo­
wany w pierwszej kolejności.
Odrzucono przy tym argumen­
tację strony rządowej, że su­
ma przedstawionych postula­
tów przekracza obecne możli­
wości gospodarki, stwierdzając,
iż problemy budownictwa mie­
szkaniowego i tak zbyt długo
czekały na rozwiązanie.

Zaproponowano też, aby je­
szcze mocniej zaakcentować

konieczność uregulowania spra­
wy przekazywania gruntów
rolniczych na cele budownic­
twa mieszkaniowego w ośrod­
kach miejskich. Dotychczas
każdorazowo decyzję o zmia­
nie przeznaczenia gruntów po­
dejmowane są przez ministra
rolnictwa, mimo że już od da­
wna postulowano, aby kwestie
te były rozstrzygane przez wo­
jewódzkie rady narodowe.

Uznano także, że przyjęte
przez podzespółokrągłego sto­
łu” ustalenia dotyczące wiel­
kości środków budżetowych,
które powinny być przeznacza­
ne na budownictwo mieszka­
niowe nie powinny być w ża­
dnym wypadku ograniczane.

Premier Belgii
zakończył oficjalną

część wizyty w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wojny światowej. Premier

Belgii spotkał się także z gru­
pą byłych więźniów KL Aus­
chwitz a Belgii z przewodni­
czącym belgijskiej fundacji
„Auschwitz” — Paulem Hal
terem brąz przewodniczącym
Międzynarodowego Komitetu

Oświęcimskiego — Mauricem
Goldsteinem. W księdze pa­
miątkowej oświęcimskiego
muzeum szef belgijskiego rzą­
du wpisał słowa nadziei, że

złożona ofiara da ludziom si­
łę i odwagę, by zbudować

społeczeństwo pokoju j tole­
rancji,

W godzinach popołudnio­
wych premier Belgii zwiedził

zabytki Krakowa. Zapoznał,
sie m. in. z pamiątkami naro­
dowej historii i kultury zgro­
madzonymi w Państwowych
Zbiorach Sztuki na Wawelu,
odwiedził najstarszy obiekt U-

niwersytetu Jagiellońskiego —

Collegium Maius, zwiedził kra­
kowski Rynek Główny i ko­
ściół Mariacki z ołtarasm Wi­
ta Stwosza.

1. Komitet Centralny PZPR —- zgodnie
z 23. punktem statutu — postanawia zwołać
Krajową Konferencje Delegatów PZPR w

dniach 4—5 maja 1989 r. w Warszawie, z

następującym porządkiem obrad:
— Referat programowy Komitetu Cen­

tralnego;
— Dyskusja plenarna;
— Przyjęcie rezolucji;
a) W sprawie realizacji uchwały X

Zjazdu PZPR,
b) W sprawie udziału PZPR w wyborach

do Sejmu i senatu,
c) Związanej z 50-leciem napaści hitlero­

wskiej na Polskę — wybuchu II wojny
światowej,

d) W sprawie usuwania pozostałości sta­
linizmu w Polsce,

e) W sprawach międzynarodowych.
2. Komitet Centralny PZPR aprobuje

podjęte przez Biuro Polityczne i Sekreta­
riat KC działania dla przygotowania Kra­
jowej Konferencji Delegatów PZPR i po­
wołuje:

— Zespół sprawozdawczy pod przewod­
nictwem tow. Józefa Czyrka, członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza KC PZPR.

— Zespół programowy pod przewodnic­
twem tow. Mariana Orzechowskiego,
członka Biura Politycznego, sekretarza KC
PZPR.

— Zespół ds. rezolucji KKD PZPR pod
przewodnictwem tow. Stanisława Cioska,
członka Biura Politycznego, sekretarza KC
PZPR.

— Zespół organizacyjny pod przewod­
nictwem tow. Zygmunta Czarzastego, se­
kretarza KC PZPR.

3. Komitet Centralny zaleca instancjom
i organizacjom partyjnym intensyfikację
prac na rzecz wdrażania decyzji X Ple­
num.

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro
Polityczne i zwraca sie do wszystkich in­
stancji i organizacji partyjnych o skiero­
wanie szczególnej uwagi w ramach przy­
gotowań do KKD na problem warunków
życia ludzi pracy w mieście i na wsi. u-

względniając zwłaszcza pogarszająca sie
sytuacje ekonomiczna rolników, a także
emerytów i rencistów.

Komitet Centralny zaleca również, aby
niezwłocznie no zaaprobowaniu przez Kra­
jową Konferencję Delegatów nowego sy­
stemu polityki socjalnej — nadać mu

kształt projektów stosownych ustaw i skie­
rować do Sejmu.

■KOMITET CENTRALNY PZPR

Warszawa, 31 marca 1989 r.

Uchwala w sprawie organizacji pracy KC PZPR

Komitet Centralny PZPR — zgodnie »

53. punktem statutu — zatwierdza „Regu­
lamin pracy Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, jego
komisji, ich sekretariatów 1 wydziałów
KC”.

Komitet Centralny PZPR — zgodnie z

52. punktem statutu — zatwierdza skła­
dy osobowe komisji KC, powołanych de­
cyzją X Plenum oraz sekretarzy komisji,
będących jednocześnie kierownikami wy­
działów — sekretariatów i sekretariatów
komisji.

KOMITET CENTRALNY PZPR

Komisje KC PZPR, ich przewodniczący i sekretarze
sekretarze komisjiprzewodniczący komisji

Komisja Ideologiczna Marian Orzechowski Andrzej Czyż
Komisja Kultury Marian Stępień Tadeusz Sawie

Komisja Międzynarodowa Józef Czyrek Ernest Kucza

Komisja Młodzieży, Stowa­
rzyszeń i Organizacji Spo­
łecznych

Leszek Miller Sławomir Wiatr

Komisja Nauki 1 Oświaty Marian Orzechowski Bogusław Kędzia
Komisja Organów Przed­
stawicielskich

Kasimiers Barcikowski Edward Szymański

Komisja Pracy Partyjnej Zygmunt Czarzasty Maciej Lubczyński
Komisja Prawa i Prawo­
rządności

Stanisław Ciosek Andrzej Gdula

Komisja Polityki Społecz­
no-Ekonomicznej

Władysław Baka Janusz Basiąk

Komisja Polityki Informa­
cyjnej

Stanisław Ciosek Sławomir Tabkowski

Komisja Wsi i Polityki
Rolnej

Zbigniew Michałek Kazimierz Grzesiak

Komisja Analiz i Prognoz
Społeczno-Politycznych

Janusz Reykowski Jan Błuszkowski

Komisja Pracy w Środowi­
skach Inteligenckich

Iwona Lubo wska Krzyszt of Janik

Komisja Robotnicza Zbigniew Sobótka Michał Niedźwiedź

Komisja Skarg. Wniosków
1 Sygnałów od Ludności

Gabriela R« mbisz Marian Kot

1

i

Przewodniczących Komisji KC powołało X Plenum KC, Sekretiarzy komisji KC
latwierdziło XI Plenum KC.

Wysławianie Nadziei
Rok 1989 można nazwać

Rokiem Słowackiego — 4
września mija 180 lat od jego
urodzin, a w najbliższy po­
niedziałek, 3 kwietnia — 140.
rocznica śmierci naszego wie­
szcza. W tym dniu w Mu­
zeum Archeologicznym o go­
dzinie 17.00 odbędzie się po­
święcone mu — „WYSŁA­
WIANIE NADZIEI”. Imprezę
tę tradycyjnie już zorganizo­
wały: Wydział Kultury UD
Kraków-Podgórze i Konfra­
ternia Poetów, a Dom Kultu­
ry „Podgórze” nie mając na

razie miejsca by społem po
mieścić dwudziestu paru po­
etów 1 publiczność, skorzy­
stał z uprzejmości Muzeum
Archeologicznego przy ul. Po­
selskiej 3, by w jego salach
tak bliskich sztafażowi poe­
tyckiemu Słowackiego poeci
krakowscy i ich zaproszeni
gości* aa Lwowa, Kijowa,
Wita* i Istebnej mogli odpra­
wić „Wysławiani* Nadziei”
<«1*1M s putolUmością

wierszami j' Chlebem. Dziele­
nie. się chl^bęm jest jakby
poetyckim i uwierzytelnieniem
zmartwychwstałej Nadziei.

Konfrantcrnia Poetów sta­
wiała już pytania, czasem na­
wet i odpowiedzi na nurtują­
ce nas problemy i niepewno
ści. „Zaduszki”, „Łamanie się
opłatkiem iwiersza”, i Wresz
cie „Wysławianie Nadziei”
są kontynuacją obrzęfc.,
tyekiego często w^ego
imieniem wielkiego iety
przeszłości. Określona na-

atera
sza

strój wspólnoty,
serdeczności, magia
— to chyba właściw ygq
ku celowi, który staw zed
sobą Bractwo CzwartMa-
ga — Maga Poezji -wy­
wrócenia słowu jego ?■
i. brzmienia!

Na dzielenie się winu
i Chlebem w salach bm

Archeologicznego przyPo-
selskiej t w dniu 3 fea
« godz. 17.00 serdeczny,
prauają poeci; Jóa*t u»,

Eugen ia Bisara-Lipiec, Jan
Bill Iwowa, Stanisław
Franć? iak, Wiktor Grabowski
z Bia:
symov
Wojcit
Kolar
Kundi
Jacek
Boiesł
Plateli
Szlaga
Wilna,
resa

Warze
ę- Józef

wraz

'»wa
a.iąc

Si
w_
wyćh

Mog1
dzieć,
tów v

Oddzis
gani w

wyciec
cznicy
wacki<
Ukrair
się im
Jut ■
Nadz
JAC

ej Cerkwi, Jerzy Hara-
ficz, Anna Kajtochowa,
ich Sawiński, Wiesław
!, Bogusław Sławomir
i, K-zysztof Lisowski,

Lułąrt-Krzysica, Jan
iw Ożóg, Kornelijus
ś z Wilna, Krystyna
, Jóief Szostakowski g
, Tadeusz Sliwiak, Te-
Truakowska, Andrzej
jha, Adam Ziemianin i.
i'ro(a z Istebnej, który

sjnem doda do magii
migię muzyki, wygry-

ją ■ną starych ludo
instrumentach.

: już również za,powię­
żę Konfraternia Poe-
sspólnie z Krakowskim
ięm PKS pragną zor -

,vać we wrześniu bi.
izkę na obchody 180. ro-

urodzin Juliusza Sło
go w Krzemieńcu na

lie. Ale o tym będzie
łżna bliżej dowiedzieć

'< czasie „Wysławiania

J LUBART-KRZiaiGA
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Jasło
— niespełna 40-tysięczne miasto o

niewątpliwych dokonaniach (wydźwignię-
ta pracą ze zniszczeń wojennych oszaco­

wanych na 87 proc.), ale i znacznym rejestrze
niedostatków komunalnych. Brudne witryny
sklepów i harów przy głównych ulicach —

chyba jeszcze nie pora na wiosenne porządki.
Z liceum, którego absolwentami byli m. in.
Henryk Dobrzański „Hubal”, Stefan Jaracz,
profesor Stanisław Pigoń i matematyk Hugo
Steinhaus, Wysypuje się gromada młodzieży
— dorodne dziewczęta, wysportowani chłop­
cy. Ich twarze rozpoznają na dworcu PKS i
stacji PKP, przy pobliskiej ulicy Micała nad
kolejową rampą rozładowczą unoszą się tu­
many żółto-brunatnego kurzu. Na oczekują­
cych pasażerów, na przechodniów spadają
Widoczne gołym okiem pyły z węglowych
miałów i nawozów sztucznych.

Tutejsza rafineria myśląc o rozwoju przed­
siębiorstwa i kieszeniach pracowników zdecy­
dowała się na rozbudowę istniejącej od 20 lat
wytwórni sadz technicznych. Opracowaniem
dokumentacji zajęło się biuro projektów „Pro-
synchem” w Gliwicach. Produkcja sadzy
wszędzie jest znakomitym interesem: jedna
tona sprowadzana z zagranicy kosztuje nas

600—700 dolarów. Dotychczasowe ciągi pro­
dukcyjne wytwórni sadz w Jaśle dają około
30 tys. ton rocznie tego surowca niezbędnego
przede wszystkim do wyrobu opon samocho­
dowych. Drugie tyle importujemy.

Analizy ekspertów dowodzą, że deficyt sa­
dzy technicznej w miarę rozwoju motoryzacji
(a takie jest przecież założenie ministra Mie­
czysława Wilczka) będzie się pogłębiał. W
Podkarpackich Zakładach Rafineryjnych u-

ważają więc, że postawili na właściwego ko­
nia. Z myślą o przyszłości firmy i załogi.

W MIEŚCIE ZAWRZAŁO

Mnożyły się plotki i wątpliwości. Dziwiono
się dyrektorowi naczelnemu ZBIGNIEWOWI
BALIKOWI, który w wielu rozmowach pól-
towarzyskich opowiadał się za wzmożeniem
działań na rzecz ochrony środowiska, a teraz

lekką ręką podpisał się pod pracami studial-
no-projektowymi rozbudowy wytwórni sp-
dzy.

Jaślanie nie lubią sadzy. Mają jej serdecz­
nie dość. W dyspozycji przewodniczącej ko­
misji zdrowia, ochrony środowiska i spraw
socjalnych MRN, dr EWY SKALNEJ jest
pękata teczka pełna protestów i apeli o

wstrzymanie rozbudowy czy wręcz o likwi­
dację wytwórni. Zbiorowo — jako pierw­
sze — ze sprzeciwem wystąpiło tutejsze
Stronnictwo Demokratyczne, potem członko­
wie Związku Prawników Polskich, Polskiego
Towarzystwa Lekarskiego, Stowarzyszenia
Miłośników Jasła i Regionu Jasielskiego,
Spółdzielni Rzemiosł Różnych Z troską o ja­
sielskiej przyrodzie i zdrowiu mieszkańców
wypowiadali się ludzie z autorytetem: m. in.
prokurator STANISŁAW KOLANKO, prezes
sądu CZESŁAW LEOSZ. dr ELŻBIETA
PRZYBYSZOWSKA, dyrektor liceum JU­
LIAN JANKISZ Nastąpiło jakby przebudze­
nie świadomości ekologicznej.

Oto fragmenty kilku pism:
Uwzględniając wnioski mieszkańców Jasła,

a przede wszystkim dzielnic Zółkowa i Sob-
niowa, które to tereny są najbardziej zasypy­
wane sadzą z Podkarpackich Zakładów Rafi­
neryjnych (...) zgłaszamy postulat pełnej we­
ryfikacji rozbudowy Wytwórni Sadz Tech­
nicznych. Obecnie Wytwórnia emituje szko­
dliwe dla zdrowia związki chemiczne, ucią­
żliwe dla wszystkich mieszkańców. Zapylone
Sadzą są ogródki, okna, firanki, całe pomie­
szczenia domowe od piwnic do strychów.
Każda gospodyni domowa stwierdza ten fakt
że zgrozą i goryczą, bez analiz laboratoryj­
nych.

(...) Nowa inwestycja zlokalizowana w te­
renie wybitnie niekorzystnym ze względów
geologicznych (trzy rzeki, położenie miasta w

kotlinie, niesprzyjający przepływ wiatrów)
będzie znacznym źródłem zanieczyszczenia i
skażenia środowiska naturalnego. Ewentual­
ne zyski ekonomiczne nie powinny nam prze­
słonić groźby nieodwracalnej degradacji przy­
rody.

(...) Biorąc pod uwagę ochronę środowiska
(co jest priorytetem nowego rządu) oraz nie
zbadane oddziaływanie tego rodzaju produkcji
na zdrowie mieszkańców naszego miasta
(brak postulowanych przez nas wielokrotnie
badań) jesteśmy przeciwni intensyfikacji tego
rodzaju produkcji.

(...) Wprawdzie w PZR Jasło podejmuje się
wiele działań zmierzających do wyelimino­
wania szkodliwych substancji (...) lecz są one

mało skuteczne. Zwiększenie produkcji sadzy
wiąże się z jeszcze większym zanieczyszcze­
niem środowiska W związku z powyższym
wnosimy protest, aby kompetentne władze
zainteresowały się poruszoną sprawą...

W zacietrzewieniu ktoś zaproponował na­
wet, żeby sekretarza instancji partyjnej z

końca lat sześćdziesiątych pozbawić honoro­
wego obywatelstwa Jasła za wyrażenie zgo­
dy na lokalizację i budowę wytwórni sadz.

SZTAMBUCH

AGITATORA

Prasowa dyskusja na temat godnego sposobu uczczenia
tegorocznego Święta Pracy dopiero nabiera rumieńców,
ale już dziś można powiedzieć, że jej inicjatorzy ucie­

kają się do wypróbowanych sposobów konsultacji społecz­
nych. Anonimowi czytelnicy zgodnym chórem twierdzą, że
w dzisiejszych czasach organizowanie pochodów trąci już
myszką. W redakcyjnych komentarzach znajdujemy poch­
wałę skromnych wieców i festynów, których główną atrakcją

PRÓBA ROZŁADOWANIA

EMOCJI

Tego trudnego zadania podjął się prze­
wodniczący MRN ZBIGNIEW BOJANOW­
SKI. Do wspólnej dyskusji zaprosił radnych,
sygnatariuszy pisemnych protestów 1 przed­
stawicieli kierownictwa rafinerii. Ponoć była
to burzliwa rozmowa. Osiągnięto jakoby con­
sensus, bo wszyscy usłyszeli słowa dyrektora
Balika: — Nie zrobimy niczego wbrew woli
społeczeństwa. Niemal równolegle z tą pięk­
ną deklaracją Podkarpackie Zakłady Rafine­
ryjne złożyły w Wydziale Ochrony Środowi­
ska, Gospodarki Wodnej i Geologii Urzędu
Wojewódzkiego w Krośnie studium możliwo­
ści rozwoju produkcji sadzy. Czekano na opi­
nię i konkretną decyzję.

Jakimi racjami kierowało się przedsiębior­
stwo? — zapytałem zastępcę dyrektora do
spraw rozwoju 1 inwestycji JANUSZA
KLIMKA:

szeregu obiektów pomocniczych. Całość na­
kładów oszacowano na 5—-7 mld zŁ

— Zyski z produkcji sadz mogą w istotny
sposób wspomóc realizację programu ochrony
przyrody — twierdzi dyr. Klimek. — Wy­
woływanie tematu „rafineria truje" ma cha­
rakter manipulacji przed czekającymi nas

wyborami. Głos zabierają ludzie nie rozumie­
jący potrzeb gospodarki, bo z niej po prostu
nie żyją.

LUDZIE CHUCHAJĄ
NA ZIMNE

To prawda, że lista działań podjętych w

rafinerii dla poprawy ochrony środowiska
jest bardzo długa. Wydano olbrzymie pienią­
dze na oddanie nowych obiegów chłodniczych
wody, budowę instalacji do spalania odpadów
płynnych, modernizację filtrów.

— Ale ludzie chuchają na zimne, bo nieraz
się sparzyli — mówi naczelnik Urzędu Mia-

Z sadzą w herbie
Społeczny protest wstrzymał rozbudowę trującego zakładu w Jaśle

— Z Jasła pochodzi dwie trzecie sadzy
technicznej wytwarzanej w Polsce dla po­
trzeb przemysłu samochodowego i gumowego.
Budowa wytwórni w latach 1969—74 i plano­
wana obecnie rozbudowa wywoływały spo­
łeczne emocje, podsycane demagogicznymi
argumentami. Awarie i wypadki w pierw-

sta JAN SZWEDA. — I mają rację: w wy­
twórni sadzy często dochodziło do awarii.

Dlatego nikt nie wierzy obietnicom na pa­
pierze. O rozbudowie powinno się decydować
jawnie, nie po cichu. Inne teraz czasy — nie
da się już przesądzać o takich inwestycjach
w zaciszu gabinetów. Może społeczeństwo Ja-

Fot. CAF

szych latach eksploatacji rodziły w Jaśle po­
czucie potencjalnego, nieznanego zagrożenia.
Stwierdzam, że to odczucie społeczne mija
się z faktami. Każda działalność przemysło­
wa wpływa na otoczenie. Wykonaliśmy jed­
nak szereg udoskonaleń i modernizacji rady­
kalnie zmniejszających ilość emitowanych
zanieczyszczeń. Wyniki zleconych badań — a

także porównanie ich z podobnymi przepro­
wadzonymi w krajach Europy i Ameryki
Południowej — upoważniają nas do stwier­
dzenia, że sadze nie mają własności rako­
twórczych ani bezpośrednio toksycznych. Sa­
dza jest wtedy uciążliwa, gdy występuje w

większych stężeniach Poniechanie rozbudowy
i rekonstrukcji wytwórni sadzy doprowadzi
za 10—15 lat do relatywnego pogorszenia się
warunków ochrony środowiska.

Główną inwestycją proponowaną przez ra­
finerię (udział finansowy i pomoc techniczną
zadeklarowały Zakłady Przemysłu Gumowe­
go „Stomil” w Olsztynie) jest budowa insta­
lacji odsiarczania gazów. Przewiduje się tak­
że uruchomienie nowej linii produkcyjnej
wraz z kotłem — utylizatorem, a także roz­
budowę stacji rozładunkowej surowców i

sła dałoby się przekonać, gdyby inicjatywa o

naświetleniu całej sprawy wyszła ze strony
rafinerii?...

Sytuacja ekologiczna w Jaśle jest bardzo
zła. Badania wykazały, że zanieczyszczenie w

ostatnich latach wzrosło: zapylenie o 60 proc.,
skażenie dwutlenkiem siarki o 4 proc., tlen­
kami azotu — o 114 proc. Tymczasem w Kro­
śnie i Sanoku nastąpił spadek opadu szkodli­
wych pyłów. Dr EWA SKALNA potwierdza,
że w Jaśle niemal powszechnie szerzą się
choroby górnych dróg oddechowych, rozedma
płuc, miażdżyca kończyn dolnych. W rzeszow­
skim dzienniku „Nowiny” red. BOGDAN BI­
SKUP napisał: Zastanawiająca jest

' także
sześciokrotnie częstsza — w porównaniu z

resztą województwa — liczba zachorowań
nowotworowych. Z pewnością winy za taki
stan rzeczy nie ponosi wyłącznie sadza, ale
niewątpliwie ma w tej smutnej statystyce
swój udział. Opierając się na analizach rafi­
nerii — przedsiębiorstwo to wyemitowało do
atmosfery w 1987 roku: 947 ton dwutlenku
siarki, 53 tony tlenku azotu, 47 ton siarkowo­
doru, 18 tys. ton tlenku węgla i 200 ton py­
łów.

ci, co się nie bali, ale tak naprawdę do majowej manifestacji
ukrytą słabość mieli i mają nawet działacze skrajnej opozycji,
bo tak się zabawnie składa, że to oni niegdyś najgłośniej
wykrzykiwali hasła na cześć przywódców i przodowników
pracy. Recytowali przez megafony wiersze, dosięgające ostrą
bronią poezji kułaka i spekulanta, szpiega i dywersanta,
amerykańskiego podżegacza i neohitlerowca. Z inspiracji to­
warzysza Bermana odsłaniali zawiły mechanizm kułackiej
postawy, kułackiego wyzysku. Wtedy to było Święto Pracy,
gdy poeta tak widział budowę elektrowni: / Telefony grały
natarcie ! szarpał bruk ciężarówek dygot / I prowadził se­
kretarz partit / nocny szturm ochotniczych brygad.

Próby włączenia się strony opozycyjno-solidarnościowej do
oficjalnych obchodów Święta Pracy do tej pory witane były
niechętnie i to na ogół przez zaćiężnych funkcjonariuszy
ZOMO, usiłujących stać na straży czystości szeregów oficjal­
nych manifestantów. Z grubsza chodziło o to, aby się nie
spotkały dwa konkurencyjne pochody. W Gorzowie Wielko­
polskim działacze „Solidarności” przemaszerowali, co praw­
da, przed trybuną z własnym transparentem, ale tak się spie­
szyli, ie żaden z dostojników nie zdążył ich pozdrowić, Lide-

Równie (lub nawet więcej) niekorzystną
działalność dla powietrza i wody prowadzą w

Jaśle Zakłady Chemiczne „Gamrat”, huta
szkła, wytwórnia płyt Wiórowych i około 60
lokalnych kotłowni. Niebo nad osiedlami
Szajnochy 1 Krasińskiego-Szopena niemal co­
dziennie zakryte jest dymem.

Rozpoczęła się co prawda budowa oczy­
szczalni ścieków i centralnej kotłowni w

Hankówce, myśli się o nowym ujęciu wody
i zbiorniku retencyjnym w miejscowości Maj-
scowa — ale olbrzymie, wielomiliardowe ko­
szty i niezdecydowanie wykonawców czynią
z tych zamierzeń odległą melodię przyszłości
(przełom XX i XXI wieku).

Orędowniczką walki o czyste powietrze i

wodę jest w Jaśle dr ELŻBIETA PRZYBY­
SZOWSKA, wywodząca się ze znanej rodzi­
ny lekarskiej (ojciec był budowniczym tutej­
szego szpitala, dziadek — lekarzem w Żab-.
nie): — Wrosłam w tutejszą glebę i nie mogę
spokojnie patrzeć na dalszą degradację mia­
sta. Strefa ochronna dla jasielskiej rafinerii,
wynosi zaledwie 300 metrów, a powinna mieć

według urzędowych norm — 1000 metrów.
Strefa ta (pozbawiona zieleni) wchodzi bez- |

pośrednio w okolice ujęcia wody pitnej dla |

miasta. Obywateli, którym leży na sercu do­
bro przyrody i zdrowia ludzi, posądza się o

„granie na emocjach”. Każdy sprzeciw jest
podyktowany swego rodzaju emocją. Ale na­
sze argumenty są racjonalne. Mamy prawo

domagać się od władz czystego powietrza, do­
brej wody, sprawnej oczyszczalni ścieków,
nieszkodliwego wysypiska śmieci.

ZWYCIĘŻA ROZSĄDEK
Pod koniec lutego br. do Podkarpackich |

Zakładów Rafineryjnych w Jaśle nadeszło |

pismo sygnowane przez dyrektora Wydziału |
Ochrony Środowiska, Gospodarki Wodnej i i

Geologii UW w Krośnie — WŁODZIMIERZA ■
KOWALSKIEGO. Projekt intensyfikacji i g
rozbudowy wytwórni sadz technicznych uzy­
skał negatywną opinię.

Z uzasadnienia: „Rafineria zlokalizowana
jest w terenie najczęściej wiejących wiatrów,
powodujących nawiewanie zanieczyszczeń na

zwartą zabudowę miejską (...) Istotny wpływ
wytwórni sadz technicznych na stan środo­
wiska potwierdzają pomiary i kontrole pro­
wadzone przez służby ochrony środowiska
Przykładem tego są wysokie stężenia pyłu
i dwutlenku siarki w strefie ochronnej (...)
Również pomiary emisj; na emitorach wy­
twórni wykazują kilkakrotne przekroczenie g
dopuszczalnych norm (...) Stosowane urządzę- |
nia odpylające ulegają awariom, szczególnie |
w końcowym okresie cyklu międzyremonto |
wego (...) Zakład nie rozwiązał problemu o- g
graniczenia emisji sadzy z wydmuszek awa g
ryjnych, jak również nie podłączył kotła uty |
lizacyjnego do emitora betonowego (...) Dla g
dotrzymania zaostrzonych norm dopuszczał |
nych stężeń dwutlenku siarki obowiązujących |
po 1990 roku zachodzi konieczność radykalne- |

go zmniejszenia emisj; dwutlenku siiijki (...) g
Rozbudowa wytwórni sadz spowoduje dwu- |
krotne zwiększenie emisji zanieczyszczeń do g
atmosfery np. tlenku węgla do 2580 kg ha g
godzinę, dwutlenku siarki — do 402 kg na I
godzinę (...) Nie ma możliwość; ograniczenia |

emisji sadzy, skoro intensyfikacja produkcji g
odbędzie się poprzez przedłużenie cykli mię- |
dzyremontowych (...) Budowa nowei linii pro- |

dukcyjnej pociągnie za sobą powstanie k'!ku g
dodatkowych źródeł emisji sadzy, takich

_ jak
upust technologiczny i układy aspiracyjne”

, :‘. .... .

Wizytę w Jaśle kończę spacerem po tutęj-.
szym cmentarzu. Chwila zadumy przy grobie
zmarłego w 1980 roku dr. STANISŁAWA KA-

DYIEGO — potomka szlachty siedmiogrodz­
kiej, która przywędrowała do Polski wraz ze

Stefanem Batorym. Kadyi — człowiek wiel­
ce zasłużony dla Jasła — zapisał w testamen­
cie miastu swój dom z przeznaczeniem na

muzeum, bezcenne wprost zbiory (wartość
samej kolekcji numizmatów prof. STANI­
SŁAW LORENTZ z Muzeum Narodowego w

latach siedemdziesiątych oszacował na ponad
20 min zł). Grób znakomitego obywatela, któ­
ry ratował zdrowie setkom ludzi, zniszczyła
ubiegłoroczna nawałnica Nikt nie pospieszył
z usunięciem poważnych zniszczeń i remon­
tem. Wyasygnowanie kilkuset tysięcy złotych
na reperację grobu jest nie tylko moralnym
długiem jasielskich władz. A może uczyni to

rafineria, aby zatrzeć niemiłe wrażenie po
próbie zasypania miasta sadzą?

JERZY LEŚNIAK

nieczna. Wyobraźmy sobia, że strona koalicyjno-rządowa za­
dowoli się skromnym wiecem oraz degustacją parówek i pi­
wa. Jeśli strona opozycyjno-solidarnościowa też ograniczy się
tylko do wiecu i nie mniej skromnego poczęstunku na festy­
nie, to nie wyobrażam sobie, aby OPZZ mogło zrezygnować
z pochodu, będącego najbardziej tradycyjną formą uczczenia
robotniczego święta. Skoro sytuacja jest taka, że nie każdy
zakład może sobie pozwolić na dziki strajk bez ryzyka ban­
kructwa, to czyż nie ma powodów do manifestowania, równie
istotnych jak w czasach, gdy Józef Piłsudski był jeszcze so­
cjalistą?

Tu się pojawia następna trudność. Skąd minister spraw
wewnętrznych ma wziąć tylu milicjantów, aby w każdym
mieście zapewnić opiekę radującym się z okazji Święta Pra­
cy? Małodusznością byłoby przypuszczenie, że MSW nie oto­
czy należytą troską manifestacji organizowanej przez stronę
opozycyjno-solidarnościową, tylko dlatego, że jej działacze
przy „okrągłym stole” domagali się ograniczenia budżetu
resortu. Dlatego pamiętając, że milicja ma poważne kłopoty
x naborem funkcjonariuszy do służb porządkowych, należy
pomyśleć o zorganizowaniu wspólnych obchodów Święta

— Jakiś czas temu na łamach „GK” rozmawiałam z Pa­
nem Profesorem o statusie inteligenta i jego roli w polskim
społeczeństwie. Dziś chciałabym prosić o wypowiedź na te­
mat minionych 45 lat Polski, jej dorobku bądź zaprzepa­
szczenia możliwości rozwoju w dziedzinie nauki. Zatem czy
zmarnowaliśmy te lata, Panie Profesorze?

— Nie zgodzę się z podobnym zarzutem, aczkolwiek sły­
chać go coraz głośniej, pomimo iż popełniliśmy wiele błędów
w tym okresie. Wprawdzie pod względem ilościowym — w

porównaniu z latami sprzed II wojny światowej — wzrosła
znacznie liczba szkół wyższych, lecz poziom nauki w nich
prezentowany bywa mierny. W 1939 roku były w Polsce 32
szkoły wyższe, w tym 5 uniwersytetów: w Krakowie, Lwo­
wie, Warszawie, Poznaniu, Wilnie. W uczelniach tych zatru­
dnionych było 3100 pracowników naukowych, wśród nich
900 profesorów, a nauki pobierało 50 tys. studentów- Dzisiaj
mamy 92 szkoły wyższe, 11 uniwersytetów, 52 tys. nauczy­
cieli akademickich, profesorów i docentów 9100 1 350 tys.
studentów. Przed wojną był jeden profesor w katedrze uni­
wersyteckiej, dziś jest ich nieograniczona liczba. Powołano
moc samodzielnych pracowników nauki. Niestety, poziom ich
wiedzy jest bardzo różny.

— W swej karierze naukowej i politycznej był Pan także
zastępcą przewodniczącego Rady Państwa i przewodniczą­
cym Komisji Tytułów Naukowych. Od Pana między innymi
zależało wówczas przyznanie profesorskiej togi.

— Każdy wniosek profesorski przechodził przez Radę Wy­
działu i Senat. Potem przekazywano go do Centralnej Komi­
sji Kwalifikacyjnej przy prezesie Rady Ministrów, a potem
do Rady Państwa. W wielu przypadkach odrzucaliśmy wnio-

Co zmarnoujoliśmy
Rozmowa z prof. MIECZYSŁAWEM KLIMASZEWSKIM

ski, bowiem nie były one umotywowane pracą naukową sto­
jącą na dobrym poziomie. Nierzadko jako argument podawa­
na była przede wszystkim... działalność administracyjna i
organizacyjna kandydata, zamiast rzeczywistego wkładu w

naukę polską. Z tego też względu —' mimo pozytywnych re­
cenzji napisanych przez poważnych uczonych odrzucaliśmy w

Komisji Rady Państwa nawet i 30 proc, wniosków. Tak było
do 1972 roku. Potem namnożyło, nam się Drofesorów.

— Czy Pana zdaniem nauka polska liczy się w święcie?
— W czasie, kiedy byłem rektorem Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego od 1964 do 72, nawiązałem kontakty i podpisałem u-

mowy o współpracy z 16 uniwersytetami na Wschodzie
i na Zachodzie, bowiem jch profesorowie pamiętali jubileusz
uczelni, w którym wielu z nich brało osobiście udział. Przy­
kro to stwierdzić, ale właśnie ów fakt zaważył na dalszej
współpracy i wymianie pracowników nauki naszego Uniwer­
sytetu z innymi uczelniami. W tym czasie wydawaliśmy w

UJ abstrakty prac naukowych, powstawały ich .streszczenia w

języku angielskim, wychodził też informator „Wyższe uczel­
nie Krakowa”. Chciałem bowiem, aby pracownicy nauki
wzajemnie się poznawali. Potem, kiedy już nie byłem rek­
torem, umarło to wszystko śmiercią naturalną.

— Jednym słowem — takie przynajmniej odnoszę wraże­
nie z Pańskich wypowiedzi — nauka się zdewaluowała. Czy
tak?

— To prawda, choć koleje jej losu bywały różne, Zaraz po
1945 roku studiowała w Polsce spora liczba osób w wieku
średnim. Szanowali oni uczelnię i cenili sobie możliwość po­
bierania edukacji. Dzisiaj trudno dogodzić młodzieży. Za­
zwyczaj gdy pragną oni dostać się na uczelnię, są pełni za­
pału i twierdzą, że wybrany kierunek jest przez nich wyjąt­
kowo kochany. Natomiast już w czasie nauki ograniczają
się wyłącznie do ocen dostatecznych. Cechuje ich zazwyczaj
znikoma odpowiedzialność, brak zapału do przedmiotu, któ­
ry sami wybrali j chcieli studiować — a raczej uczyć się go,
bo to jest bliższe prawdy. Sporą winę za tę sytuację pono­
szą . nieciekawe programy nauczania Ofte nie zachęcają w

-żadnej mierze do studiowania.. I w ten oto sposób studia stały
się Właśnie szkolarskie, a nie uniwersyteckie. Muszę jednak
przyznać, iż są pewne kierunki w polskiej nauce znaczące
i liczące się w świecie. Matematycy bardzo wysoko są ce­
nieni i mają niewątpliwie osiągnięcia, podobnie jak fizycy
i chemicy. Nie są to jednak osiągnięcia na miarę Nagrody
Nobla. Owszem, Polacy są wybitnymi naukowcami, ale w

większości przypadków już jako obywatele innych państw.
— Czy za ten stan rzeczy nie należy winić także i wa­

runków politycznych?
— Jak najbardziej. Inflacja nauki galopowała w zaskaku­

jącym tempie. Zabrakło ludzi, którzy by nadawał; wysoki ton

naukowy i społeczny. Każdy sekretarz uważał za swój punkt
honoru,, by w jego wojewódzkim mieście lub miasteczku o-

tworzyć wyższą uczelnię. Łatwiej było w tym czasie założyć
uniwersytet niż zbudować dobrą fabrykę. _ ._

— A co proponowałby Pan uczynić dla „ożywienia” nauki?
— Proszę zauważyć, iż słyszymy zewsząd ciągle narzeka­

nia — bezpośrednio od samych zainteresowanych — że bra­
kuje dla nauki środków finansowych, nowoczesnej aparatu­
ry, książek itd. Ja nigdy nie słyszałem, aby ludzie ci, za­
miast narzekać, przedstawili konkretne pomysły, nowe idee,
które warto by realizować. Trzeba zatem zacząć od wskaza­
nia celu, do którego zmierzamy, a nie wytykania _ ciągłych
braków, co jest znakomitą zasłoną dymną dla nieróbstwa.
Nie tak dawno wysłałem do prezesa Polskiej Akademii .Hauk
swoje uwagi dotyczące przyszłości nauki i jej organizacji.
Uważam przede wszystkim, iż należałoby oddzielić jednak
Polską Akademię Nauk — jako korporację od wszelakich
instytutów. Akademia i jej akademicy powinni zajmować się
rozwiązywaniem problemów w pełnym tego słowa znaczeniu
naukowych. Natomiast instytuty przyłączone do Akademii
stwarzają sytuację, w której na wszelakich zebraniach mówi
się wyłącznie o trudnościach lokalowych i finansowych.
Trzeba by również pomyśleć i zastanowić się, dlaczego świa­
towe uniwersytety tak rzadko nadają naszym uczonym dok­
toraty honoris causa. To przecież też świadczy o nie naj­
lepszej kondycji polskiej nauki. Przykładowo w Trzecim
Wydziale PAN, który obejmuje nauki matematyczne, fizycz­
ne i chemiczne, jest 60 członków, z tego tylko 14 posiada
tytuł doktora honoris causa.

—Dziękuję za rozmowę.
IZABELA PIECZARA

W dtemach robota jak płomień się pali...
mają być pokazy sportowe i punkty małej gastronomii, a co

Odważniejsi sugerują, że odrobina piwa świętującej klasie
robotniczej nie zaszkodzi. W tonie tych wypowiedzi można
wyczuć pewien podstęp ze strony zwanej dziś koalicyjno-rzą-
dową. Trudno mi uwierzyć działaczom, jeszcze rok temu

skrzętnie liczącym szeregi uczestników pochodu, że głęboką
troską napawają ich straty ekonomiczne, będące rezultatem
gubienia flag i transparentów. Raczej skłonny jestem podej­
rzewać ich o niechęć do prób uspołecznienia Święta Pracy,
co trudno jest dziś tłumaczyć przywiązaniem do tradycji.
Strona opozycyjno-solidarnościowa jest w tej materii bar­
dziej elastyczna i powstrzymuje się od komentarzy, gdy tu
stołówce komitetu wojewódzkiego rządzącej partii, w Wielki
Piątek, można zjeść na obiad tylko śledzia w śmietanie lub
filet z- dorsza. Wszyscy ludzie, bez względu na światopogląd
i polityczne zapatrywania, w takiej chwili, jednoczą się w

podziwie dla osób odpowiedzialnych za aprowizację w danej
instytucji, bowiem śledź nie ma szacunku dla tradycji i klęs­
kę „urodzaju” wywołuje, gdy zapotrzebowanie na dania
postne jest umiarkowane.

W czasach, gdy 1 Maja był całkowicie i zmonopolizowany
opowiadano sobie dowcip, że przed wojną na pochód chodzili

rom obu stron nie wypadało osobiście brać udziału w ulicz­
nych ruchawkach. Zresztą, nie mieli na to czasu, gdyż zajęci
byli liczeniem manifestantów. Na porządku dziennym było
pomawianie się o manipulowanie liczbami i telewizyjnym
obrazem. Dzięki kunsztowi operatorów kamer telewizyjnych
każda ze stron wychodziła na swoje. Dziś takie praktyki są
nie do pomyślenia. Wysokie, układające się strony występu­
ją wspólnie w telewizji, wymieniając poglądy o konstrukty­
wnej opozycji, niekonfrontacyjnych wyborach. Nic więc dzi­
wnego, że zdezorientowana młodzież wypisuje na ścianach:
„Wałęsa — kolaborant, Miodowicz — dezodorant”.

Kierujący obradami „okrągłego stołu”, zajęci dążeniem do
consensusu, popełnili poważny błąd polityczny nie powołując
zespołu do spraw obchodów świąt państwowych. Już 1 Maja
zaczną się kłopoty, których nie da się uniknąć, rezygnując
z pochodu Konstytucja PRL w art. 83 ust. 1 stanowi, że:
„Polska Rzeczpospolita Ludowa zapewnia obywatelom wol­
ność zgromadzeń i wieców, pochodów i manifestacji”. Nie
można też nie zgodzić się z mjr. Wojciechem Garstką, rzecz­
nikiem prasowym MSW, utrzymującym, ie obecność służb
porządkowych przy każdej publicznej manifestacji jest ko-

Pracy. Bez podstępnych kombinacji typu „jeden pluralizm:
w jednym pochodzie”. Miejsca na trybunie można sprawie­
dliwie podzielić według klucza obowiązującego przy „okrą­
głym stole”. W przypadku braku porozumienia należy iść na

ustępstwa, godząc się na ustawienie na trasie pochodu kilku
trybun. Parówki i piwo mogą być wspólne. Gdyby ten wa­
riant pluralistycznego pochodu 1-Majowego nie przeszedł, to
zawsze można spróbować Świętu Pracy nadać nową rangę.

Pamiętam deklaracje Lecha Wałęsy o przywiązaniu do
warsztatu pracy i ścisłym związku z załogą. Ostatnio na je­
dnym ze spotkań Wałęsa nerwowo zareagował na. „kopnię-,
cie prądu” z mającego przebicie mikrofonu. Fachowcy twier­
dzą, że: „Elektryka prąd nie tyka”. Dlatego warto pokusić
się o rezygnację z dnia wolnego od pracy i uczynienie z
1 Maja autentycznego Święta Pracy. Raz w roku wszyscy
Polacy przepracowaliby uczciwie jeden dzień, a ekipy tele­
wizyjne zamiast gadających głów pokazałyby, na przykład,.
Alfreda Miodowicza jak. coś spuszcza, choćby i surówkę.
Tylko poeci niech zaczną dzień od piwa, bo ktoś już napi­
sał: „W dłoniach robota jak płomień się pali”.

RYSZARD GIEDROJĆ
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Wy jesteście Szwejkf
— Przypuszczam, te nim jestem, bo ojciec

mój był Szwejk, a matka pani Szwejkowa".
(Jarosław Haszek, „Przygody dobrego wojaka
Szwejka")

MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

Wiadomość,
że Jarosław Haszek nadal przebywa w tym

samym praskim zakładzie psychiatrycznym, do którego
trafił już raz przed prawie osiemdziesięciu laty —

zelektryzowała całą stolicę, stając się, wstyd powiedzieć,
przedmiotem obiegowych dowcipów, wpisujących realia ze

„Szwejka” w obecną rzeczywistość geopolityczną. Nie zdoła­
no jednak, jak dotąd, wyciągnąć znakomitego pisarza ze

szpitala dla umysłowo chorych, na nic zdały się powoływa­
nia na przykłady innych krajów, gdzie psychiatrom patrzą
na ręce tak gorliwie, że niedługo nie odważą się przyjąć do
zakładu nikogo. Haszek wyjść nie może, bo nie ma dla niego
miejsca. W 1933 roku, gdy pod patronatem UNESCO obcho­
dzono jego 100. rocznicę urodzin i 60. śmierci, praski magi­
strat wyznaczył mu miejsce na placyku na Vinohradach; tut

po zakończeniu. uroczystości okazało się jednak, że przez pla­
cyk (w który zdążono już wmurować kamień węgielny) prze­
biegnie w bliżej nieokreślonym czasie droga szybkiego ru­
chu, Wielki pisarz, lekko spatynowany (choć odlany z brązu
najwyższej jakości) czeka więc nadal w zamienionej na ma­
gazyn pomników kaplicy szpitalnej ww. zakładu. Jak się
okazuje, nie tylko Witkacemu potrafią ludzie robić po śmier­
ci despekt.

Czekając na zmianę klimatu wobec programowo zawsze

opozycyjnego pisarza (owej lekkiej niechęci nie zmienia na­
wet fakt, iż był on przecież założycielem Stronnictwa Umiar­
kowanego Postępu w Granicach Prawa) — międzynarodowe
grono uczonych zintensyfikowało wysiłki na rzecz rozstrzy­
gnięcia sporu o archetyp pana Kaszkowego Szwejka. Bieżące
wyniki badań publikuje „Rude Pravo” i inne gazety, przy­
wołując najczęściej autorytet i oświadczenie uczonych ra­
dzieckich, bardzo mocno zaangażowanych w rozwiązanie za­
gadnienia i dysponujących szczególnie rozbudowanym apara­
tem naukowym, Nim jednak zaprezentujemy ich najświeższe
rewelacje, wypada krótko scharakteryzować aktualny stan
badań tej gałęzi wiedzy szwejkologicznej.

We wstępie do wydanych w 1921 roku „Przygód dobrego
Wojaka Szwejka w czasie wojny światowej” Haszek pisze:

Informacja ta koresponduje z treścią pisanej w Kijowie w

roku 1916 noweli „Szwejk w niewoli”: „Gdy wybuchła woj­
na, Szwejk prowadził mały stragan obuwniczy na Vinohra-
dach, gdzie żył w bojażni bożej t gdzie mu regularnie raz
do roku puchły nogi”.

Warto pamiętać, iż najważniejszy z literackich Szwejków,
żołnierz 91 pułku piechoty i pucybyt porucznika Łukasza,
był też chory na reumatyzm.

A więc — mamy go! Wszystko się zgadza: i miejsce za­
mieszkania i ehoroba i wygląd zewnętrzny (obaj Szwejkowie
z okolic gospody „Pod Kielichem” byli bardzo podobni do
swego dalekiego krewnego — posła partii agrarnej) i zbież-
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Wy jesteście Szwejk?
„(...) dziś na ulicach praskich możecie spotkać steranego ży­
ciem człowieka, który sam nawet nie wie, jakie znaczenie
ma w historii nowych, wielkich czasów. Idzie sobie skrom-
niutko swoją drogą, nikomu się nie naprzykrza i jemu też
nie naprzykrzają się dziennikarze, którzy domagaliby się
wywiadu. Gdybyście go zapytali, jak się nazywa, odpowie­
działby wam skromniutko i prosto: jestem Szwejk”.

Z formalnego punktu widzenia takie spotkanie jest dzisiaj
niemożliwe, gdyż, jak ustalił niedawno praski korespondent
„Życia Warszawy” Wojciech Wasilewski, w całej CSRS żyje
zaledwie dwóch Józefów Szwejków, przy czym żaden z nich
nie służył pod Franciszkiem Józefem i nie mieszka w Pradze.
Ze słynnym bohaterem łączy ich tylko skromność i lojalność
wobec domu panującego. Sam ród Szwejkowski, jako taki,
istnieje jednak nad Wełtawą nadal: fakt, że rozpadł się ną
kilkanaście bocznych gałęzi, utrudnia bardzo swejkologiczne
badania. Utrudnia, lecz nie uniemożliwia.

Ród Szwejków wiedzie się ponad wszelką wątpliwość z o-

kolic Kolina i ma kilkusetletnią tradycję. Pierwszy, odno­
towany przez archiwa człowiek o nazwisku Szwejk pojawił
się w Pradze na początku XVIII wieku. Naukowcy, zakłada­
jący,. iż archetypem dobrego wojaka był człowiek o identycz­
nym z nim, nazwisku, prezentują dwa różne poglądy.
Pierwszy mówi, że Haszek zapożyczył nazwisko dla bo­
hatera swej epopei od urodzonego w roku 1865 we wsi Ka­
taryna między Kolinern a Czasłavem Józefa Szwejka, który
w, roku 1907 wygrał wybory na posła partii agrarnej z po­
wiatu Kutna Hora. Był to człowiek o wielkich ambicjach

Bohater nieśmiertelnej powieści o przygodach dobrego
wojaka jest kompilacją różnych typów, postaci...

politycznych, szukający poparcia prasy dla siebie i swych
społeczno-gospodarczych inicjatyw — głównie rozwoju ho­
dowli nierogacizny, Wg nie potwierdzonych źródłowo opinii,
poparcie takie przyrzekł mu i Haszek. Cóż, gdy pan poseł,
nieusatysfakcjonowany obietnicami pana redaktora, wyszedł
z piwiarni, nie płacąc rachunku. Wychodząc, wszedł dó nie­
śmiertelności.

Poseł Szwejk ożenił się w roku 1889, a od roku 1890 zaczął
płodzić dzieci, osiągając wkrótce liczbę sześciorga. Cała mę­
ska cześć progenitury podobna była do ojca jak dwie kro­
ple wody: korpulentni, o niebieskich oczach, rzadkiej fryzu­
rze i łagodnym wyrazie twarzy. Ostatnia żyjąca, córka pana
‘posła, niejaka pani Dvorzakowa, w autoryzowanej wypowie­
dzi udzielonej przed kilkoma tygodniami jednemu z najwy­
bitniejszych znawców przedmiotu, dr. Augustinovi Kneslowi

oświadczyła, iż pan Józef Lada stworzył graficzny obraz
Szwejka dokładnie na obraz i podobieństwo tatusia. Kto nie
wierzy, niech spojrzy na fotografię.

Od 1911 roku pan Szwejk, jak na wytrawnego polityka
oraz hodowcę przystało, z kamienną twarzą wyrzucał za

drzwi, kolejne osoby, przynoszące mu najpierw gazety z

•opowiadaniami, a potem pierwsze zeszyty z powieścią Hasz­
ka, w której człowiek, noszący jego imię i nazwisko, przed­
stawiany jest nie tylko jako szeregowiec i pucybut, ale w

dodatku — przynajmniej w powszechnym odczuciu, jako
kompletny, nieuleczalny idiota.

— Ja z tym kretynem nie mam naprawdę nic wspólnego
— zapewniał autorytatywnie w ścisłym gronie najwierniej­
szych wyborców i przyjaciół. Pierworodny syn pana Józefa,
Stanisław, uczył się w szkole technicznej. Stąd też — zda­
niem niektórych badaczy — jest w powieści scena, gdy
wziętego omyłkowo za jeńca rosyjskiego Szwejka oficer
austriacki pyta, czy nie jest aby inżynierem.

Przedstawiciele tzw. radziecko-polskiej szkoły szwejkolo-
gicznej uważają jednak, iż właściwym pierwowzorem dobre­
go wojaka był urodzony również w gminie katerzyńskiej

’^T'zef Szwejk, syn odźwiernego w domu, w którym znajdo­
wała się gospoda ,,Pod Kielichem” (całą rodzina mieszkała
dwa domy dalej) — Józefa Szwejka.
, Obu, Józefów Haszek znał doskonale: wychował się przecież
Jako dziecko przy ulicy Na Boiszti, a potem, -choć 32-krotnie
zmienia! praski adres, bywał tu często jako klient „Kieli­
cha”, gdzie mógł czasami liczyć na kredyt i gdzie, bywało,
nocował W stróżówce. Jedna z anegdot literackich utrzymu­
je, że pan Jarosław pierwsze opowiadanie pt. „Idiota w

kompanii” z genialnym prostaczkiem w roli głównej, zaczął
pisać w maju 1911 roku — właśnie po nocnym powrocie o4
panów, Szwejków. Ojciec Szwejk zmarł w roku 1914; jego
syn Józef powędrował na wojnę, ale nie otrzymał zapewne
w domu dość patriotycznego wychowania, gdyż już po roku
w „Praskiej Gazecie Urzędowej” ukazało się ogłoszenie:
„Cesarsko-Królewski Sąd Krajowy Oddział IV w Pradze po­
lecił skonfiskować majątek szewca Józefa Szwejka za ucie­
czkę na stronę nieprzyjaciela, zdradę stanu, a zarazem prze­
stępstwo przeciw wojennym prawom państwa. Te wszystkie
czyny podlegają surowej karze zgodnie z paragrafami 183,
194 oraz 327 wojskowego kodeksu karnego”.

ność losów z bohaterem powieści. Ustalono, że Szwejk idąc na

wojnę (a raczej jadąc na wózku inwalidzkim — pamiętamy
tę scenę choćby z filmu) miał 24 lata, że po ucieczce na stro- •

nę nieprzyjaciela znalazł się w Legionie Czeskim, że pb po­
wrocie do Pragi pracował jako pedikirzysta przy ulicy Lipo­
wej — i, że jego brat, Stanisław Szwejk, z zawodu kelner,
ożenił się w roku 1918 ze świeżo owdowiałą Anną Roskov-
cową — właścicielką gospody „Pod Kielichem”. Tak, tak! —

współwłaściciel jednej z najsłynniejszych piwiarni świata
nazywał się Stanisław Szwejk, a nie, jak pisze Haszek —

Palivec (pan Palivec był znanym grubianinem i co drugim
jego słowem była dupa albo gówno). W rzeczywistości Józef
Palivec — młodopolski poeta, dziennikarz i czechosłowacki
dyplomata w Paryżu, nigdy w życiu nie miał kłopotów z po­
wodu obsranego przez muchy portretu najjaśniejszego pana,
ba, ponoć nigdy nie bywał w zbyt, jak dla niego, plebejskiej
knajpce przy ulicy Na Boiszti. Skąd więc jego nazwisko dla
właściciela gospody? Ano, był świadkiem na czyimś ślubie
w tym samym kościele i w tym samym dniu, gdy ożenił się
Jarosław Haszek. No, ale to już temat na osobne opowiada­
nie...

Józef Szwejk, syn dozorcy z ulicy Na Boiszti, przyjaźnił
się podobno z Haszkiem jeszcze po wojnie i był w styczniu
1923 roku na jego pogrzebie w Lipnicy nad Sazavą Sam
umarł w 1965 roku.

Przeciwnicy szkoły radzieoko-polskiej w serii publikacji
naukowych polemizowali z wersją „Szewca i pedikirzysty”.
Dobry wojak Szwejk nie był przecież ani jednym, ani dru­
gim. ..utrzymywał się z handlu psami, pokracznymi, nieraso­
wymi kundlami, których rodowody fałszował”. Fakt że
w Pradze w pierwszych latach naszego stulecia' rzeczywi­
ście istniał handlarz psami o nazwisku Szwejk odnotowuje
K. M. Kukla w wydanej w 1927 roku książce „Nocna Pra­
ga”. Równocześnie przypomina się. jż archetypem mógł być
ktoś o zupełnie innym nazwisku. Przez długie lata, szwej-
kologia skłonna była uważać za taką postać niejakiego Frąn-
tiszka Straszllpkę, szeregowca batalionu „N” 91,. budziejo-
wickiego pułku piechoty, w którym służył również Haszek
Siraszlipka. a nie Szwejk, był pucybutem porucznika Łu­
kasza (postaci autentycznej) i uwielbiał opowiadać furt a-

negdoty. które jego serdeczny przyjaciel Haszek uważał za

sto razy gorsze od niebezpieczeństw wojny. Straszlipka, z

zawodu ceglarz, wrócił z niewoli do rodzinnych Hpstiyic
pod Pragą j również — jeśli wierzyć rodzinie, spotykał się
z Haszkiem.

Wśród tych naukowych kontrowersji niezwykle cenne oka­
zują się ostatnie wyniki badań radzieckiego uczonego, prof.
Siergieja Nikolskiego. Wertując praskie archiwa, natknął się
on na postać Józefa Szwejka, syna Józefa i Katarzyny uro­
dzonego w roku 1892 w Dubech koło Kladna w gminie Ka-
terzyna. z zawodu piekarza, mieszkającego wraz z rodzica­
mi przy ulicy Na Boiszti w Pradze. Dalsza część życiorysu
pokrywa się w ogólnych zarysach z dziejami Szwejka —

szewca i pedikirzysty. Zgadza się również data śmierci, nie
zgadza się tylko — prócz zawodu, to. że „nowy” Józef
Szwejk został wg prof. Nikolskiego uznany po pierwszej
ze światowych wojen za inwalidę j żył ze skromnej renty.
Dla ostatecznych uściśleń konieczna jest bliższa konfronta­
cja materiałów, jednakże te .mówiące o pedikirzyście publi­
kowała prasa czechosłowacka w roku 1968, ergo są dziś
praktycznie w bibliotekach i czytelniach niedostępne.

— Mój Szwejk nie podlega dyskusji, wytrzyma wszelka
krytykę — stwierdza prof. Nikolski dodając, że posiada do­
wody iż piekarz Józef Szwejk — żołnierz 36. pułku piechoty
w czasie niewoli rosyjskiej spotykał się ze swym praskim
przyjacielem Jarosławem Haszkiem. Uważa również za rzecz

wielce prawdopodobną, iż tylko cudem nie doszło między
Haszkiem i Szwejkiem do przelewu krwi! Otóż, gdy Legiony
Czeskie obróciły lufy karabinów przeciw władzy rad i zdo­
były miasto Samarę, szukały w nim zaciekle Jarosława
Haszka. który wcześniej zdezerterował i Legionów i prze­
szedł do Armii Czerwonej. Haszka miała aresztować 4-óso-
bowa speegrupa. w skład której wchodził i Józef Szwejk.
Udało mu się nawiązać dyskretny kontakt z przyjacielem
i rozmawiać z nim w cztery oczy. Cóż, gdy ten. zamiast
uciekać, zaczął mu wygrażać rewolwerem: —• Zjeżdżaj stąd.
Szwejku! — To ty zjeżdżaj, idioto, to ja będę strzelał, a nie
ty!

W końcu. Jak to między
den. za to po wojnie obaj
towania drugiemu życia.

Szeregowiec 36. pułku. Józef Szwejk,
maksymę co jego literacki odpowiednik
tyzmowi wojny należy przeciwstawić
Głęboka słuszność tych słów nie może być jednak bardziej
istotnym argumentem w utożsamianiu tych dwu postaci:
Szwejk powieściowy — co przyznają sam prof. Nikolski.
miął znacznie. więcej obrotności j dowcipu. Ale bo to pi­
sarze. jak to oni, zawsze dodadza coś od siebie...

Zgadzając się z tezą, jż bohater nieśmiertelnej powieści
o przygodach dobrego wojaka jest kompilacją różnych ty­
pów, postaci i zachowań, szwejkologia nie ustaje w poszu­
kiwaniach obiektywnej prawdy, w znalezieniu postaci naj­
bliższej genialnemu „idiocie w kompanii”. Owe poszukiwa­
nia sa trudne, podobnie jak trudne jest w ogóle tropienie
śladów autentyczności pozostałych postaci i zdarzeń z po­
wieści. I tak np. w roku 1983 nie można było w Polsce
opublikować raportu o stanie badań szwejkologicznych w

czeskich Budziejowicach. gdzie w 1913 roku żołnierze wy­
pisali na bramie koszar mariańskich: „My o wojnę nie dba­
my, my na wojnę nasramy”. Autorowi tych deliberacji zmie­
niono — również w 1983 roku — zdanie „Wkrótce po zamk­
nięciu Szwejka aresztowano i jego posługacźkę. panią Mttlle-
rową, wywożąc ją do obozu dla internowanych” — na „do
obozu koncentracyjnego”. Ogromną nieufność wzbudził ra­
port o uwieńczonych powodzeniem poszukiwaniach słynnego
pastucha Pepika. zwanego „Pepiku, skocz-no”: był to kre­
tyn. który zawsze na takie wezwanie podskakiwał, a jego
literacki archetyp odnaleziono w piwiarni „U Fleku”...

Obawiam się. że podobne ingerencje pojawią się Jeszcze
nieraz, chlubnie świadcząc o wielkości dzieła Haszka —

boć przecież wielkość mierzy się możliwościami interpreta ­
cyjnymi j przemycaniem politycznych aluzji. Lecz ponieważ
— na razie — można u nas mówić i pisać bez niedomówień

prawie wszystko, wlec hasło z koszar mariańskich powinno
znaleźć się. moim zdaniem; nad każdym stołem prezydial­
nym ruchu obrońców pokoju.

przyjaciółmi, nie wystrzelił ża-

przypisywali sobie zasługę ura-

wyznawał tę samą
z pułku 91.: „Idio-
idiotyzm własny”

jedząca przy stoli­
ku w hallu czarno­
włosa pacjentka

przyjrzała mi się z**
zdumieniem.

— Jak to dobrze, że

pani nie umarła — u-

cieszyła się — bo śniło
mi się, że panią nieśli
diabli do piekła.

— Co ty wygadujesz,
Stasiu — skarciła ją
lnianowłosa staruszka.

o tym zawsze pamiętać. Mąż
rozpił się, ja też — mówi pła­
czliwym głosem. — Dużo pi­
łam, tak dużo jak on. Mój
chłopiec mnie kocha
i przestaje płakać,
młody, młodszy niż ja,
kocha tylko mnie.

— A mąż? — ktoś pyta.
— Nie wiem, może też?
Dotyka moich rąk, włosów,

twarzy, jakby chciała się u-

pewnić, czy istnieję. Głos ma

nienaturalny, recytuje raczej
wypowiadane zdania.

— Werońciu, nie siorb tak

■szepce
- Jest

ale

— Niech mnie pani weźmie
do siebie — prosi czarnowło­
sa. — Ja pani- ugotuję obiad,
upiekę schabowego, dam bluz­
kę z paczki. Bo ja nie mam

dokąd wracać.
— Chciałam pani pokazać

list od taty. Proszę przeczytać
— Wiesia podaje mi list.

„Wiesiu, najdroższa córecz­
ko — czytam — bardzo tę­
sknię za tobą. Nie możemy
wszyscy pojechać do ciebie, bo
przecież ktoś musi zostać w

domu, więc proszę, żebyś ani
na chwilę nie wątpiła, że o to­
bie myślę, pamiętam, tęsknię
i w miarę swoich sił i możli­
wości będę cię wspierał i po­
magał, na ile będzie mnie
stać...”

— Tato jest kierowcą, ciągle
jeździ. Żadnej z nas nigdy nie
uderzył, tylko na mnie krzy­
czał, gdy byłam chora, bo nie
wiedział, że to choroba. Co
wieczór czytam sobie ten list
i wtedy łatwiej zasypiam.

Kiedy byłam jeszcze w trze­
ciej klasie — wspomina przy­
siadłszy się do mnie — tato

przyniósł w zimie do domu
gołąbka. Kot mu nadgryzł zę­
bami gardło,
szli z domu
ranę czarną
bek przeżył,
wyzdrowiał,
mu się nie przyznałam, dopie­
ro potem, jak już zaczął fru­
wać — po raz pierwszy uśmie­
chnęła się, poweselała — wte­
dy sobie pomyślałam, że będę
lekarzem albo pielęgniarką. —■
Ten gołąbek potem do
przylatywał, fruwał w

stajni. Ja już bym była
czona, tylko te nerwy,
apetytu — przypomina
swój obecny stan i poważnie­
je.

Z sali wychodzi wysoka ko­
bieta w nocnej koszuli z du­
żym dekoltem. Może czterdzie­
stoletnia. Długie, lekko skrę­
cone włosy, ciemne, oczy wiel­
kie. brązowe, zdziwiona, drob­
na twarz z meszkiem wokół
ust. Idzie mechanicznie, jak w

lunatycznym śnie. Siada obok,
nuci jakąś melodię.

— Szłam sobie z moim
chłopcem na zabawę, powie­
dział. żebym tu wstąpiła. I
zostałam — mówi jedno­
stajnym głosem, do siebie,
czy. też do mnie, nie
wiem. —- Teraz’ jestem szczę­
śliwa, zwłaszcza kiedy śpie­
wam. Mam czwofo dzięfci, dwo­

je żyje, a dwoje umarło — zwra­
ca się do mnie'5. Ti biedzących
przy stoliku kobiet. Ktoś
przykręcił gałkę radia, przyci­
szył muzykę, by lepiej ją sły­
szeć. — Córka
ście lat, syn —

trzecie dziecko,
być
mną
tym
łam w szóstym miesiącu, było
m; wtedy tak zimno — kurczy
się, jakby teraz odczuwała
chłód. — Nie pokazali mi go,
wynieśli drugimi drzwiami —

jęknęła cicho. — Jaki ma pani
piękny pierścionek, jaki pięk­
ny, jaki piękny — ogląda mi
dokładnie dłonie przybliżając
je do oczu, gładzi. — Nigdy
nie śmieję się szeroko, tylko
kącikami' ust, bo robią się
zmarszczki — napomina siebie
kokieteryjnie. — Kobieta musi

Gdy wszyscy wy-
zszyłam mu tę
nitką. I ten gołą-
Rana się zagoiła,
Z początku niko-

dzieckiem
a mężem,

dniu życia. Jasia

mnie
naszej
wyle-
brak
sobie

ma siedeinna-
piętnaście. To
które

zgody
zmarło

miało
między
w pią-
urodzi-

LESZEK MAZAN

dzinę. Starałam aię pokochać nie...1* śpiewa czjzstym,
„-a

- pięknym głosem.
l Wszystkie pacjentki
‘

chały się, zadumały,
Weruncia milczy.

— Mówiłam mężowi,
stem zdrowa, jak ryba,
łam, żeby mnie tu nie
wał. A on ciągle: chora, głu­
pia. Każdy głupi ma swój ro­
zum — grozi nam palcem kar­
cąco. — A ja czułam, że mam

bardzo ważną misję do speł­
nienia. Bardzo ważną. Wstąpi­
łam tu tylko na chwilkę, idąc
na tańce ze swoim ukocha­
nym.

' Właściwie syn mnie tu

przyprowadził. Tak prosił
mnie w domu: mamo, nie pij.
Mamo...

— Wszystko przez wódkę —-

odzywa się starsza, jaskrawo
ubrana pacjentka chropowa­
tym głosem. — Ja wyszłam za

pijaka, synów mi rozpił, w

końęu tu się znalazłam, z tej
rozpaczy.: Zrobili ze mnie wa­
riatkę. ■Ze. mnie! A kto z nas

dwojga, jest; wariatem? Czy
nie ten smry pijak, co własne
dzieci’ zniszczył? A tego żadna
matka, nić przeżyje, musi osza­
leć. Pierwszy raz mnie tu

przywieźli \v depresji, po pró­
bie samobójczej. Zażyłam całą
paczkę leków, żeby skończyć ż
sobą. Synoiyie byli wtedy w

zawodówce. I właśnie kiedy
ja się leczyłam tu, w Kobie­
rzynie, mąż z sąsiadem, co mu

przez ■gorźołę nogę urwało,
rozpili . najstarszego syna.
Drugi nie mógł pić, bo jest
słabszego zdrowia, jak prźe<,
chylił kieliszek to zwymioto­
wał: 1 tylko on się uratowaŁ
Bo ten trzeci, najmłodszy, tak
się przyzwyczaił do. wódki, że

potem zaczął kraść na gorzolę
i teraz siedzi w więzieniu. Jak
go pierwszy raz zobaczyłam
pijanego,: jakiego niedorostka,
to myślałam, że się przewrócę.
A to było takie dobre dziecko,
tak mnie bronił przed ojcem,
nim sam zaczął pić. Starszy
też siedzi za rozbój, dwóch
synów mani w więzieniu, a

temu mojemu staremu to już
zupełnie wódka rozum odebra­
ła. Czy się panj. dziwi, że ja
tu?

— Nie dziwię się •— powie­
działam to i zupełnie . szczerze.

Inne Chore, też . popatrzyły na

nią ze współczuciem.
Nie. dziwię się ani jej ner­

wowym tikom, ani. nieskład­
nymi, porozrywanym w strzę­
py zdaniom, ani tonowi,, głosu
zdradzającemu chore ńerwy,
drżeniu ust, gdy mówi o

swoich synach. Raczej dziwię
się temu,. że biegnie, do szafki
po ich zdjęcia, by mi je poka­
zać. Wyciąga ich cały plik i

kolejno, z uśmiechem, rozrzew­
nienia, podaje mi fotografie
dzieci. Dziwi mnie silą mat­
czynej miłości, nie zniszczonej
nawet takimi, przeżyciami. I
dziwi mnie Jeszcze jej staran­
ny strój, uczesanie znamionu­
jące chęć życia, podobaitiia się,
nadzieję.

— Mąż wszystkie „dokuczył,
dzieciom, mnie, sobie., Leczył

*tn u dokto„
ra Miki w pawńófiie Vc na

odwykówce. Bo poyyróćie przez
miesiąc nie pił. Jąłif Ja się Cie­
szyłam. I wszystko było, dob­
rze dopóki' nie pojechał z

chłopami rozliczyć pieniędzy
za drzewo. Postawili, nie
chciał pić. Wtedy dwóch jego
kumpli'założyło się o litr wód­
ki; jeden mówił, że wyuije,
drugi, że się powstrzyma. I tak
go namawiali, że wypił , ten

pierwszy kieliszek,' a wtedy
alkoholik już pije na u.mór. ,

Myślałam o rozwodzie, ale
przecież ślubowałam. Ojciec

to
Po

męża, starałam się ze wszy­
stkich sił. Cóż, pił. Bić to się
nie umiał, to ja go czasem

troszeczkę biłam — uśmiecha
się filuternie — po to, by się
poprawił, zmienił.

Pacjentki chichoczą. Weroń-
cia śmieje się głośno, aż trzę­
sie się jej wielki brzuch.

— Kiedy pani zaczęła pić?
— Kiedy było mi smutno.

Myślałam, że się będę lepiej
czuła. Piłam dużo — powtarza
i znów się zamyśla.

— O czym pani tak- marzy?

zasłu-
nawet

ie je-
Prosi-
odda-

OSZALEĆ
Z MIŁOŚĆ

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

herbaty j wyjmij łyżeczkę z

garnuszka — ze zgorszeniem
marszczy
przyjdzie
mężczyzna.

— Mąż .
_ ________

dopytuje się ta sama pacjent­
ka.

Zastanawia się, co odpowie­
dzieć. Najwidoczniej myśli o

brwi. — Po mnie
tu mój kochany
Mój.
czy kochanek? —

— O słońcu. O swoich dzie­
ciach. I o swoim mężczyźnie
— wymienia swoje marzenia.
— Znam go trzy lata, wiem,
że to miłość. Jest młodszy ode
mnie, ale to nie szkodzi, bę­
dziemy kiedyś razem. Mąż się
denerwuje, kiedy o nim mó­
wię, dzieci wtedy nawet nie
chcą mnie słuchać.

Aleksander Śliwa „Fine de siecle” — z wystawy „Rzeźba
roku”. Fot. W. Klag

jakimkolwiek mężczyźnie, któ­
ry obdarzyłby ją miłością...

— Może obaj? — pyta sie­
bie, rozmarzona;-.

— Nie gniewają się na sie- wjmia być szczęśliwa £
dziwiż się inna ćhSra.bie?

— Wyjaśniłam jednemu i
drugiemu, że człowiek nie mo­
że żyć bez miłości — kręci
przecząco głową. — Nie może,
nie może, nie może.

— Dlaczego mąż nie potrafi
być taki jak kochanek? — za­
stanawia się inna pacjentka.

— Kobieta powinna
na swojego mężczyznę
wi brązowooka, ciągle
samym natchnieniem
tacją. — Oboje powinni

’

na

siebie czekać. Bo jeśli wyjdzie
za innego mężczyznę, niż tego,
którego dla niej stworzył Bóg
— gdyż tak chcą rodzice albo
tak wypada — nie będzie mu

nigdy mogła dać miłości. I
będą oboje nieszczęśliwi. Ja
wyszłam za mąż, bo czułam
się samotna. Matka zmarła,
ojciec pił. Chciałam mieć ro-

czekać
— mó-

z takim
i egzal-

bez
Nie

przecież nie można żyć
miłości — powtarza. —

można, nie można...
— Taka ładna kobieta po-

orze-

z włosami jk len, wpatrując
się w brązovooką.

— Tak, jachcę być szczęśli­
wa — zapewnia gorąco. —

Chcę być kichana. Cóż, syn
mnie tu pnywiózł — rozglą-
da się i kurczy. — A przy­
wiózł mnie dlatego, że nie

mogłam żfć tak z dnia na

dzień, bez niłości. Lekarze na­
pisali w karcie: psychoza
schizoafektjwna, stadium ma­
niakalne — z trudem , wyma­
wia każde z tych słów nie
pojmując najwidoczniej ich
znaczenia. — Na taką chorobę
się zapada, gdy człowiek chce
być szczęśliwy, ponad wszy­
stko. — Ja pani opowiem o

miłości — wpatruje się we

mnie półprzytomnym wzro­
kiem, jak w ekstazie. — Nie,
lepiej zaśpiewam — decyduje
— „Miłość jest jak marze-

dzieciom, Aie? Jaki jest,
jest, ale przecież ojciec,
złym dobre przychodzi
wzdycha i oblizuje spierz­
chnięte od leków lista. — I
takie to życie, że umriaci w

domu, a ja w Kobisrzynie.
(cdn.)

— Chciaibym, abyśmy byli np. Finlandią...
Fot. Krzysztof Wojciewski

— Jeszcze trz I lata temu byłby to zapewne rikomu nie­
potrzebny fajerw erk, bo wtedy było wiadcmo z góry, że

jeśli „Budimex” f to budownictwo. „Polimex-Ceko>” to kom-

pletne obiekty pij-------
każdy noże hand lować _.,przez każdego
branżowe i nie t
o klienta i zabieg

— Czy Pan jedi
nikarz przecież ot
je prowokować, a

powinien. . ,
— Niech mówią zatem fakty! O ile w styczniu eksport w?

skali całego kraju wykazuje, jak to określają statystycy, dy-

cemysłowe, „Ciech” — chemia itl. Ale teraz

____ ; Znikney podziały
aa żadnego obowiązku. Musiny walczyć,
sć o dostawce.

(lak nie przecenia roli mass medow. Dzlen-
isuje fakty, w najlepszym wyradku może
le nigdy ich nie tworzy. Przymjmniej nie
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Doriuszem Przywiecmfóm,

DARIUSZ PRZYWIECZERSKI (lat 42), handlowiec w

trzecim pokoleniu: dziadek handlował z carską Rosją,
ojciec był kierownikiem działu w „Uninersalu”. Absolwent
wydziałów: handlu zagranicznego i społeczno-ekonomicz­
nego warszawskiej SGPiS. Pracę zawodową rozpoczął w

„Pagedzie". Przez kilka lat pracował w ZG ZMS i KC
PZPR, skąd wrócił na stanowisko zastępcy dyrektora
„Pagedu". Następnie był radcą handlowym. PRL w Kenii.

Od 4 lat dyrektor generalny „Unwersalu”. Z zamiłowa­
nia żeglarz (przez kilka lat był wiceprezesem Polskiego
Związku Żeglarskiego); teraz występuje już tylko w roli
sponsora.

Stan rodzinny: żona dziennikarka, córka Anna (lat 15)
biegle włada już dwoma obcymi językami i syn Tomasz
(lat 11) pasjonuje się komputerami.

— Społeczeństwo komercjalizuje się na potęgę. Wszyscy
dokładnie oglądają swoje pieniądze. A Pan wspaniałomyśl­
nym gestem kupuje za dolary dziesięć filmów, które telewi­
zja potem pokazuje wszystkim za darmo. Nie szkoda pie­
niędzy?!

— Tymi filmami opłaciłem sobie reklamę, która w istocie
kosztuje mnie taniej, niż miałbym zapłacić złotówkami we­
dług cennika... Dzięki temu wszyscy w Polsce wiedza, że
„Uniyersal”... „promuje, e k s p ortuje, wdraża...”.

— Zwłaszcza gdy owa reklame robi Juliusz Machulski,
najsprawniejszy polski reżyser młodego pokolenia.

tyle „Universar’ jest dwadieścia trzy

i można tylko to, co się wypłukuje, jak
fenomen ubiegłego roku: onad 6 mła

z eksportu przy „dołujące’ od trzech
rce?
i. Zresztą ten rozpęd trwa 4 1987 roku,
był najłaskawszy. Potem preferencje,
oraz słabsze. W tym roku j(!t wręcz trą-:
towe kumulują sie i nie DSa łącznie
, Zaniżony jest także kurs dlara. Proszę

________ u_ ,' ciągu ostatnich miesięcy toczyły ceny
na rynku krajowych, podczas gdy kurs dolara— ten oczy-,
wiście oficjalny — zmienił sie raptem o... 8 p>c. Wszystko
to. Drży uzasadnior zresztą tendencji do wymywania do­
płat i różnego rod zaju centralnych subwencj sprawia, że
eksoert w wielu da-edzinach staje się po ńróstuaieopłacalny.

— Niektórzy producenci radzą sobie, przerzcafac cześć
kosztów eksportu n* klienta krajowego. Dowoem sa gwał­
towne. czasami naw-t trzycyfrowe ruchy cen d<yczące zwła-
śz<ns obuwia, odziei czy sprzętu ztnechanizovmego.„

-
* Nie jest Pan daleki od prawdy.

Czy coś w W i ziedzinie próbuje się roW‘
— Była na tentem.it narada...
— A co trzeba było by zrobić?
_

Przede wszystkii n urealnić kurs dolara.Muśi on od­
zwierciedlać rzeczywiste tempo inflacji. -

,
—• Ile Pańskh zdaniem dolar powinien tei« kosztować?
— Około osiemset pięćdziesiąt złotych.
r- A poza tymi..
— Produkcja ria eksport musi być leniej opicatia. ch“ćby

s tego względu, żb j:«st bardziej pracochłonna, Waga więk-.

namke ujemną. «f
nroc-nt do przodu

—Wyeksportowi
zateu wytłumacz;
dolaiów wpływów
kwartałów gospodl

— Prawo rozpęi
któr; dla eksport:
bodźce i ulgi były,
gicznie. Ulgi poda
przekroczyć 20 pro
sie Przyjrzeć, jak \



5magazyn sobota, niedziela®

SINUSOIDA
STEFAN ŁOBACZEWSKI były zarządca majątku hra­

biego Tarnowskiego mus] uciekać z Polski. Przez Cze-

•losłowację dostaje się na Węgry do obozu dla Polaków.

- Polak — Węgier, dwa
braUnki- zna pan to?

— Znam co ■innego: „Polak
— nledolak...”

-» To pan?
— Przecież ja się nie skarżę

na moje życie. „Dałeś Boże
niedole — daj mi i swawole”.

• Czas gubi ostrość < tra­
gizm,..

-1 dobrze. Chciałby pan
żyć x tym przez całe życie?
Pamięć sama dobiera sobie
wspomnienia.

■— A więc w rytmie czarda­
sza trafił pan do obozu dla

pokków...
— Zaraz też przyszedł do

nas jakiś węgierski major.
Miły, człowiek, czarny jak
węgiel, z zagadkowym jak Mo­
na Liza .. uśmiechem. Patrzył
nam prosto w, oczy jak się pa­
trzy kobiecie, gdy chce się ją
przekonać o czystych Inten­
cjach w rodzącej się dopiero
miłości. Zadał nam kilka py­
tań: skąd jesteśmy, jak się na­
zywamy, dlaczego tu przyje­
chaliśmy. Raptem zerwał się z

krzesła i powiedział: .

— Teraz musicie się scho­
wać, bo Dwójka przyjechała, a

ja nie chcę, żeby oni o was

wiedzieli; Zamknął nas w są­
siednim pokoju. Siedzieliśmy
tam jak trusie, cichutko go­
dzinę, może: dwie... i Wreszcie
przychodzi „nasz” major:
,

— Słuchajcie —- mówi— u

mnie jest najlepszy obóz dla
Polaków. Nigdzie takiego do­
brego jedzenia nie będziecie
mieli jak u mnie. I ostrzegam,
że uciekać nie wolno... Ale
dzisiaj jest pociąg o godzinie
20 dó Budapesztu. Z moje­
go obozu do Francji, nie doje-
dziecie. I dał nam skonfisko­
wane bilety kolejowe. Następ­
nie zawołał jakiegoś strażni­
ka, który zaprowadził nas z

powrotem do obozu. Wieczo­
rem pożegnaliśmy znajomych
i bez żadnych przeszkód uda­
liśmy się na stację. Pociąg
przyjechał punktualnie...

Zaraz po przyjeździe do Bu­
dapesztu poszedłem do hra­
bianki Esterhazy, która była
siostrzenicą hrabiego Tarnow­
skiego. jeszcze przed wojną
przyjeżdżała bardzo często do
Rudnika. Była już wówczas
dystyngowaną starszą panią.
Teraz powitała mnie bardzo
serdecznie. Kiedy podjadłem
zdrowo,,, a . musiąlem -widać

jeść łapczywie, bo przez cały
czas, nię ^odezwśła > .: się . do
pinie; dni jednym słowem. kie­
dy wreszcie wypiłem ostatni
łyk wina, zagadnęła:

— Panie Stefanie, wpraw­
dzie mam pełną szafę pol­
skich ubrań, ale jestem pod
stałą obserwacją gestapo.
Niech się więc pan pod żad­
nym pretekstem nie pokazuje
u mnie. Ma pan tu adres mo­
jej przyjaciółki Ilony Andra-
si; jest prezeską Towarzystwa
Polsko-Węgierskiego i ona za­
opiekuje się panem.

— Niewiele brakowało, pa­
ni hrabino a byłbym u Jasia
Zamoyskiego w Lubówli...

— „ale pan nie był, bo
gdyby pan tam był, nie zoba­
czyłabym pana teraz u siebie, i
Poczciwy Jasiu był na tyle i
głupi, że jak Niemcy zajmo- :

wali Czechosłowację, wysłał l
listy cb Warszawy do znajo- :

Nigdy nie wiadomo, proszę pa­
na, co w czasie wojny przyda
się człowiekowi najbardziej.
Te dwie pary skarpetek po­
zwoliły mi przetrwać najgor­
szy czas. Bo w wojsku wyfa-
sowaliśmy skarpetki niciane,
które strasznie ocierały nogi
podczas marszu...

— ...to pan jednak dostał się
do wojska...

— ...tak, ale trzeba było mi
wyjechać aż do Francji, żeby
znaleźć się w Wojsku Polskim.
No, co pan teraz powie: szczę­
ście czy przypadek?

— Dla pana to przecież je­
dno i to samo.

— Już lepiej, zaczyna pan
rozumieć moją filozofię. Każ­
dy człowiek musi mieć jakąś
filozofię, to znaczy musi my­
śleć...

— ...co do tego mają skar­
petki od pana Sumińskiego?

— Cały front przeszedłem
Potem,

jeszcze w niewoli cerowałem
je, robiłem czasem cerę na ce-

mych, żeby uprzedzić władze
wojskowe, iż Niemcy koncen­
trują swoje Wojśka w pobliżu
granicy z Polską. Naturalnie
Niemcy przechwycili ten list,
a majątek w Lubowli poddali
ścisłej obserwacji. Ktokolwiek
z Polaków tam trafi, znajduje
się od razu w rękach gestapo.

— Mieliście szczęście.
— Szczęście to zawsze tyl­

ko przypadek. Przypadkowo
się urodziłem, przypadkowo
nie zginąłem, przypadkowo ży- w tych skarpetkach,
ję... Podziękowałem pani hra­
binie i natychmiast udaliśmy
się wszyscy do Towarzystwa, rze. Cztery lata miałem jedną
do którego skierowała nas pa- 1 .

’

__

1.
ni Esterhazy. Dostaliśmy tam było to moje idiotyczne przy-
dużą pomoc. Pozwoliła mi o- wiązanie do pamiątek po ku­

parę. Niech pan nie myśli, że

SKARPETKI
K

Bohater 1 narrator tych wspomnień Stefan Łobaczewski
wraz z synem, podczas niedawnego pobytu w Krakowie.

na przeczekać kilkanaście dni zynie. Na wojnie proszę pana,

niż mózg. Ale trzeba go: naleć,
żeby to wiedzieć; I trzeba to

przeżyć... -

Z Coetąuidan wysłali nas do
Morane. W tej maleńkiej wio­
sce kwaterował III Pułk
Grenadierów Śląskich, w któ­
rym jednego tylko Ślązaka
spotkałem — kaprala Oślizłę.
Kryminalistyczny jakiś typ-
On miał, proszę pana, całą
głowę nożami posiekaną. Nie­
znośna bestia... kapral rezer­
wy, emigrant, we Francji, od
kilku ładnych lat... pijaczyna.
Przez miesiąc przechodziliśmy
tam ostry trening. Prawie
wszyscy byli rekrutami: Wę­
grzy, Czesi, Słowacy, Austria­
cy. Z Polski było nas niewie­
lu, najwięcej Ukraińców — od
lat osiadłych we Francji. Poza
nami. kilkoma, wszyscy byli
zabrani do wojska z poboru, a

tylko nas kilku na ochotnika.

w Budapeszcie' ..aż , dę> . wyjazdu nogi znaczą niekiedy
de-Francji--

— To już była trzecia gra­
nica w tej ucieczce.

— Przejechałem ją na pasz­
port 40-letniego jegomościa.

— ...?

— Taki już był pozą obo­
wiązkiem służby . wojskowej.
Przejechałem spokojnie przez
całe Włochy do Francji. Do
Modane. Potem przez całą
Francję do Coetąuidan do o-

bozu, znanego już Polakom
dużo, wcześniej. Tu bowiem
przebywała w czasie I woj­
ny armia Hallera. Natych­
miast spotkałem fam dużo
Znajomych, między innymi
swojego kuzyna Sumińskiego,
od którego dostałem dwie pa­
ry wełnianych skarpetek, a za

które do dnia dzisiejszego je­
stem mu ogromnie wdzięczny.

— To było takie Polskie
Wojsko różnonarodowościo-

. we...

,.— Właśnie. Nie .mieliśmy z

■tego powodu łatwego życia.
■„Ta wojna to przez was, Pola-
i ków — mówił; nam. — Nie
1 zgodziliście się na żądania

Hitlera”. Taki był, proszę pa,
: na, stan świadomość; poli­

tycznej we Francji za czasów
pana Bluma. Volksfront we

Francji doprowadził również
do tego, że armia francuska
praktycznie nie istniała. Wspa­
niali byli tylko oficerowie. Pa­
miętam proszę pana, jak żoł­
nierze francuscy grali w fut­
bol bochenkami Chleba...

Po miesięcznym treningu
dostałem, karabin z 1908 roku,
wspaniały... trzystrzałowy
„berthigr”, kilkanaście sztuk
luźnej amunicji, i na całą dru­
żynę jeden francuski ręczny
karabin maszynowy... To było
całe nasze wyposażenie.

— Minął miesiąc treningu..
— Pojechaliśmy w strefę

przyfrontową. Niedaleko
neville
lionu i
pania.
godzin
cle, a

_

dochodził dalszy trening- Zbli­
żał się przecież nasz chrzest
bojowy. Stało się to na grani­
cy z Luksemburgiem. Weszliś­
my w zupełne piekło. Francu­
zi wiedzieli co robią. Tam nie
było przecież Linii Maginota...
Tej dziury broniła właśnie
Dywizja Polska i dwie Dywi­
zje . Kolonialne, przeważnie
Marokańczycy. Kiedy podczas
marszu na linię frontu złapa­
łem pierwsze wszy, nazwałem
je marokańskimi. Były to

wszy olbrzymiej wielkości. Pa­
miętam, gdy zauważyłem
pierwszą na koszuli, to wypa­
liłem .w niej dookoła tego
miejsca dziurę... a potem to

już pie ja miałem wszy, ale
wszy miały mnie.

Po 120 kilometrach marszu

znaleźliśmy się w drewnia­
nych bunkrach wybudowanych J

przez Hiszpanów, bo musi |
pan wiedzieć, że po wojnie I

generała Franco, Francuz; |

przyjęli bardzo wielu hisz- I

pańskich republikanów i ko- |
munistów. To właśnie oni bu- |
dowali owe bunkry, które |
swoim wyglądem przypomina- |

ły nasze polskie górskie sza- |

łasy pasterskie, może tylko |

trochę głębiej wkopane w |
ziemię. We wszystkich stała |

Woda, którą trzeba było wyle- |
wać ze środka. Kiedy wreszcie |
z moim polskim kolegą Szubo- |

wiczem oczyściłem tak; jeden I

schron, dotarł do nas rozkaz:

„wycofywać się”.
Przeżyłem tam cztery naj­

głośniejsze w swoim życiu dni
Kilkaset dział niemieckich z

jednej strony i kilka : tysięcy

strony strzelało bez
Te wszystkie pociski
wały nad naszymi
Zupełnie nie słychać
jedynczycłi strzałów
Od tego czasu znacznie gorzej
słyszę. Miało się wrażenie, że

jest się w zamkniętym hallu
z blachy, w który tysiąc po­
tężnych chłopów wali ogrom­
nymi młotami. Do tego wszy­
stkiego dochodził potworny
huk przelatujących samolotów
i spadających bomb.

Dopiero później dowiedzia­
łem gię, że właśnie tego dnia
do wojny przyłączyli się Wło­
si.

> Lu-
było dowództwo bata-
tylko nasza jedna kom-
Nie pamiętam już, ile
spędziłem tam na war-

do tego wszystkiego

dział francuskich ż drugiej
przerwy,
przelaty-
głpwami.
było po-
artylerii

(cdn.)

witold Ślusarski

Najnowsza powieść Romana Bratnego nosi tytuł
diabła” i jest tryptykiem złożonym z tytułowej mikro-
powieści z wątkiem katyńskim (Roman Malinowiec, oficer

krakowskiej Prokuratury Wojskowej otrzymał polecenie
przygotowania materiałów o zbrodni katyńskiej na pro­
ces w Norymberdze — jak wiadomo sprawa ta nie by­
ła tam zresztą ostatecznie rozpatrywana), opo­
wiadania „Reduta” traktującego o generacji „Pokolenia”
i publikowanej wcześniej i sfilmowanej opowieści o lot­
niku pt. „Życie raz jeszcze”. Książka Bratnego jeszcze
nie trafiła do księgarń, ale „ciepłe” egzemplarze już są
w Wydawnictwie MON. które ją przygotowało do dru­
ku.

Roman. Malinowiec miał przed oczami dużą fotografię
Bolesława Bieruta głaszczącego sarenkę. Siedział przed
pustym biurkiem. Gospodarz gabinetu zapad! zapewne

z tyłu w głęboką kanapę. Zaciągnięte story tłumiły odgłosy
ulicy, niewiele przepuszczały światła.

Już wiedział, że o ile przygotuje pierwszy plan „polskiego”
procesu w tej sprawie, będzie zwolniony do cywila. Być
może nawet wejdzie w skład Sądu Najwyższego, zajmują­
cego sie dotychczas sprawami niemieckich zbrodniarzy wo­
jennych. Tego samego, który oskarża gauleitera Kocha czy
krwawego komendanta Oświęcimia Hessa. Tylko że ta ..je­
go” sprawa będzie wydarzeniem na miarę między narodową
Bo oto na procesie zbrodniarzy wojennych w Norymberdze
„natrafiliśmy” na niezrozumiały opór, aby -sprawę wymor­
dowania polskich oficerów, jeńców wojennych w Katyniu
wyłączyć z głównego aktu oskarżenia. Kwestionuje się tam

przedstawiane przez prokuratora Rudenkę materiały...
I oto Roman Malinowiec dowiedział się. że mamy w Kra­

kowie archiwa katyńskiej zbrodni, przejęte w dokumentach

gubernatora Franka. Trzeba w błyskawicznym tempie przy­
gotować polski. akt oskarżenia, przygwoździć zaocznie zbro­
dniarzy i wówczas można będzie przełamać opory norym­
berskiego trybunału.

— Ale jak to. Ja, człowiek bez żadnego właściwie doświad­
czenia...

— Pomożemy. Zostaliście wybrani po głęookim namyśle.
Odpowiadacie pewnym warunkom.

Cóż to może być? Te warunki. Czy to. że zwalcza! we

Lwowie ławkowe getto...?
Usłyszał głos z ciemnego kąta pokoju:
— Macie jakieś wątpliwości? Czytałem notatkę waszego

batalionowego zastępcy pol.-wych.. że mówiliście w kom­
pani; o tym. ;ż radzieccy oficerowie muszą nami kierować,
bo naszych Niemcy wymordowali w Katyniu... Byłaby to
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To on bedzie sie zgłaszał, to on wyda
przyjdzie pora działania. Koniec dawnych
konspiracyjne piątki. Warunki są trudniej-

potrafiła złamać jednolity front polskiego

nego kontaktu,
dyspozycje, gdy
struktur. Żadne
sze. Bolszewia
społeczeństwa. Zdrada może przyjść nie tylko od jawnych
wrogów, alę i ze strony naiwnych oszukanych. Roberta
pierwsze zadanie ma proste: zwerbować jednego członka.
Najlepiej z jakaś akowską przeszłością. Idealny byłby pod­
chorąży po konspiracyjnym przeszkoleniu wojskowym. Jak­
by mówił o Marku Rembiszu. To bedzie dziwne, ale jakia
podniecające! Że to właśnie ona. dziewczyna, przypomni
Markowi o tym. co muszą robić mężczyźni w tym kraju.
Zawsze grał drugie skrzypce, gdy wypadało im opracowań
jakaś partie orkiestrową... Ale przecież dlatego, że tak chciał.
Odczuwała niepokój wobec jego męskiej adoracji, ale myśl
o tym. że teraz będą „razem”, miała swój dwuznaczny urok.
Wiedziała, że on nie będzie miał wątpliwości. Syn zamor­
dowanego w Katyniu oficera nie może mieć wątpliwości.
„Nie” to jedyne, co nam teraz zostało. A mój ojciec nie może
wiedzieć. Wiedziała, że dotrzyma składanej na ręce „Fran­
ciszka” przysięgi o ścisłej konspiracji. Ojciec nie może
wiedzieć z uwagi na jego spokój. Niech myśli, że ma córkę,
która za niego będzie tylko grać na skrzypcach. Tak. będę,
ale też spełnię to, czego on już spełnić nie może. Następ­
ny Heynau zajmie miejsce w tych szrankach.
o sobie „następny” i odczuła dumę z tej męskiej
gramatycznej.

Jak najprędzej musi porozmawiać z Markiem,
dzisiaj. Przecież ją prosił o spotkanie...

To mu sie zdarzyło do raz pierwszy. Nie chce . ..

myśleć o nikim innym. Gdy ćwiczy w domu muzyczna frazę,
słyszy, jakby wybiegała spod jej smyczka. Gdy opiera
skrzypce o ramie, myśli, że denko jej skrzypiec mieści sie
w słodkim dołku pod obojczykiem, który znał z regulaminu
piechoty lako „dołek strzelecki”. Co sie z nim działo, gdy
któregoś dnia przed lekcją powiedziała, że będzie mu wróżyć
z dłoni. Położyła jego rękę na swoim udzie. Ale czy na pewno
nie czuła tego samego co on? Nie umiał sie przełamać, objąć,
pocałować. Działała na niego w tym samym stopniu pobu­
dzająco. co paraliżująco.

Tyle razy przeklinał swoją „czysta” młodość, „umrzesi
jako prawiczek” — orzekł jego koleś z konspiracji, gdy nie
chciał wybrać sie z nim „na dziewczynki”...

— Ile ty masz łat właściwie? — zapytała go wczoraj.
Za parę dni będę miał piąte urodziny... — wystartował

do często powtarzanego dowcipu. Urodził się 29 lutego.
Taka data roku przestępnego pojawia sie w kalendarzu co

cztery lata. — Wynika z tabliczki mnożenia, że będę miał
zaraz dwadizieścia — uspokajał sie. że musiała to sobie
policzyć. Przecież znała te iego osobliwa datę urodzenia.

BEZ DIABŁA
ROMAN BRATNY

ostatnia sprawa, w mundurze, a może nawet i nie. Może
będziecie na tej sprawie już w cywilu... Materiały do wstęp­
nego przeglądu udostępni wam Major...

Wyjść? Tak. Ma wyjść. Powstrzymał się, by nie stanąć na

baczność w karnym pożegnaniu przed Wielkim Człowie­
kiem karmiącym sarenkę. Odwrócił się sprężyście, wykonał
„baczność” przed ciemnym kątem, w którym nikogo nie

dostrzegł.
4

ojca. Przecież każdy człowiek...
że ktoś sprowadził ją na sw.at.

wypełniał jej świat, tłumaczył jej
zdawać, że jej świat zastępował.

Pomyślała
formuły

Nawet

mu się

szej staranności, lepszego opakowania itip. Taka na przykład
Malezja, która dopiero w 1947 roku uzyskała niepodległość
i liczy dzisiaj 17,5 min mieszkańców, ma roczny eksport war­
tości 21 mld dolarów i nie jest to bynajmniej węgiel, tylko
elektronika.

— A Pan tymczasem organizuje bal, jakiego w stolicy nie

było clyba od przedwojny. Oprócz zaproszenia obowiązywała
karta rstępu za... 99 tys. 500 złotych polskich od osoby.

— Pscieszę pana, cudzoziemcy płacili po 200 dolarów, za

to do tańca śpiewała Maryla Rodowicz, Danuta Błażejczak,
Ireną Jarocka, grupa „Vox”. Była także loteria i m. in. ku­
chnie nikrofalowe do wygrania... Zresztą każdy los wygry-

• Wał. Brła też telewizja.

i■

dyr , UNIYERSALU", menedżerem '1988

— I z<raz Pan mi powie, że ten bal się samofinansował.
— Nie Zarobiliśmy na jubileusz dla pracowników. „Uni-

versal” v tym roku obchodzi trzydziestolecie. Trzeba to jakoś
uczcić.

—- Najlepiej wytężona pracą.
—- Był to bal najzupełniej roboczy. Nawet nie zdaje pan

sobie snnwy ile nodczas jego trwania przeprowadzono me-

rytorycżrych rozmów. Przybyło na ten bal wielu liczących
sie kontnhentów brawie z całego świata... Takiego nagro-
madzenia-nie ma nawet w czasie targów.

— No '! wyszło szydło z worka. Reprezentuje Pan tzw.
starą, nit Przez wszystkich łubianą centralę. Wielu produ­
centów, 1'yłaszcza tych mniejszych, narzeka na wielkie fir­
my ekspi towo-importowe cieszące się jeszcze do niedawna
prawem lonopolu, to im nie opłacało się przeprowadzenie
lip. kontr [ktu dającego 500. czy nawet 1 000 dolarów marży.

— ...to jjwsze. nawet na Zachodzie, musi być początkiem
końca Drl ,ńe każdej firmy.

— Koni rkt na styku producent — eksporter wydaje się być
® nas zja iskiem niemal odwiecznym.

— Pow jt do sytuacji: Wy produkujecie, my — ekspor­
tujemy je\ już praktycznie niemożliwy. Nie tylko handlu­
jemy, wcl 'dzimy w tóźnego rodzaju spółki produkcyjne.
Wspieram (naszych udziałowców zachodnimi kredytami ku­
pieckimi. prowadzamy nowoczesna technologię, kupujemy
licencje, Daszyny, urządenia. W Nowej Dębię uruchamiamy
wspólnie produkcie żelazek z nawilżaczem, na włoskiej
licencji, tt „ich samych jak znane ze sklepów górniczych
„mulinesy j. W zakładach „Predom-Mesko” w Skarżysku-
-Kamiennr .£ instalowane jest urządzenie do elektrostatycznego
emaliowali t według technologii szwajcarskiej firmy „Gam­
ma”. Rzęs; vski „Zelmer” wydawał rocznie 800 tys. dolarów

na import węży do odkurzaczy, teraz dzięki naszej pomocy
i zakupie urządzenia za milion dolarów zrezygnował z im­
portu. a nawet je eksportuje. W budowie jest także hala
produkcji silników małej mocy, niezbędnych w całym sprzę­
cie zmechanizowanym domowego użytku. Osiemdziesiąt pro­
cent naszych delegacji zagranicznych wystawiamy pracowni­
kom przemysłu.

— Uprzedza Pan moje pytanie.
— Każdy menedżer powinien przewidywać sytuację i u-

przedzać pytania.
— Otwarciem własnego sklepu dewizowego też wyprzedzi­

liście falę eksportu wewnętrznego zalewającą teraz kraj.
— To było zupełnie inaczej. Nasi wieloletni odbiorcy tacy

jak PHILIPS i BAUKNECHT stawiają warunek: kupujcie
także coś i wy u nas. Ponieważ nie stać nas jeszcze, by te
wyroby sprzedawać za złotówki, prowadziliśmy pertraktacje
z „Pewexem”. aby zechciał wziąć je do sklepów swojej sie­
ci. Ale pertraktacje były bezowocne, więc zmuszeni byliśmy
otworzyć swoje własne sklepy. Wbrew pozorom nie jest to
taki wielki biznes, ale i w tej dziedzinie mamy pewne swoje
plany... Cżasem i my mówimy: kupimy coś od was, jeśli i wy
będziecie kupować od nas. To taka trochę transakcja wiąza­
na.

— Jesienią ubiegłego roku Pańska firma zorganizowała w

Moskwie wielką wystawę możliwości produkcyjnych naszych
firm polonijnych. Nie miał Pan obaw?

— A niby dlaczego? Dzisiaj realizujemy już kontrakty na

dostawę do ZSRR sprzętu komputerowego, montowanego
przez te firmy, o wartości kilkudziesięciu milionów rubli.

Przygotowujemy się także do zawiązania międzynarodowej
spółki komputerowej.

— Nie było kłopotów z dopasowaniem poziomu cen?
— W wypadku komputerów akurat nie. Natomiast oferta

kosmetyczno-cdzieżowa natknęła się jednak na tę barierę.
Co jednak nie oznacza, że polonijne wyroby kosmetyczno-
-odzieżowe nie trafiają na rynek radziecki. Tyle tylko, że nie
na podstawie kontraktów handlowych, ale jako efekt bezpo­
średniej wymiany towarowej pomiędzy organizacjami han­
dlowymi Polski i ZSRR. \

— Jeden s zaprzyjaźnionych rzemieślników radził mi,
abym wziął dwie cegły opakowane elegancko w pudełko po
butach i obszedł którąś z central handlu zagranicznego, pro­
ponując to jako znakomity towar na eksport. Ręczył mi, że
nikt nie zaglądnie, aby sprawdzić, co jest w środku.

—• Znakomity pomysł! Kupuję na pniu. W przyszłym ty­
godniu zrobię eksperyment u siebie.

— Mam nadzieję, że zdradzi Pan nam wyniki
mentu.

— Ależ oczywiście.
— I ostatnie pytanie, bo Widzę. czeka Już

sześcioosobowa delegacja Koreańczyków od „Gold
czym Pan marzy?

— Chciałbym. abyśmy byli na przykład Finlandią. Kra­
jem, który przecież przegrał wojnę, płacił kontrybucje, a

dzisiaj, mimo surowych warunków przyrodniczych, w jakich
egzystuje, reprezentuje tak wysoki poziom produkcji prze­
mysłowej, i życia mieszkańców;

— Czego Panu i sobie szczerze życzę.

ekspery-

na Pana
Stara”: o

JACEK BALCEWICZ I

| Roberta Heynau miała
| Ale tu nie chodzi o tó,
I Chodziło o to, że ten ktoś
| świat, czasami mogło się

Od wczesnego dzieciństwa, o ile młodość umie wspominać
dzieciństwo, zawsze on był w centralnym miejscu krótkiej
przecież przeszłości Z nim poznawała tajniki alfabetu, jemu
spowiadała .się ze szkolnych niepowodzeń, dowiedziawszy
sie. że miała braciszka. odwiedzając iego, grobek. jak mały
zięlony śpiworek wciśnięty.: między marmurowe tablice mie?
szczańskieh nagrobków, przysięgła sobie, że zastąpi ojcu
tego, braciszka że będzie zamiast syna. Przecież nosiła iego
imię — Roberta.

Nię rozumiała swojej matki i bez zdziwienia i protestu
przyjęła chwilę, gdy pożegnała ją. skierowaną do szpitala
przez Oskara. Ten Oskar, przyjaciel ojca, bardziej jej mat­
kował niż szalona kobieta, która ją urodziła.

Już przed wojną powracające okresy pełnej frustracji
depresji powodowały nocne narady ojca z Oskarem. Pod­
słuchiwała... Pojawiały się lekarstwa, których nie wolno jej
było dotykać. A gdy przyszło to najgorsze — wojna, matka
tkwi nieruchoma w „bujanym fotelu”. Roberta podsłuchuje
nocna rozmowę Oskara z ojcem. I potem słowa: czemu się
wahasz? Przecież tam za murem jest świat bardziej normal­
ny niż tu. gdzie teraz jesteśmy. Gdy świat oszalał, psychia­
tryczny szpital jest jedynym miejscem normalnym... Wobec
tego, że sam jesteś w konspiracji, ona tam będzie bez­
pieczniejsza.

A ojciec mówi, że bezwzględnym5 wolno być tylko wobec
siebie.

— Jeśli się nie zgodzisz na hospitalizację, narazisz ją na

śmierć. Ona powinna być u mnie leczona. Taka to już iest
faza tej choroby...

Na drugi dzień Roberta mówi do ojca, że słyszała ich
rozmowę. To ona. po męsku (jestem jak jego syn), rozstrzy­
ga sprawę: musimy mamę oddać Oskarowi.

I jest sama z ojcem w tym wielkim, pustym teraz mie­
szkaniu. Zresztą zawsze albo było za ciasne, wypełnione
głosem, fatałaszkami, wymówkami, telefonicznymi flirtami
mamy, albo nagle stężałe w ciszy, gdy dopadała ją faza
depresji. Teraz są sami, na dłużej Roberta nie wie, „kim”
jest jej ojciec. Wie. że iest kimś znacznym w konspiracyj­
nej Delegaturze Rządu na Kraj Może najważniejszym w
Krakowie. Bo powinien być najważniejszy, gdy jest naj­
mądrzejszy i najlepszy. Nic jej nie mówi, ale nie ma przed
nią tajemnic.

Zdarza sie któregoś dnia, że przed wieczorem pojawiają
się dwaj panowie z małą walizeczką. Czternastoletnia Ro­
berta widzi, jak wygląda łączność radiowa z Londynem.
Nadsłuchuje popiskiwania telegraficznego kodu i boi się.
Alę nie o siebie, boi się o ojca I iest ulga, gdy oni już
kończą.

— Może by się udało złapać jakąś muzykę — mówi Hey­
nau do radiotelegrafisty. I dzieje, się tak. że Roberta otrzy­
muje muzykę na porcelanowym talerzu. Położone na nim
słuchawki rezonują na tyle głośno, że słychać cichutkie gra­
nie w całym pokoju.

— Zostawmy to dla niej — mówi ojciec i podaje jej ta­
lerz. Tam gdzieś, w jakimś dalekim zapomnianym świecie,
a raczej w świecie. który o

wią.
— Masz. Zatańcz — mówi

lerz z muzyką i cała w pąsach dziewczyńskiego zmieszania
okręca się w takt muzyki. W pewnej chwili staje.

■>—Oni. musza przegrać! —. słyszy słowa ojca. —. Muzyka
musi pozostać, oni muszą zginąć. Nie może zwyciężyć na­
ród, który zarządza, że muzyka jest „nur fur Deutsche”.
Takie są teraz w mojej Filharmonii koncerty...

Roberta już dawniej wiedziała, że muzyka jest jej prze­
znaczeniem. To. czego nie osiągnął swoją jedną ręką oj­
ciec. osiągnie za niego czy, dla niego ona. Od paru lat cho­
dzi do szkoły muzycznej. A potem, gdy nie ma już nic,
nie ma szkoły, nie wolno nawet gTać Chopina, uczy ją oj­
ciec. Czasem jedną ręką markuje akompaniament. Potem
w domu przyjaciół ojca zbiera się amatorskie trio. Rober- '

ta czuje, jak ważna jest jej muzyka. Bo iest ważna dla
ojca.

Gdzieś walą się fronty, płoną stolice, a Roberta z.przera­
żeniem obserwuje, że rosną jej piersi. Ta para natarczyr
wych wrogów drwi z jej podjętego dla ojca dziedzictwa

po zmarłym bracie. Jak ma zastępować mu syna, gdy hań­
bi ją ten znak nie chcianej płci? Potem przychodzi już ta
dziwna wolność, z której przyjściem ojciec wciąż spodzie­
wa sie aresztowania, f już wkrótce Roberta odnajduje swo­
ją szanse.

Wie, że ojciec się. ujawnia —• cóż za dziwne słowo przy­
wraca mu wolność w Ludowej. Ojczyźnie — wie,, że on nie
może kontynuować swej służby. . Ale przecież nie ną dar­
mo jego córka nosi imię po swym bracie. Jeśli syn Heynaua
nie może, przejąć po ojcu dziedzictwa, zrobi to. teraz jego
córka.

Organizacja „Nie”. Oczywiście „niepodległość”; A czy to
nie ta organizacja poprowadziła ojca na pole bitwy, gdzie
zostawił swoją reke i marzenia o karierze wirtuoza? Zastąpi
go i tutaj. W klasie smyczków jest. najlepsza, nie będzie
gorsza i tam, gdzie trzeba pracą w podziemiu potwierdzić
owa ..Nie”... Jej szef „Franciszek”, choć względnie młody,
musi być starym konspiratorem. Roberta nie dostaje żad­

— Musze ci coś powiedzieć.. — serce stanęło mu w zdumio­
nym zachwycie. Wiec ona Dowie to pierwsza. I wówczas
dowiedział się o organizacji „Nie”.

Czy mógł sie namyślać? Miał już te haniebne prawie
dwadzieścia lat bez żadnego bohaterskiego czynu. Czy tą
jego wina, że tak wyglądała krakowska konspiracja? Żadnej
okazji, aby sie wykazać. Nic. Pustynia. Tajny kurs pod­
chorążówki. jakiś idiotyczny „wywiad” — rejestracja trans­
parentów na dworcu. A może miał na dowód swej walecz­
ności przytoczyć historie, jak obsikał majora SS. Opowie­
dział to kiedyś. OkroDnie sie śmiała. Umiała sie śmiać. Ale
na oewno śmiała sie trochę i z niego. Pobratała ich muzyka

nas zapomniał, ludzie się ba-

ojciec i dziewczynka bierze ta-

i kiedy mu opowiadała, jak to jej ojciec (szycha w Delegatu­
rze Rządu — tyle wiedział o obecnym Dyrektorze Filhar­
monii) mawiał, że Niemcy wojnę przegrają, bo nie może
istnieć' świat, w którym muzyka jest „nur fur Deutsche”,
wtedy musiał jej przecież opowiedzieć, że on sam „bohaters­
ko” łamał te zakazy i włączając sie bezczelnie do kolejki
przed biletowa kasa, był dwa razy „na Beethovenie” i raz

„na Mozarcie”. Przy drugim Mozarcie
z esesmanem. Przed wejściem ną salę,
jakiegokolwiek przedwczesnego kontaktu
la. co mogłoby go zdekonspirować. jako
słowa po niemiecku, zszedł do podziemi
przy muszli obok majestatycznego majora SS. Zapatrzył się
przez moment na kaburę z pistoletu u pasa swego sąsiada
i gdy opuścił wzrok ujrzał z przerażeniem, że w roztargnieniu
skierował strumień na jego bufiaste bryczesy. Skamieniał
z przerażenia, ale tylko na sekundę. Za moment gnał po trzy
stopnie na górę. Znalazł się aa ulicy. Wolny. „I drugiego
Mozarta nie było” — zakończył swoja relacje.Śmiała sie do łez. Ale przecież był to także śmiech z niego.
Oto najbardziej bohaterski epizod w życiu młodego pol­
skiego konspiratora!

W Warszawie odbicie więźniów pod Arsenałem, Kuts-
chera. powstanie, a tu bryczesy esesmana.

I oto teraz przychodzi ta chwila. Razem z Robertą w or­
ganizacji „Nie”.

wydarzyło sie to

pragnąc uniknąć
z sąsiadem z fote-
że nie mówił ani
do toalety. Stanął

fi

Roman Malinowiec nie spał dwie noce. Pierwszą spędził
w biurze. Dostał te dokumenty „ściśle tajne”, złożone
w kilkunastu segregatorach, „dowody rzeczowe” w paru
parcianych woreczkach... Było to przerażające... Ludzie

bawią sie zbieraniem ziemi z pobojowisk, ale to nie była
ziemia, te metalowe mundurowe guziki. zetlałe epolety
z oficerskimi dystynkcjami, to była ocalona reprezentacja
tych ciał rozłożonych już w ziemi, tych piersi, które opinał
mundur, ramion przeobrażonych w piszczele...

Fotografia dziecka z dedykacja. którą wydrukowało
niezgrabnymi literami, rączką zapewnie prowadzona przez
matkę, słowo: TATUSIOWI...

I listy... „Zatrzymasz te kartkę i przecież nadejdzie czas,
obojętne za ile lat, że przeczytamy ją razem...”

I teraz on, prokurator Malinowiec, czyta ten list. Zamiast
kobiety, która umrze samotnie, zamiast mężczyzny wrzuco­
nego do zbiorowej mogiły, wygrzebanego potem, złożonego
raz jeszcze przez śmiertelnego wroga, który znalazł oto

dowody, że ma po drugiej stronie frontu kamratów w zbrod­
ni ludobójstwa...

(CIĄG DALSZY NASTĄPI).
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Obradował Wojewódzki Komitet

Obrony w Nowym Sączu
Uchwalono eksperyment
„Strefa Specjalnej Ekonomiki”

(Inf. wł.) Jednym z istotnych
elementów procesu wycho­
wawczego jest kształtowanie
postaw patriotycznych mło­
dzieży. W szkołach wychowa­
nie patriotyczno-obronne po­
winno więc posiadać należną
rangę i być prowadzone przez
dobrze przygotowanych spe­
cjalistów, potrafiących nawią­
zać kontakt z młodymi i u-

miejących przekonywać ich
do prezentowanych racji i
poglądów. Działalność wycho­
wawcza w zakresie kształce­
nia patriotyczno-obronnego
prowadzona jest jednak nie
tylko w szkołach. Także w Li­
dze Obrony Kraju oraz dwóch
działających w Nowosądec-
kiem aeroklubach: Podhalań­

Jak przyciągnąć francuskich

biznesmenów?
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
anym z trzech partnerów ka­
pitalistycznych, gdzie lokowa­
liśmy największy eksport, na­
tomiast Polska na mapie wy­
miany zagranicznej Francji
stanowiła i stanowi mniej niż
1 procent. Powołana izba,
która zrzesza już 160 pełno­
prawnych członków, ma za

zadanie promocję polskiego
handlu i lansowanie wiedzy ,o
przeobrażeniach gospodar­
czych dokonujących się w na

szym kraju. Pamiętajmy jed­

Ogłoszenia Okspresowe
ZAKŁAD usługowy snrzątania
wnętrz przyjmie pracowników na

korzystnych warunkach. Te].
65-56-11.

UAZ, silnik ARO. blachodachów-
kę — sprzedam. Sanok, tel. 303-19.

g-15348
TRABANTA combi i przyezepkę
samochodową — sprzedani. Tel.
55-32-48, g-15247
SPÓŁKA — kupi lub wydzierżawi
deskowanie stalowe Stal-Form lub
inne. Tel. 34-16-00 wewn. 497 (7-13),

g-15209
SPRZEDAM — 4 ha ziemi ornej
w centrum Trzciany k / Bochni.
Leszczyna, plebania. g-15131

KUPIĘ — dom jednorodzinny w

Krakowie. Oferty 15066 ..Prasa”
rKaków. Wiślna 2.

POLONEZA (1986) — sprzedam.
Niepołomice, ul. Grabska 5. tel.
55-99-67. , K-2906

SAMODZIELNEGO montera —

spawacza, montera — przyime. za­
robki wysokie. Osiedle Wysokie
4/31. g-15270
STOLARZA — zatrudni pracow­
nia stolarska Marian Chmielą
Wawrzeńczyce 449, tel. 82 (koło
Nowego Brzeska). Zapewniam
mieszkanie i wyżywienie.
i . g-15231
TOKARZY na rewolwerówki —

przyjmę Wieliczka. ul. Wygoda
50. dawna Bogucicka. g-14406

Zakłady Budownictwa Specjalistycznego „DEKAR”
Zakład Nr 2 Tarnów, ul. Chemiczna 28

zatrudni
na korzystnych warunkach, płacowych:

□ KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA
I TRANSPORTU
— wymagane wykształcenie wyższe lub średnie,

oraz 5-letni staż pracy, w tym 2 lata na stanowi­
sku kierowniczym

Informacji udziela Dział Kadr Zakładu Nr 2, ul. Che­
miczna 28, tel. 38-28-52.

K-3347

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU MASZYNAMI
I SUROWCAMI „BOMIS”

w Krakowie, ul. Słowiańska 3

zatrudni natychmiast
□ specjalistę ds. handlowych
□ specjalistę ds. importu-eksportu

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr
Kraków, ul. Słowiańska 3, telefon 22-70-11 wewn. 27.

K-3246

'i
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ZAKŁADY

PRZEMYSŁU
TYTONIOWEGO

w Krakowie

ZATRUDNIĄ
□ kobiety do prac pomocniczych przy produkcji pa­

pierosów i szkolenia w zawodzie maszynistki ma­
szyn
mężczyzn do prac transportowych i magazynowych□ kobiety do prac transportowych i magazynowych

□ ślusarzy-tokarzy
□ mechaników maszyn i urządzeń□ monterów instalacji sanitarnych
□ palaczy kotłów parowych□ elektromonterów
□ rewideńtów-wartowników
□ ustawiacza, z uprawnieniami
□ mechanika-elektryka lokomotywy spalinowej, 1 /2

etatu
□ specjalistę ds. kontroli gospodarczej
□ specjalistę ds. radiowęzła
□ programistów epd
□ operatorki upd
□ mistrza ds technicznych
□ księgowe□ sekretarkę, z umiejętnością pisania na maszynie

Pracownikom produkcyjnym zapewniamy mieszka­
nie w kwaterach prywatnych lub hotelu oracowniczym.

Zgłoszenia Dz. Spraw Osobowych Nowa Huta, al.
Planu 6-Ietniego 152, tel. 44-73-33 wewn. 218, 387.

Zakład Produkcji Wyrobów Tytoniowych Kraków, uL
| Dolnych Młynów 10. tel. 33-72-22.

skim w Nowym Sączu i Ta­
trzańskim w Nowym Targu.
Poczynania szkół i wymienio­
nych tu organizacji w zakre­
sie patriotyczno-obronnego wy­
chowania młodzieży uczynił
przedmiotem swej analizy Wo­
jewódzki Komitet Obrony w

Nowym Sączu. Sformułowano
oceny i zalecenia. Członkowie
WKÓ przyjęli także (do akce­
ptującej wiadomości) informa­
cją o stanie przygotowań do
tegorocznego wiosennego po­
boru do wojska.

Obradami WKO kierował
jego wiceprzewodniczący, prze­
wodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Kontrolno-Rewizyjnej
PZPR w Nowym Sączu Grze­
gorz Jawor. (sś)

nak, iż gra toczy się o poważ­
ne .kontrakty, Bowiem w biz­
nesie nic nie dzieje się z

dnia na dzień, jak powiedział
Jean Zarzecki: kto nie ma

kapitału, ten może ryzykować
inwestycje na tak niepewnym
rynku, kto ma trochę więcej,
ten chce się szybko dorobić,
ten zaś kto ma dużo pienię­
dzy, ma także dużo czasu

żeby sprawdzić, na ile gwa­
rancje rządowe i nowe usta­
wy są faktycznie przychylne
dla kapitału.

SPRZEDAM — czarną wieżę, kolu­
mny Altusy 75. gramofony Fryde­
ryk, Bernard, magnetofon M 8048.
amplituner K-8040. kolumny 20W.
Tel. 55 -15-62, po 19. g-15137

SPRZEDAM hurtowo — rajstony
damskie gładkie i, ze wzorem, du­
że wielkości, pięć kolorów (RFN.
■Wiochy). Oferty 14577 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MATERIAŁY z Dubaiu — sprze­
dam. Kielce tel. 31-97-96. K-3013

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne
.Achtie” w Zabierzowie. Krakow­

ska 143 a. tel. 21 -58-48 — zatrud­
ni pilnie przy produkcji odzieży
sportowej — 2 mistrzów zmian
(praca na 2 zmiany), z praktyką.
Warunki płacowe bardzo dobre.
Dojazd autobusem 20S z Dworca
Głównego. K-3411

TOYOTĘ Corolle. diesel, stan ide­
alny — sprzedam. Teł. 37-77-31.

SPRZEDAM — spychacz DT-75. w

bardzo dobrym stanie. J. Stabra-
wa. Leszczyna 33, woj. tarnow­
skie. g-15039

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne
SCANFRODUCT w Podczerwonem
k/Czarnego Dunajca zatrudni: te­
chnologa drewna, sekretarkę, sa­
modzielną księgowa. kierownika
działu inwestycji. Oferty K-2S82
.Prasa” Kraków. Wiślna 2.

I

I

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
telskiego Komitetu Ratowa­
nia Krakowa wystąpiła Kry­
styna Wasus-Kydryńska, któ­
ra wagę problemu przyrów­
nała do pamiętnej decyzji o

lokalizacji Huty im. Lenina
pod Krakowem. Postulowała
aby problem dokładnie prze
analizować, a projekt strefy
opublikować i poddać społe­
cznej konsultacji. Również
przedstawiciel Polskiego Klu­
bu Ekologicznego „Małopol­
ska” Jerzy Bielecki twierdził,
iż materiały są niekompletne,
znajduje się w nich wiele
sprzeczności, „wie.cej w nich
propagandy politycznej niż
konkretów”. Popierając sama

ideę wnosił o dopracowanie
przedsięwzięcia. Wiceprze­
wodniczący Krakowskiego
Towarzystwa Przemysłowego
Tadeusz Syryjczyk, jeden z

inicjatorów strefy, przekony­
wał radnych o konieczności
podjęcia uchwały i przedsta­
wiał korzyści jakie Kraków
uzyska z wprowadzenia tego
eksperymentu. Radni Maria
Gumowska, Krystyna Rafa i
Wiktor Zin akcentowali u-

względnienie w całej sprawie
przede wszystkim kwestii e-

kologicznych i ochrony zdro­
wia mieszkańców Krakowa, a

Olgierd Jędrzejczyk wnosił o

zawarcie w dokumentach za­
pisu o konieczności dokonania
zmian w podziale admmistra
cyjnym kraju i przyłączenie
do naszego województwa ta­
kich miast jak: Miechów, Wa ■
dowice, Kalwaria i Bochnia.

O konieczności szybkiego u-

chwalenia podjęcia ekspery­
mentu mówili jeszcze prowa­
dzący sesję przewodniczący
Rady Apolinary Kozub i pre­
zydent Tadeusz Saiwa.

Rada podjęła uchwałę o

wprowadzeniu na terenie wo­
jewództwa krakowskiego ek­
sperymentu przy jednym gło­
sie wstrzymującym się. Prze­
widuje ona wystąpienie do
Rady Ministrów z wnioskiem

ZUS zakończył wypłaty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I>

dwukrotnie: od 1 stycznia br.
do wysokości 16,5 tys. zł (tj.
o kwotę 1000 zł)oraz od 1
marca br. do wysokości 22
tys. zł (tj. o kwotę 5,5 tys. zł)
— dla inwalidów III grupy,
tzw. młodszych, do kwot 13,5
tys. zł od 1 stycznia i 18 tys.
zł od 1 marca, podwyżki do­
datków pielęgnacyjnych dla
osób, które ukończyły 75 lat
lub są inwalidami I grupy
dwukrotnie: od 1 stycznia br.
do kwoty 4 950 zł (tj. o 300 ?.!)
i od 1 marca dokwoty 6600
zł (tj. o 1650 zł).

W systemie zaopatrzenia e-

merytalnego rolników i ich
rodzin podwyższono: najniż­
sze emerytury i renty dwu­
krotnie: od 1 stycznia do kwo­
ty16,5tys.iod1marcado
22 tys. zł, z tytułu waloryza­
cji dodatków do emerytur i
rent przyznanych, za sprzedaż
produktów, przekazanie pań­
stwu gospodarstwa lub zrze­

Niemieccy soliści
W najbliższy poniedziałek,

3 kwietnia br., w krakow­
skiej operze wystąpią artyści
z zaprzyjaźnionej Norymber-
gi. Dyrygować będzie WOLF­
GANG GAYLER. W roli Al­
freda wystąpi GUNTER NEU-
BERT, postać Violetty zaśpie­
wa i zagra GUNDRUN EBEL,
iako Germont wystąpi STE­
FAN HEIDEMANN.

*' •

Wraz z norymberskimi ar­
tystami przebywają w na­
szym mieście: generalny in­
tendent sceny muzycznej No-

Pełna rehabilitacja mjr. M. Słabego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dzenia formalno-prawnego u-

kuraturze Wojskowej podjęto morzenie to oznaczało, że wy­
badania tej sprawy. W ich sunięte wobec niego zarzuty
wyniku ustalono, że 1 listopa- dopuszczenia się poważnych

przestępstw były uzasadnio­
ne, a zatem, mimo umorzenia
śledztwa, ciążyło na nim pięt-

da 1947 r. mjr M. Słaby, zo­
stał zatrzymany przez Oddział
Informacji Okręgu Wojsko­
wego nr 5 w Krakowie, a na­
stępnie tymczasowo areszto­
wany postanowieniem proku­
ratora Wojskowej Prokuratury
8 Oddziału WOP w Przemy­
ślu. W toku śledztwa prowa­
dzonego przeciwko niemu
przez organa Informacji WP

pozostawał on pod zarzutem

współdziałania z nielegalną
organizacją WiN oraz przeka­
zywania jej wiadomości doty­
czących jednostki WOP. w któ­
rej pełnił służbę (art. 86 nar. 2
KKWP i art. 7 MKK). W cza­
sie śledztwa 15 marca 1948 r.

mjr M. Słaby zmarł (umiesz­
czony był wówczas w 5 okrę­
gowym szpitalu wojskowym w

Krakowie) w następstwie
zmian związanych z „krwawią­
cym wrzodem dwunastnicy” i
„wśród nasilających się dusz­
ności”.

30 marca 1948 r. śledztwo w

sprawie mjr. Słabego zostało
umorzone z „powodu śmierci
podejrzanego”. Z punktu wi­

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 26 marca

1989 r. w wieku 51 lat zmarł powszechnie łubiany i ce-

nionv były nasz pracownik
ANDRZEJ PAWELA

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się 3 kwietnia 1989 r. o godz. 12.00
na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA PP POLMOZBYT
W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

o wydanie rozporządzenia o-

kreślającego warunki ekspe­
rymentu. Postanowienia
szczegółowe przesłane do
Warszawy zawierają m. In.
wprowadzenie zasady ustala­
nia czynszu za najem lokali
użytkowych na podstawie u-

mowy, dopuszczalności sprze
dąży gruntów państwowych
w miastach, zniesienie wymo­
gu wydania decyzji o ustalę
niu lokalizacji inwestycji bu­
dowlanej, pewne zmiany w

podatkach, kredytowaniu,
wprowadzenie strefy wolno­
cłowej, zniesienie kwaterunku
itp. Szersze publikacje o

szczegółach przedsięwzięcia
zamieszczać będziemy w „Ga
zecie” w najbliższym czasie.

Podczas sesji radni kiero­
wali do urzędu prezydenckie­
go interpelacje. Bardzo dra­
matycznie zabrzmiało Wystą­
pienie radnego Edwarda Ćwi­
kły o obciążeniach wsi, a tak­
że głos innego radnego na te­
mat nieszanowania przyrody
w związku z budową obwod ■
r.iey w okolicach Skotnik.

. Radni ocenili też kierunki

rozwoju szkolnictwa zawodo­
wego w Krakowie oraz podję­
li decyzję o wniesieniu u-

działów do spółki prowadzą­
cej działalność w zakresie u-

ruchomienia i rozwoju telewi­
zji kablowej. Partnerem za­
granicznym tej spółki ma być
obywatel amerykański Sinku-
nus, który wniesie środki de­

wizowe. Wartość przedsięwzię­
cia określona jest wstępnie na

80 min dolarów, w tym na

terenie Krakowa 30 min do­
larów. Program telewizji ka­
blowej będzie obejmował 12
kanałów, tłumaczonych na ję­
zyk polski. Przewiduje się, że

opłaty abonamentowe płacone
będą w większości w dolarach.
Partnerzy polscy posiadać bę­
dą 30 proc, udziałów i w tej
proporcji będą korzystać z

zysków spółki.
ZBIGNIEW SATAŁA

czenia się prawa do lokali
mieszkalnych i pomieszczeń
gospodarczych,- dodatki pielęg­
nacyjne analogicznie jak w

systemie pracowniczym.
Od 1- marca oddziały ZUS

wypłacają wyższe zasiłki po­
grzebowe, których wysokość
wynosi 5-krotną wartość mi­
nimalnej emerytury, tj. obec­
nie 132 tys. zł..

Mimo pewnych zakłóceń w

doręczaniu przekazów z pod­
wyższonymi należnościami, ja-

. kie vy?tąipiły w niektórych
'

rejonach kraju, wszyscy . u-

prąWnieni emeryci i renciści
otrzymali podwyżki w mar­
cu.

W przekazanym komunika­
cie rzecznik prasowy stwier­
dza, iż w przypadku nieo­
trzymania wypłaty lub błędu
w obliczeniach, zainteresowa­
ni powinni zgłosić ten fakt do
macierzystego oddziału ZUS,
gdzie tego rodzaju sprawy
będą załatwiane w pierwszej
kolejności.

w „Traviacie"
rymbergi BURKHARD MAU­
ER, kierownik artystyczny —

WILFRIED WEISEL, kierow­
nik literacki HANS-HELMUT
MAHNER oraz dyrektor te­
chniczny MAX GRUNWALD.

Grupa ta przyjętą była przez
dyrektora i kierownika ar­
tystycznego Opery Krakow­
skiej EWĘ MICHNIK; prze­
prowadziła z kierownictwem
naszej sceny rozmowy na te­
mat dalszej współpracy arty­
stycznej 'między operami Kra­
kowa i Norymbergi, m. iń.

wymiany solistów i zespołów.
(J)

no sprawcy tych przestępstw.
W wyniku zbadania sprawy

ustalono, że zarzuty wysunię­
te w 1947 r. wobec mjr. M.

Słabego były bezpodstawne.
Zastępca prokuratora gene­

ralnego PRL — naczelny pro­
kurator wojskowy, uwzględnia­
jąc te ustalenia, skorzystał z

przysługujących mu upraw­
nień określonych w art. 294
KPKi21 marca 1989 _r.
zmienił podstawę postanowie­
niaz30marca1948roumo­
rzeniu śledztwa z art. 7, par.
1, lit. A) ówczesnego KWPK

na art. 11, pkt. 1 KPK. Istota

tej zmiany polega na-tym, , że
postępowanie karne w tej
sprawie zostało umorzone nie
z powodu „śmierci

' podejrza­
nego”, ale dlatego, że w spra­
wie nie było i nie ma dowo­
dów, by mjr M. Słaby dopu­
ścił się zarzuconych mu prze­
stępstw. Zmiana ta oznacza

pełną rehabilitację mjr. Mie­
czysława Słabego.

Nowe kluby

polityczne
WARSZAWA (PAP). Jak

podaje najnowszy numer

„Konfrontacji” w marcu zo­
stały powołane trzy kluby po­
lityczne: Klub Promocji Poli­
tycznych — grupujący przed­
stawicieli kół przemysłowych
dziennikarzy i naukowców,
którzy chcą formułować kon­
kretne propozycje instytucjo­
nalnych rozwiązań politycz­
nych i gospodarczych; Klub
Inicjatyw — złożony z war­
szawskich radnych reprezen­
tujących orientację społeczne
go „Centrum” oraz Klub Po­
lityki Mieszkaniowej, którego
członkami są działacze spół­
dzielczy oczekujący na miesz­
kania.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

perspektywy w stosunkach
albańsko-francuskich.

31 MARCA 1989 r. odbyło
się posiedzenie Prezydium
Komitetu do Spraw Nauki
i Postępu Technicznego
przy Radzie Ministrów. O-
mówiono projekt utworze­
nia banku postępu techni­
cznego. którego zadaniem
bedzie finansowanie przed­
sięwzięć innowacyjnych, w

tym prac badawczo-rozwo­
jowych i wdrożeń.

Przewiduje sie dopusz­
czenie do spółki także ka­
pitału zagranicznego.

TRZY osoby zginęły, a 33
zostały ranne w wyniku
czwartkowych zamieszek
na Zachodnim Brzegu Jor­
danu i w Strefie Gazy.

Z dalekopisu
128-LETNIA

MIESZKANKA
KAZACHSTANU

(a) Urzędnik przeprowa­
dzający w Pietropawłowsku
w Kazachstanie spis po­
wszechny nie mógł uwie­
rzyć własnym oczom, kiedy
ujrzał datę urodzenia jed­
nej z mieszkanek miasta,
pani Umsun Usienowej.

Umsun Usienowa urodzi­
łasięw1861r.Wwieku
128 lat czuje się dobrze i
pomaga w prowadzeniu do­
mu swojej 50-Ietniej wnucz­
ce. z którą mieszka.

Lubi oglądać telewizję —

szczególnie seriale filmowe
i programy muzyczne. Pra­
wnuczki czytają jej gazety,
a prababcia opowiada im
jak żyli Kazachowie w

XIX. wieku.-

Krajowe
ciekawostki

♦ (a) Co trzeci mieszka­
niec woj. stołecznego ko­
rzystał w ub. r. z pomocy
pogotowia ratunkowego, Do
zachorowań wyjeżdżano w

Warszawie ponad 115 tys.
razy, blisko 15 tys. wezwań
dotyczyło wypadków.

♦ W odlewni lubelskiego
oddziału Pracowni Konser­
wacji Zabytków wykonano,
w czynie społecznym, mo­
siężną tablicę pamiątkową z

napisem: „Adam Piłsudski,
1869—1935, brat marszałka
Polski, wiceprezydent m.

Wilna, senator Rzeczypos­
politej Polskiej”. Tablica
ta, po przewiezieniu do
Wilna, zostanie pod koniec
kwietnia br. umieszczona
na mogile Adama Piłsud­
skiego znajdującej się w

starej części cmentarza na

Rossie.

„Rigoletto" pełen różnych nowości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Grając (w sensie dramatycz­
nym) i śpiewając rolę Rigo­
letto musiał odejść od nacisku
dawnych wyobrażeń o garba­
tym, nieco pokracznym błaźnie
książęcym. W gruncie rzeczy
zwyciężył, ale raczej przez nie­
zwykle piękne wykonanie po­
szczególnych fragmentów ope­
ry — jej muzyki. O zakończe­
niu opowiemy osobno.

Jak zwykle KRYSTYNA TY-
BUROWŚKA swoim sopranem,
czasem bardzo ryzykownymi
(dla głosu!) zakończeniami arii,
świetną sprawnością ruchową,
zachwyciła wszystkich. Była
może mniej dramatyczna, ale
promienna radość miłości za­
śpiewana przez tę artystkę by­
ła prawdziwie ujmującą. Ńa
premierze słuchałem WŁODZI­
MIERZA PEDOTOWA (ZSRR)
w roli Księcia Mantui. Oczy­
wiście czekaliśmy na arię
„Kobieta zmienna jest” ■— tę
powtórzoną trzykrotnie. Ksią­
że — Fedotow zwyciężył, cho­
ciaż

'

w pierwszych cłwóch
ariach pierwszego aktu wyda­
wał mi się nieco przytłumiony.
Najpiękniejszym dramatycznie
fragmentem była scena z osza­
lałym z bóltt Rigolettem: bły­

Dziś, w sobotę, oczekuje ha Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. WIESŁAW
KOLARZ — z-ca redaktora naczelnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.
IZABELA PIECZARA a Działu Informacji.

Nowa rota

przyrzeczenia harcerskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
go, uznając światopogląd za

sprawę osobista każdego har­
cerza.

Przyjęta przez zjazd nowa

rota nrzyrzeczenia harcerskie­
go brzmi: „Mam szczerą wolę
całym życiem pełnić służbę
Polsce, chętnie pomagać każ­
demu człowiekowi, być posłu­
sznym prawu harcerskiemu”.
Przyjęto też nowe roty obiet­
nicy zuchowei i zobowiązania
instruktorskiego.

Nowum w statucie stanowi
również faktyczne oddzielenie
władz uchwałodawczych (Rady
Naczelnej i rad niższych
szczebli) od władz wykonaw­
czych (Głównej Kwatery i ko­
mend harcerskich). Ustanowio­
no funkcje przewodniczącego
Rady Naczelnej oraz przewo­
dniczących rad chorągwi i rad
hufców. Statut dopuszcza dzia­
łalność w ramach ZHP środo­
wiskowych,
ogólnozwiązkowych ruchów
programowo - metodycznych
Skupiających instruktorów,

regionalnych oraz Jerzego

Omówiono sytuację
polityczną w kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

konano krytycznej analizy do
tychczasowego przebiegu ne •

goejacji oraz tych wszystkich
spraw, które budzą wątpliwo­
ści.

Prezydium CK raz jeszcze
udzieliło pełnego poparcia dla
stanowiska przedstawicieli
SD, zwłaszcza w odniesieniu
do takich zagadnień o pod­
stawowym znaczeniu społecz-
no-ustrojowym jak pluralizm
polityczny, wolność słowa, de­
mokratyczny tryb powoływa­
nia wszystkich organów wła­
dzy państwowej, niezawisłość
sądów i ich nadrzędność w

stosunki do innych organów,
powołanych do strzeżenia
praworządności i porządku
publicznego, swobodnie wy­
brany samorząd .ieryto-Gińy,
silny pełnią praw. Stwier­
dzenia na ten temat zawarte
w projekcie „umowy polity­
cznej” zgodne są w pełni z

założeniami programowymi i
ideowymi SD, zapisanymi w

dokumentach na XIV Kon­
gres naszej partii.

Prezydium CK SD wyraziło
przekonanie, że kolejny im­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
próby wzmożonego wywozu
tych artykułów, głównie do
Berlina Zachodniego, a także
Austrii i Szwecji.

Nawet wcześniejsze powia­
domienie społeczeństwa o przy­
gotowywanej operacji „Barie­
ra” oraz przypomnienie — ko­
lejny już raz — o obowiązu­
jących u nas przepisach cel­
nych, nie odstraszyło amato­
rów obcych walut.

Jak poinformował dzienni­
karza PAP rzecznik prasowy
Głównego Urzędu Ceł Zy­
gmunt Jańczyk, minionej do­
by zawrócono z granicy po­
nad 500 osób, usiłujących prze­
mycić różnego rodzaju to­
wary — głównie żywność.
M. in. na promowym
przejściu granicznym w

Świnoujściu, zakwestionowano
u 84 osób — uczestników
dwóch grup wycieczkowych
„Gromady" z Włocławka —

przeszło 400 kg żywności oraz

600 sztuk odzieży dziecięcej.

szcząca broń dworaków ubra­
nych w stylowe ciemne ko­
stiumy . i ciemna postać zroz­
paczonego! Ulubiony przeze
mnie aktor-śpiewak ZBI­
GNIEW SZCZECHURA był
bardzo ciekawy w scenie-mor­
derstwa. Śpiewał bardzo pię­
knie i chociaż nie ze wszystkim
można zaakceptować jego pro­
pozycje. interpretacyjne (dość
słabe forte) był bardzo intere­
sujący. BOŻENĘ ZAWIŚLAK
w roli Magdaleny ujrzałem
jakby na nowo — ta mezzoso-

pranistka z przedstawienia na

przedstawienie pogłębia dra­
matyczny icyraz surego śpieuru.
WINCENTY GŁODEK jako
I-Irabia Monterone stworzył
jakby osobny wątek. Czysty,
mocny głos tego artysty szedł
w parze z oszczędnym gestem
człowieka pokrzywdzonego i
mężnego. Piękmie zaśpiewali
swoje fragmenty STANISŁAW
■ZIÓŁKOWSKI (Marullo). JA­
NUSZ DEBOWSKI (Borsa).
EWA SUKIENNIK jako opie­
kunka GRdy ominęła rafy cha­
rakterystycznych gestów i gło­
sowo była w najlepszej formie
— bratwo! JADWIGA GA-
LANT, EWELINA CHROBAK,
PRZEMYSŁAW FIREK oraz

pozostała część zespołu solis­

harcerzy starszych oraz jedno­
stki organizacyjne ZHP.

Zjazd wybrał władze naczel­
ne ZHP. Przypomnijmy. że w

czwartek wybrano Krzysztofa
Grzebyka na naczelnika związ­
ku. W piątek dokonano wybo­
ru: 87-osobowej Rady Naczel­
nej, 27-osobowej Centralnej
Komisji Rewizyjnej. 20-osobo-
wej Komisji Instruktorskiej,
które odbyły swe pierwsze po­
siedzenia. Przewodniczącym
Rady Naczelnej ZHP został
Julian Nuckowski. Funkcję
przewodniczącego Centralnej
Komisji Rewizyjnej powierzo­
no Jerzemu Kwiecińskiemu, a

przewodniczącego Centralnej
Komisji Instruktorskiej Zbig­
niewowi Pilarczykowi.

Rada Naczelna na funkcje
zastępców naczelnika ZHP po­
wołała: Jerzego Chrabąszcza,
Tadeusza Perzanowskiego i

Szczygielskiego. Człon­
kami Głównej Kwatery zostali
ponadto: Andrzej Cofała i Te­
resa Pruska.

pas, który pojawił się w osta­
tnich dniach w związsu z ró­
żnicą zdań na terriat prawa
weta senatu w stosunku do
ustaw sejmowych uda się
rozwiązać w drodze wzajem­
nego .kompromisu. Autorem
jednego z wniosków w .tej
sprawie jest przedstawicie!
SD. Prezydium podziela pow­
szechną nadzieję, że finał o-

gromnie trudnych, ale w wie­
lu

_ ważnych dziedzinach już
dzisiaj owocnych pertraktacji
przy „okrągłym stole”, będzie
pomyślny dla Polski oraz

wszystkich jej obywateli.
W czasie piątkowego posie­

dzenia Prezydium — podkre­
ślił w swym komentarzu rze­
cznik prasowy CK SD Adam
W. .Wysocki — wiele uwagi
poświęcono problemom koali
cyjnej -współpracy PZPR, ZSL
i SD. Nasz trójpartyjny so­
jusz nabiera szczególnego
znaczenia w obliczu zbliżają
cych się wyborów parlamen­
tarnych'oraz nowej i skom­
plikowanej sytuacji politycz­
nej, w którą wkraczamy
Stronnictwo ponawia więc
swój postawiony we wrześniu
ub. roku postulat w sprawie
spotkania kierownictw PZPR.

. ZSL i SD dla przedyskuto­
wania wspólnych celów oraz

metod ich. skutecznej realiza
cii, na partnerskich i demo­
kratycznych zasadach.

Posterunek celny w Kudo- .

wie wszczął postępowanie kar­
no-skarbowe przeciwko Wła­
dysławowi S., który usiłował
przemycić w samochodowym
zbiorniku na paliwo duże ilo­
ści łożysk i wierteł. Na wnio­
sek organów celnych, owemu

„podróżnemu” zatrzymano
paszport. To samo przejście
graniczne okazało sie pecho­
we dla Jerzego W. Usiłował
on przemycić sprzęt elektroni­
czny na podstawie sfałszowa­
nych rachunków z „Pewexu”.
Teraz czekają go konsekwen­
cje karne i skarbowe.

Operacja „Bariera”.— któ­
ra będzie kontynuowana
— ma m. in. na celu zape­
wnienie porządku w rejonie
przejść granicznych PRL oraz

pociągach międzynarodowych
PKP, No, tydzień temu w

pociągu zdążającym do Ko­
lonii. mającym 268 miejsc dla
pasażerów, podróżowało ponad
1,3 tys. osób.

tów jakby mżała tendencje do
opóźniania temp, ąle dyrektor
Michnik nie pozwoliła na to

zbyt długo.
Scenografia WIKTORA KI­

NA bardzo dobra, dość funk­
cjonalna w części I przedsta­
wienia. Na wóz wędrowców za­
miast nędznego domku zawodo­
wego bandyty zgodzić się. je­
dnak nie mogę i z ulgą pa­
trzyłem na zakończenie przed­
stawienia, kiedy Szynalski-Ri-
goletto już na opustoszałej
scenie wznosi pięść jakby w

bwnete przeciwko losowi. To
bardzo piękny fragment kra­
kowskiego „Rigoletta”! Jawią­
ca się wtedy zbyt realnie, zbyt
dosłownie na scenie Krystyna
Tyburowska-Gilda powinna
być akurat w tym miejscu
przysłonięta sceniczną mgłą.
Słowo o scenografii I aktu:
ta pani. siedząca na fontannie
była zbyt dosłowna. Ale za to
sama fontanna zaprojektowa­
na sprawną ręką architekta i
historyka architektury podo­
bała się.

Przedstawienie „Rigdetta”
jest interesujące z wielu powo­
dów, które tu staraliśmy się
przedstawić.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

H SPORT H

A. Kwaśniewski

ponownie prezesem
PKO1.

□ Wczoraj obradowało Wal­
ne zgromadzenie PKO1., wy*
brano nowe władze organiza­
cji. Na czele 45-osobowego
zarządu stanął Aleksander
Kwaśniewski, wybrany preze­
sem (jednogłośnie) po raz dru­
gi. Funkcje wiceprezesów po­
wierzono: Irenie Szewińskiej,
Stanisławowi Paszczykowi i
Jerzemu Szmajdzińskiemu. Se­
kretarzem generalnym wybra­
no Zygmunta Szulca.

Remis w ostatniej
sekundzie

Dramatyczny przebieg mia­
ło spotlcaniet piłkarek ręcz­
nych Cracorii z Pogonię
Szczecin w ramach II tur­
nieju finałowego I ligi. Pro­
wadzenie zmieniało się co kil­
ka minut. Końcówka — istny
horror. Ostatnie sekundy 1
28—19 dla Pogoni. Piłkę o-

trzynauje Maria Karaś, celny
rzut — bramka i koniec mc.'
ozu. Wynik 20—20 (14—12).
W nierówno grającej druży­
nie krakowskiej,

'

ustępującej
przeciwniczkom szybkością i
sprawnością, wyróżniły się
bramkarka Główczak i Wój­
cik. Bramki dla Craeoviit
Wójcik 10, Siodlak 3, Ilolda i
Sadowska . po 2, Gorzkowska.
Zarychta i Karaś po 1. Naj­
więcej dla Pogoni — Wałcza-
klewicz 8.

W drugim spotkaniu AZS
Wrocław wysoko pokonał
Start Gd. 35—16 (20—10).
rai więcej bramek dla AZS:
Nabożna 12; dla Startu —

Sżynwelslta 4. ‘ <kp)
1. AZS Wr. 34:10 598—498
2. Pogoń 29:15 533—503
3. CRACOVIA 24:20 475—465
4. Start 22:22 460—482

Hutnik: przełamać
złą passę

0 Waligóra w gipsie
0 Kasztelan gotów do gry

Bez szczęścia grają piłka­
rze Hutnika, w 3 meczach

tylko 1 pkt. „Chcemy nąręsz
cle-, wygrać — mówi trener
A. Bielenda- — Zespół musi się
wreśzcie: zmobilizować choć

...zdąjemy sobie sprawę, ze Le-
. chla tanio. skóry, nie srorzeda.
A, naą. ciągle prześladują
kontuzje. W ostatnim meczu

poważnej doznał Waligóra, o-

perowano mu rzepkę w kola­
nie i chyba ten sezon ma już
stracony. Do gry gotowy jest
już Kasztelan, powinien za­
grać, zdrowy jest też Sermak

Mecz (sobota, godz. 15) sę­
dziuję Rudy z Katowic.

Igloopol: grać
o zwycięstwo

® Bez Cebuli, ale z

Siarkiewiczem
Piłkarze Igloopolu mieli wy­

marzony start do rundy wio­
sennej, w 3 meczach zdobyli
komplet 6 punktów. W nie­
dzielę, o godz. U Igloopol gra
w Zgierzu z beniaminkiem —

Borutą.
„Chccmy podtrzymać dobrą

passę — mówi kierownik dru­
żyny Kazimierz Sak. — Na­
szym eelem jest zwycięstwo I
nie ukrywamy tego. Choć zda-
jęmy sobię sprawę z tego, że
dla zagrożonego Boruty bę­
dzie to mecz o być albo nie

być.
W Zgierzu wystąpimy praw­

dopodobnie w najsilniejszym
składzie, jedynie bez Cebuli,
któremu w pojedynku z Bro­
nią odnowiła się kontuzja.
Ńą szczęście, podobną kon­
tuzję wyleczył Tomczyk, do
kadry pierwszego zespołu
wrócił — po kontuzji stawu

skokowego — Siarkiewicz

(wypożyczony na ten sezon z

Legii).
Wyjeżdżamy do Zgierza w

sobotę własnym autokarem,
noclegi mamy zarezerwowane

w ośrodku OHP w Dobieszko-
wie”.

Mecz Boruta — Igloopol
(niedziela, godz. 11). Sędziuje
Anioł z Opola.

Inne mecze: Resovia —

Stal St. Wola, Górnik Łączną
— Stal Rzeszów, Karpaty —

Zagłębie Sosnowiec, Stomil
— Bełchatów, Górnik Knu­
rów — Motor i Avia — Bron.

Z hokejowych tafii

□ W Nowym Targu w me­
czu hokejowym o Puchar
PZHL, Podhale pokonało GKS
Katowice 9:2 (3:0, 2:2, 4:0),
bramki: Łukaszka 4, Hajnos 3,
Kapisa i Wronka po 1.

□ W Krakowie w między­
narodowym meczu kadra
KOZHL (do lat 17) pokonała
swoich rówieśników z Braves
Edmo-nton (Kanada) 4:3 (0:1,
1:1. 3:1). (s)

W kilku wierszach

□ Dortmund, MS w tenisie

stołowym: mężczyźni miejsca
1—16: Polska — Ho' andia 5:2.

□i liga piłki ręcz iej męż­
czyzn: Wybrzeże - Posnania
25:24, Pogoń Szczeci i — Chro­
bry 22:22.

□ W Indianapolif W mis­
trzostwach uniwer: ,detów a-

merykańskich w pływaniu
Wojdat wygrał 5C I jardów
st. dow.

□ W rewanżowy: elimina­
cyjnym meczu o M ! juniorów
do lat 16, Polska v ygrała w

Czeladzi z Rumun j 2:1, ale
do finałów zakw ilifikowała
się Rumunia, któw wygrała
pierwszy mecz 4:0.
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Ochrona i rewaloryzacja zieleni

najważniejszym zadaniem KDZ

23.00 „Awit
graf” — film
St. Szlachtycza

23.15 DT -

Szubert foto-
dokumentalny

wiadomości

Kraków jest miastem -uznanym przez
UNESCO za obiekt „światowego dziedzi­
ctw, kultury i natury”. W pro-gramie rewalo­
ryzacji mieści się również, ochrona, konser­
wacja i renowacja zieleni. Wspaniałym do­
robkiem kultury ogrodniczej są m. in. Plan­
ty, park Strzelecki, park Krakowski.

Dążąc do poprawy stanu zieleni i nadania
temu problemowi odpowiedniej rangi zreor­
ganizowano i przemianowano dotychczasowe
Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni na Krako­
wską Dyrekcję Zieleni. Rok 1988 był pierw­
szym rokiem działalności ,KDZ. Wykonano
prace o wartości 499 716 tys. zł w zakresie
konserwacji zieleni. Na budowę nowych te­
renów zielonych wydatno w roku ubiegłym
186 650 tys. zł.

W roku bieżącym, jak nas poinformował

dyrektor KDZ Henryk Czaja, na bieżące
remonty i konserwacje należy wydać około
600 milionów zł. Na remonty kapitalne zie­
leni przeznaczono około 500 milionów zł. Naj­
ważniejsze obiekty zielone przewidziane do
kapitalnego remontu to: park Jordana, park
Bednarskiego, ogród Strzelecki oratz rozpo­
częcie rewaloryzacji krakowskich Plant.

Ważny problem wynika również ze znisz­
czeń zielonych obszarów. Deptane są trawni­
ki. Przykładowo należy przekopać tej wios­
ny aż 7,5 ha wydeptanych miejsc. Niszczone
są krzewy i drzewa. W roku ubiegłym zni­
szczono ich ponad 2 tysiące 300 sztuk. Znisz­
czono 1500 ławek i 600 koszy na śmieci. Wy­
datki związane z odnowieniem i naprawą
szkód wyniosą prawie 60 milionów złotych.

(ml)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
Ch. Hąmpton: Niebezpieczne zwią­
zki (spektakl dla dorosłych) — 19 .

SCENA MAŁA (Sławkowska 14)
R. Cousse: Strategia dla dwóch

szynek — 19.30 . BAGATELA (Kar­
melicka 6): A. Christie: Pułapka
na myszy.— 18. LUDOWY (os.
Teatralne 34): P. Maar: Kikeriki-
ste — 11 . OPERETKA (Lubicz 43)

,F. Leszczyńska: Pani prezesowo
— 19.15. GROTESKA (Skarbowa
2): K. Makuszyński, M. Walenty­
nowicz: Awantury 1 wybryki ma

łej małpki Fikl Miki - 12 . MASZ­
KARON — SCENA STUDIO (Boh.
Stalingradu 21): Masz oęhotę na

miłość? — 19; SCENA WIEŻA RA­
TUSZOWA (Rynek Gl. 1): M.
Bułhakow: Szkarłatna wyspa -19
PIWNICA u LITERATÓW (Kano­
nicza 7): Monodram autorski Li-'
dii Wilk pt.: Litania z Lancko­
rony — 20. STU (Krasińskiego 34).
Kolacja na cztery ręce — 22

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA
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(Sławkowska 17): (10—13, wst. wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska. 46): Wyst.:
sztuka
MUZ.
selska
ność i

ski”,
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X" (nlecz.), niedz. (11—14).
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ — APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18):
(10—14), niedz (nlecz.) KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17). BWA (pl Szczepański 3a):
(11—18). GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Wyst

z kolekcji Mieczy-
Kota (10—15.30)
WYSPIAŃSKIEGO

9): (10—15.30),
SZOŁAYSKICH

„Tradycyjna
Afganistanu” (10—14).

ARCHEOLOGICZNE: (Po-
3): Wystawy: „Starożyt-
średniowiecze Małopol-

. ,Pradzieje Nowej Huty”,

radio

SOBOTA

PROGRAM

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,

I

1.00,
6.00,

8.00, 9.00, 10.00, 12.05,

MU-

(Ka-
KA-

(plac

EWA SMĘDER

Wczoraj redaktor

dzisiaj dyrektor

Najlepsza redaktorka
„Echa Krakowa” pani Ewa
Smeder na wniosek dyrek­
tora handlowego firmy
„Chateau Saint-Pierre” pa­
na Guy de Ponterre-Marot
została powołana na stano­
wisko dyrektora Wojewódz­
kiej Stacji

' Sanitarno-Epi­
demiologicznej w Krako­
wie. To zapewne ogromna
strata dla „Echa Krakowa”,
które ostatnio ma coxaz niż­
sze nakłady, ale równocześ­
nie rzadkie wyróżnienie za

solidność. uczciwość. a

zwłaszcza postawę politycz­
ną. Ewie Smeder życzymy
sukcesów na nowym stano­
wisku i żeby nie dała sie
salmonelli.

...i ty możesz zostać dziennikarzem

SCENA OPEROWA w Teatrze
im, SŁOVJACKiEGO: G. Verdi-

Rigoletto — 12 . SŁOWACKIEGO:
P. Chesnot: Czarujący łajdak
19. GROTESKA: J. Wolski i W.
Jarema: Hej, na smoka — 17 (pre
mlera). KABARET „DROPS”
(Floriańska .14): Pipi rusza w

świat — 11; M. Grechuta z zesp.
Anawa — 20.15. MASZKARON —

SCENA STUDIO (niecz.)

Naczelnik oczekuje
4 kwietnia br. (wtorek), w

godz. 16—18 w siedzibie
Komitetu Osiedlowego Stra-
dom — Wielopole, Kraków,

ul. Wielopole 12, naczelnik
dzielnicy Kraków-Sródmieście
inż. Zbigniew Stachura bedzie

przyjmował w ramach skarg
i wniosków mieszkańców osie­
dla Kraków-Wielopole.

Praca w prasie, radiu i te­
lewizji cieszy się sporym zain­
teresowaniem wśród młodzie­
ży. Świadczy o tym wciąż ro

snąca liczba chętnych na

dziennikarskie studia w uni­
wersytetach. Nie wszystkim
udąje się zdobyć indeksy.
Wcale to jednak nie oznacza

końca ich marzeń o „byciu
dziennikarzem”. Wbrew pozo­
rom studia dziennikarskie
wcale nie okazują się najpew­
niejszą przepustką do zawo-

, du. Przekonuje się o tyra
większość absolwentów tego
kierunku, która nie znajduj*
pracy w redakcjach. Wów­
czas dopiero okazuje się, ze

najważniejsze są teksty, nie
zaś nawet najlepszy dyplom
ukończenia studiów. Zresztą,
dowodzi tego statystyka za­
trudnionych w redakcjach po­
twierdzająca przewagę absol­
wentów innych kierunków

nad magistrami dziennikar­
stwa.

Nowo' powstałe Stowarzy ■
szenie Obecnych i redakcja
„Studenta” zamierzają ułat­
wić drogę do dziennikarstwa
inaugurując działalność wła ■
snfej „szkółki dziennikarskiej”.
W bezpłatnych zajęciach bę­
dą mogli raz w tygodniu u-

czestnięzyć wszyscy napraw­
dę zainteresowani tym zawo­
dem. Przewidywane są spot­
kania warsztatowe, dyskusje
z uznanymi już dziennikarza­
mi. Organizatorzy, już teraz,
zapewniają druk najlepszych
tekstów w prasie profesjo­
nalnej. Zachęcamy więc u-

czniów szkół wszystkich ty­
pów i studentów do uczestni­
ctwa w pierwszym zebraniu,
które odbędzie się w ponie­
działek, 3 kwietnia o godzinie
19 w lokalu redakcji „Stu­
denta" przy uł. Wielopole 1
(parter). (dł)

Finisz z końcem kwietnia

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA

obrazów
sława
ZEUM
nonicza
MIENIĆ A

Szczepański 91- Galeria polskiej
sztuki do 1764 r (10—15.30) ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (.Tana 12):
(10—15.30). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): (10—15.30).
NOWY GMACH (al 3 Maja 3):
Galeria - polskiej sztuki XIX
wieku (10—15.30). TPSP (plac Szcze­
pański 4): (10 — 17). SA­
LON WYSTAWOWY (al. Róż 3):
(10—17) KLUB MPIK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10—18).
niedz. (10—14) GALERIA: (11—
18). niedz (nlecz.) KLUB MPiK

(ni. Centralny) CZYTELNIA:
(io—18), niedz. (11—15) GALERIA:

(10—18), niedz (11—15) GALERIA
„POD BARANAMI” (Rynek Gł
27): (14—18) WIELICZKA - ZA­
MEK ZUPNY: (9—14.30) MUZ.

zup krakowskich (nlecz.)
KOPALNIA SOL) (nlecz.)

2.00,
7.00.

14.00
16.00, 18.Ó0, 19.Ó0, 20.00, 22.00,
23.00.

9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11 .00
Radio Relaks. 11.15 Pięć minut o

kuchni. 11.30 Wczoraj na giełdzie
11.40 Weekend na święcie. 11 .57
Komunik, o stanie wód 13.00
Komunik. 13.30 Aktualn 30 lat te­
mu. 14 .10 Radiowa pios. tyg. 14.30
Aktualn. 20 lat temu. 15.10 To war­
to przeczytać 15.30 Aktualn. 10 lał
temu. 16.00 Heros) mass mediów
17.10 Felieton bez kartki 17.20 A
kademia muz 13.00 Matysiakowie
13.30 Muz wizytówki Pr
Radio — dzieciom -

na

20.07
20.10
20.15
lizm, alkohol. 20.45 S. Benski -

„Droga do trzech szałasów- —

opow. 21.00 Komunik 2105 Przy
muz. o sporcie. 21 .40 „Okrągły
stół” — relacje. 22 .05 Zaproszenie
do tańca. 22.45 Radiowy
23.15 Panorama świata. 23.30 Za­
proszenie do
Północ Poetów — Anna Bernat.

Losowanie Dużego Lot-

Teleexpress
Premie i premiery -

II
Butik
Dobranoc: „Jeż Kleo-

Z kamerą wśród zwie-

• I. 19. -10
„Królew-

w drewnianej spódnicy”.
Na marginesie wydarzeń

Komunik. Totalizatora Spo*l
Koncert życzeń 20.40 Alkohn

Odeon

tańca 23 55—24.00

PROGRAM III

13.00 Telewizyjny Teatr Pro­
zy — Joseph Conrad: „Spi­
skowcy” (reż. Z Hubner)

14.55 Małe Towarzystwo —

reportaż o Towarzystwie Przy­
jaciół Ziemi Łomżyńskiej

15.30 Komedie, komedie, ko­
medie... — „Dzięcioł” (reż. J-

Gruza)
17.05

ka
17.15
17.30

edycja
18.30
19.00

fas”
19.10

rząt — Poczta zoo
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Urząd Rady Ministrów

— wystąpienie M. Rakowskie­
go

20.15 „Odstrzał” — western

prod. USA. reż. H Hathaway
21.45 Wokół „okrągłego sto­

łu”
22.15 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzielorz
22.25 Telewizyjny Przegląd

Sportowy
22.55 San Remo ’89
23.45 DT — wiadomości
23.55 Kino sensacji: „Mści­

ciele” (ode, 1 — 46 (ninut) —

„Pomszczona niewinność” —

serial prod japońskiej
0.40 Zakończenie nrogramu

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

9 (bk) MAK (Mikołajska
2): Klub rOrtUM wznawia vz

każdą sobotę i niedzielę dy
skotekę z pokazem bajek vi-
deo dla dzieci — 11 —13.

9 NCK (pl. Centralny):
Projekcja bajek filmowych i
filmu fabularnego dla dzieci
— 10 i 11.30.

© DNI MUZYKI ORGA­
NOWEJ (Sala Filharmonii) -

recital organowy J. Grubicha
— 19.30; Akademia Muzyczna
(Boh. Stalingradu 3): Posie­
dzenie naukowe w 25. roczni­
cę śmierci prof. B. Rutkow­
skiego — 17.

O DWOREK BIAŁOPRĄD
NICKI (Papiernicza 102): Ma­
ła akademia jazzu — 10 i 12;
Warsztaty jazzowe prowadzi
Marek Stryszowski — 16; Jam
session (piwnice) — 18.

NIEDZIELA
• DNI MUZYKI ORGA­

NOWEJ (Kościół XX Salezja­
nów w Dębnikach): Recital
organowy J. Gembałskiego —

19.30.
• NCK: Bajka teatralna dla

dzieci pt. „Teatr Pietruszki” —

15; Koncert Walońskiego Ze­
społu Folklorystycznego „SA-
RABANDA” Towarzystwa
Kulturalnego Belgia — Pol­
ska oraz Zespołu Pieśni i Tań­
ca „NOWA HUTA” z NCK
— 18.

Remont torowiska przy Franciszkańskiej
i ponadplanowo przy Dominikańskiej
Trwa remont torowiska

przy ul. Franciszkańskiej. O-
statnie takie pracę prowadzo­
no tu w 1975 roku, a więc’
przed 14 laty. O tym, że czas

nie próżnował przekonywali
się na co dzień nie tylko pa­

sażerowie tramwajów, ale
przede wszystkim okoliczni
mieszkańcy. Nie pozostawało
to także bez wpływu na kon­
dycję zabytków. Nic więc dzi­
wnego, że remont ten stał się
koniecznością.

Początkowo zamierzano się
ograniczyć do wymiany toro­
wiska tylko przy ul. Franci­
szkańskiej. Jednak w trakcie
robót zrodził się pomysł, by
za jednym zamachem zrobić
całość, a więc także ulicę Do­
minikańską.

Tak więc do końca kwiet­

nia ekipy MPK wymienią w

sumie ponad kilometrowy od­
cinek torowiska. W tym, miej­
scu dodajmy od Taztr, że
wbrew wcześniejszym zapo­
wiedziom, nie zastosuje się tu

izolacjj wibroakustycznej. Nie

możemy tego zrobić z proste­
go powodu — tłumaczy kiero­
wnik Zakładu Torów MPK
ANDRZEJ FEIL. Otóż zasto­
sowanie izolacji wibroakusty­
cznej sprawiłoby podniesienie
się torowiska o 14 centyme­
trów, co automatycznie wy­
magałoby podwyższenia pozio­
mu całej jezdni j chodników.
Zbyt niskie usytuowanie piw­
nicznych okienek wyklucza
jednak zastosowanie tego roz­
wiązania. Dlatego też musie-
liśmy z niego zrezygnować.

(koi)

Dni Muzyki Organowej

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mały Iluzjon-
„Zakochany kundel” JUSA b.o .) —

12, 13.30; Duch (USA 15 lat) - 16,
18, 20. KIJÓW (Krasińskiego 34).
Przeminęło z wiatrem (USA 12 lat)
— 16; Obywatel Plszczyk (poi. 15
lat) — 20:15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Danton (fr. -pol. 15 lat) —

16, 20.15; Wetherby (ang. 18 lat)
— 14, 18.30 . MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Fanny 1 Aleksander (szwedz
18 lat) — 15.45, 19. PASAŻ: Bajki

— 10.30; Wyznawcy zła (USA 18

lat) — 8.30, 17, 19; Spokojnie to

tylko awaria (USA 12 lat) — 11 .30,
13.30, 15. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Piraci (fr.-tun. 12

lat) — 15; Gliniarz z Beverly Hills
cz. I (USA 18 lat). SFINKS (Ma­
jakowskiego 2); Dom gry (USA 18

lat) — 16, 18, 20. ŚWIT DUŻĄ SA­
LA (os. Teatralne 10): Kosmiczne
jaja (USA 12 lat) — 14 .15; Łabędzi
śpiew (poi. 15 lat) — 16.15; Krót­
ki film o zabijaniu (poi. 18 lat)
— 18.15; Nocny jastrząb (USA 15
lat — przedprem.) — 20. TĘCZA.
(Praska 52): Liliowa kula (ZSRR
b.o .) — 16; Kamienny wyrok

liciE-

16);
lat)
(fr.

MYŚLENICE - Muzeum

ualne (Sobieskiego 3):
wa: „Chrystus ukrzyżowany
w polskiej sztuce ludowej”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): Wyst.: „Wiosna w malarst­
wie” (z własnych zbiorów) (14—21).

(kanad. 18 lat) — 17.15.
CHA (Boh. Stalingradu
Męskie sprawy (poi. 15
— 15.45; Trzech ojców
15 lat) - 18; Osaczona (USA 13
lat — przedprem.) — S0. WANDA

Waryńskiego 5): Kopalnie króla
Salomona (USA 12 lat) — 1C; Gli­
niarz z Beverly Hills, cz II (USA

, 15 lat) - 12, 18, 20; Gliniarz z

Bęyerly Hills cz. I (USA 18 lat)
— 16. WARSZAWA (Stradom 15):
Stowarzyszenie złoczyńców (fr. 13
lat ) — 15.45; Interkosmos —

„Inner Space” (USA 13 lat) — 18

(przedpremiera); Superglina (USA
18 lat) - 20. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1) Harry i Hendersonowie
(USA b.o.) — 9. Wolny strzelec,
(poi. 15 lat) — 12; Cobra (USA 15 lat)
— 16; Commando (USA 15 lat) - 18

Kwiaty jego życia (austral.
18 lat) — 20. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Harry 1 Henderso­
nowie (USA b.o.) - 15.30: Uciecz
ka z. Alcatraz
z filftiem) .

—

lat) — 19.43.

(USA 19 lat — poż.
17.30; Betty (fr, 18

— Chemik: Dzieci

R»gio
Wy-

szpitaleDYŻURNE^/
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21, niedz. — Prądnicka 35 CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prądnicka
35, niedz. — Prokocim. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a,
niedz. — os. Na Skarpie 65 URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Witkowice.

«

pogotowie +

SOBOTA — NIEDZIELA

6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki
10 min. 7.00. 3.00

16.00, 17.00, 13.00
7.30 Pollt.

czytaliście —

przegl. tyg. 8.30
— ode. 10. 9.O.:

dźwięk.-

6.00 24 godz. w

9.00, 12.00, 15.00,
Serwis Trójki,
wszyst. 8 .10 Nie

posłuchajcie —

„Piekło w dolinie’
Codz. powieść w wyd.
Choderlos de Eaclos „Niebezpiecz­
ne związki”
Radio Mann
mi ojczystej”
12.00
13.00
14.00
15.05
Nashyille. 15.40 „Zimne oczy ga­
da”. 16.00—19.00 Zapraszamy d->

Trójki. 18.05 Inf sport. 19.00 „Me-
nora” 19.30 Dziś W Liście Przebo
jów 19.50 „Muzeum ziemi ojczy­
stej — ode. 16. 20.OÓ Lista Przebo­
jów Programu III. 22.00 24 godz. w

10 min. i inf. sport. 22.10 „Zgryz”.
23.00—2.09 Zapraszamy do Trójki.

PROGRAM II

dla
to

- ode. 1. 9.35—14 .00
11.20 „Muzeum zle
— odo 15 (powt?

Urodzinowy koncert Trójki.
„Piekło w dolinie” - ode 11
Sławne sonaty skrzypcowe
Wszystkie drogi prowadzą do

NIEDZIELA

PROGRAM I

0.01, 1.00,
12.05.

, 2.00,
18.00,

Weekend sportowo-
-turystyczny

TKKF zaprasza...
■ Sobota, godz 9 — mar-

szobieg „3x30x130”, ul. Kobie-
rzyńska 51, godz. 10 — turniej
tenisa stołowego dla amato­
rów, N. Huta (DMH). os. Sta­
lowe 16, godz. 16 — turniej
brydża dla nie stowarzyszo­
nych. ul. Komandosów 21 i o

godz. 17 — turniej brydża pa­
rami. ul. Spółdzielców 3.

■ Niedziela, godz. 9.30 —

ostatni turniej szachowy „Pu­
charu Zimy”. Klub Sek. os. U-
gorek.

Wycieczki...
Koło Grodzkie PTTK pro­

ponuje w niedziele dwie wy­
cieczki w ramach akcji „Nie
siedź w domu, idź na wyciecz­
kę”:■ Trasa nr 1 — wiosenne
spotkanie turystów pieszych
„Wiosna — 89”: Modlnica —

Wąwóz Podskolański — Stara
Wieś — Wesoła — Hamernia —

Morgi — Giebułtów, ok. 9 km
zbiórka pętla tramwajowa na

os. Widok,. godz. 8.30.
■ Traśa nr 2 — „W krainie

czerwonych skał": Krzeszowice
— Miękinia — Nowa Góra —

Bertkówka — Krzeszowice. 14
km zbiórka Dworzec Gł. PKP.
godz. 6.30., odjazd pociągu g. 7.

Hallowy turniej
piłkarski...

...o Puch ar Krak. TKKF od­
będzie sięki2 brn. w hali Wa­
welu, ul. Zwierzyniecka 24 w

godz. 9—2 0 i 9—15. Startują
zespoły. 5-> osobowe.

SOBOTA, I IV

Dzień poświęcony uczczeniu
25. rocznicy śmierci prof. Bro­
nisława Rutkowskiego — wy­
bitnego wirtuoza i pedagoga,
wieloletniego rektora Akade-
mi Muzycznej w Krakowie,

twórcy polskiej szkoły orga­
nowej, godz. 17; Akademia
Muzyczna — otwarte posie­
dzenie rektorat^ i Katedry
Organów AM z wystąpienia­
mi: rektora prof. Krystyny
Moszumańskiej-Nazar, mgr
Wandy Falk i prof. Jana Jar-
gonia;

godz. 19.30, sala Filharmo­
nii — recital organowy naj­
wybitniejszego ucznia prof.

Rutkowskiego, Joachima Gru-
bicha- W programie — kształ­
towanym na wzór programów

recitali zmarłego artysty —

utwory kompozytorów Dol­
skich, od XVI-wiecznyeh ano­
nimów do współczesnych oraz

Mozarta, Liszta, Hindemitha.

NIEDZIELA, 2 IV

godz. 19.30 kościół XX. Sa­
lezjanów w Dębnikach — re­
cital organowy Juliana Gem-
balsklego (studia u wybitnych
pedagogów zagranicznych, kon­

certy w 12 krajach Europy,
liczne nagrania, nagrody w

konkursach improwizacji for­
tepianowej i organowej). W
programie recitalu utwory
kompozytorów niemieckich:

Bacha i jego syna Carla

Philippa Emanuela, Buxtehu-

dego, Rheinbergera.

ALWERNIĄ
gorszego Boga (USA 15 lat).

DOBCZYCE — Raba: Dom gry
(USA 18 lat); Tajemnica spalone­
go domu (kan. b .o .).

KRZESZOWICE — Nowości:

Supergllna (USA 18 lat). MY­
ŚLENICE — lYisła: Krokodyl
Dundee (austral. 12 lat); Rozkaz 927
(KRLD 15 lat). WIELICZKA
Górnik: Śmiercionośna ślicz­
notka (USA 18 lat). SKAWINA -

Piast: Trzech ojców (fr. 15 latu
Śmierć Johna L. (poi. 18 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Żyj i pozwól
umrzeć James Bond (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Mściciel
znad Żółtej Rzeki (Hongkong 13

lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 - tel 999: zacho­
rowania i przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 6) - tel. 65-59-99 Lotnis­
ko (Balice) i tel 11-19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 56) — wy­
padki _

tel 44-42-9! 1 44-49-99.
Krowodrza 1 Kazimierza Wlel

- kiego 117, tel. 33-39-99 Krowodrza
II, Białoprądnlcka 8, tel 34-39-99
Krzeszowice - tel. 09, 206-20, Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice —

telefon 9. Myślenice telefon 999.
201-80 Slćawlna (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - telefon dla mieszkań­
ców 999. tel. miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) — tel 999, 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 198. teł miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 09 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

DZIENNIKI:
3.08, 7.09, 9.00,
20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz
7.25 Moskwa z melodią i pios. 7.5?
Komunik. 6.00 Radiowy Mag
Wojsk. 8.05 Echa sport, soboty. 9.10

Przeboje zawsze młode 10 no Ra­
diowy Tyg. Kult. 11 .00 Kon:

przed hejnałem, 12.45 Muz nowo­
ści Pt. I . 13.00 Przegl. tygodni­
ków. 13,15 Dla tych co nie lubią
rocka. 13.45 Dom i MY 14.00 Kro­
nika muz. wspomn. 14 .20 W Jezio­
ranach. 15.00 Konc. życzeń 16.05

Wesoły Autobus. 17.00 Wiersze dla
Ciebie. 17.20 Niezapomn. tematy
Vlnoenta Youmansa. 18.15 Świat
muz. 19.10 Koncert na jeden glos
19.30 Radio — dzieciom; „Nic
dziwnego”. 20.05 Przy muz o spoi ­
cie. 20.55 Komunik. Totalizatora

Sport. 21.00 Komunik 21.05 Nowa
muz. nowej epoki. 21 .55 W kilku
taktach, w kilku słowach. 22.00
Teatr PR — „Co tydzień w czwa-

tek”. 23.15 Świat W tygodniu 23.25
Pios. naszych twórców. 23.55 Pól
noc Poetów — Anna Bernat.

pod Kogutkiem

PROGRAM n

13.00,

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

ai
□
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SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —tel.
11-07-65; informacji udzielają ap
teki dyżurne.

Rynek Gl W - te) 22-23-71,
Krakowska 1, tel. 22-19-98 . Kozłó­
wek (pawilon) — tel. 55-51-87.
Dzierżyńskiego 36 — tel. 33 -58-06.
Nowa Huta: Centrum C, bl. 6 —

tel. 44-17-19. Centrum A, bl. 3, tel
44-17-36.

Mieszkańcy Śląskiej i Lubelskiej proszą o pomoc

Jak długo trwać będzie
chuligański terror?!

Od kilkunastu miesięcy lo­
katorzy zespołu wojskowych
bloków przy ulicy Śląskiej —

Lubelskiej terroryzowani są.
szykanowani i zaczepiani przez
młodzieżowe bandy chuliga­
nów grasujących po podwór­
kach tych domów. Wyzwiska,
pijaństwo, hałasy, rozmaite
burdy i motocyklowe wyścigi
są tutaj urządzane niemal ka­
żdego wieczora i tawają aż do
późnych godzin nocnych. Po­
czątkowo mieszkańcy wspom­
nianych bloków próbowali in­
terweniować u tychże chuli­
ganów i prosić by zaprzestali

swoich igraszek. Uwagi te

rozsierdziły jeszcze bardziej
„panów”, zdwoili więc wie-

czorno-nocne występy. Dopro­
wadzeni do granic wytrzyma­
łości nerwowej lokatorzy, pro­
sili „Gazetę Krakowską” o

pomoc, bowiem wojskowa ad­
ministracja tychże budynków
nie reaguje na wspomniane
wybryki.

Prosimy zatem — może fun­
kcjonariusze milicji przyjdą z

pomocą i zainteresują się "tą
sprawą nim dojdzie do jakiejś
tragedii...

(ip)

Zaproszenie do ogrodu

Ogród Botaniczny UJ, ul.
Kopernika 27, będzie udostęp­
niony do zwiedzania dla pu­
bliczności codziennie od 2
kwietnia 1989 r. w godzinach

od 9 do 19; szklarnie od 10
do 14.

Wycieczki mogą być opro­
wadzane po wcześniejszym
zgłoszeniu w sekretariacie o-

grodu. W piątki szklarnie nie­
czynne g uwagi na opryski.

MIKRO: YIDEO NA DUŻYM
EKRANIE: Dawid 1 Sandy (poi.
b.o.)— 15; Kosmiczne jaja (USA
1S lat) — 16.30, 18.30; Wielkie żar­
cie (Wł. 18 lat) — 20.30. PASAŻ:
Bajki — 10.30, 11.30, 12.30; Spokoj­
nie to tylko awaria (USA 12 lat)
— 13.30, 15; Wyznawcy zła (USA
18 lat) — 17, 19. PODWAWELSKIE:

Bajki — 12; Trzynasta narzeczona

księcia (bulg. b .o .) — 13; Piraci —

15; Gliniarz z Beyerly Hills, cż. I

(USA 18 lat). — 17. SFINKS: Po­
ranek — 11, 12; Dom gry (USA 18
lat) — 16, 18, 20. WRZOS: Zestaw

bajek — 13; Błękitny ptak (ZSRR
b.o.) — 13).

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 1)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

w:

Al-

Pozostałe Jak W sobotę.

SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (B—15)
MUZEUM W PIESKOWE.) SKA­
LE (Ojców): (10-15.30). MU­
ZEUM W. Ł LENINA (Topolowa
5): Wystawa: „Lenin w Polsce”
(10—17, wst. wol); niedz.
(10—15, wst wol.) DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”. „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow

sklej”, „Lenin a niepodleg­
łość Polski” (9—15, wst. woi.) MU
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów I kultury
Krakowa” (9 — 15). FRANCI8Z
KAŃSKA 4: (9-15) JA­
NA 12: Wyst.: „Militaria 1 zega­
ry” (nlecz.). STARA SYNAGO­
GA: (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów J kultury Żydów’
(nlecz.). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.
22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

DZIENNIKI: 7.00,
17.00, 21.00, 0.50.

7.05 Radio Artel przedstawia. 7.19
Muz. młodych. 8.08—12.00 Kraków
na antenie, a.00 Progn pogody i

magazyn „Co słychać”. 8 .45 Koni

życzeń. 9.30 Ludzie teatru — Zyg
munt Hubner. 10.00 „Opowieści
Sybiraka”. 10.40 Audycja regio
nalna. 11 .00 Spotkania muz. na

antenie Krakowa, Katowic, Opola
12.10, 13.05. 14.15 Romanse

' nie
tylko: — Francis Scott FitzgeraU
— „Ostatni z wielkich”, cz V
12.45, 13.50, 14.50 Utwory George'3
Gershwina. 15.00 Konc. chopinow­
ski. 15.35 Europejska lista prze­
bojów. 17.05 P.adiowa Biblioteka
Muz. 18.00 Lwowskie to i ow.i
18.35 Muzyka. 19.00 Pios. na życze­
nie. 20.00 Powtórki płytowe. 21 .05—
21.20 Krakowskie aktualn. spo-t
21.20 Wieczór płytowy. 23.20 Sza­
nujmy wspom. 0.10 W święcie ka­
meralistyki

fcV-PROGRAM

SOBOTA NIEDZIELA

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi­
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów) — teł.
37-73-81, (14—18), sob., niedz,
iwięta (10—18).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel.: 55-56-84 <9—20)

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy epeejalistów. tel. 3G-80-M

(9—21 .30).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul

Kawiory 3): 37-55-75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel 43-00-84 (10—13)
POMOC DROGOWA - AN­

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowske
4/2, tel 21-58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-S7

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PB.

OIATRYCZNY, KARD1OŁOGICZ.
NY: tel. 12-20-38, 12-41 -64 (8—22).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia 4- pie­
lęgniarki — tel 66-30-00 (ponledz
- piat.: • 11—17). sob.. niedz (nlecz.)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-N1 „ZDROWIE” (wizyty leka-

. rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja ekg opieka) - tel
11-20-51 (11—18); sob., niedz.

(11—18).
SCHRONISKO DLA BEZDOM­

NYCH ZWIERZĄT - tel 22-04-73

(cała dobę)
WIZYTY DOMOWE LEKARZY

INTERNISTÓW „EUROPEXU” -

tel. 33-90-76 (15—21);
(9—14)

„SONOMED” —

USG jamy brzusznej,
(poń.-piątek: 9—21.30,
11—18).

sob., niedz

diagnostyka
tel. 11 -20-51
sob.-niedz.

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.0Ó Drops — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz film z

serii: „Fragglesi” (33)
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.25 „Pozostała pamięć” —

wojskowy film dokumentalny
12.00 Gdy Ruś znów staje

przy Bogu — film dok,

14.55 Powitanie
15.00 .Jak t0 działa?” (1)

— film dokumentalny Drod.
japońskiej

i 5.25 Spektrum <

X5.40 Meandry architektury
— „Coraz wyżej”

16.00 „Wśród pawianów” —

film przyrodniczy prod USA
16.25 Spotkania z Maciejem

[łowieckim
16.35 „Tajniki przyrody” (3)

— „Żyjąca woda” — film do­
kumentalny prod ang.

17.00 Piłkarski poker — ri­
posta — program rozrywko­
wy

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 W kręgu kina —

„Marilyn Monroe: poza legen­
dą”

19.30 Alfa 1 Omega —

„Smiechoterapia dla każdego”
20.00 „Ten koncert bardzo

się podobał...” — M Niesio­
łowski prowadzi orkiestrę
symfoniczną Akademii
zycznej w Warszawie

21.30 Program dnia
21 45 Studio Sport —

dziecki Puchar Świata w

kach przez Przeszkody
Goeteborg '89

22.10 „Raj odłożony na póź­
niej” (10) - „Zdrada” -

serial obyczajowy prod ang.
23.00 Komentarz dnia
23.05 „W labiryncie” (13) —

serial TP (powt.)

8.50 Przeglądy tygodnia — dla

niesłyszących
9.25 Film dla nie słyszących:

„Rzeka
TP

10.50
11.20

czeń
11.45
12.15
12.20

(1,2)- „

serial produkcji CSRS
13.20 „100 pytań do.„”
14.00 „Polacy” — „Być przy

tym” (2) — film dokumental­
ny J. Kamieńskiego o Maria­
nie Podkowińskim

14.45 Podróże w czasie 1

przestrzeni: „Powiązania” (7)
— „Długi łańcuch” — serial
dokumentalny prod. ang.

15.35 Roman Lasocki przed­
stawia: Bartłomiej Nizioł

16.15 Być tutaj — gawęda
prof. Wiktora Zina

16.30 „Kino-Oko” — Kalej­
doskop filmowy — „Semafory
pustyni” — film prod. USA;
„Wachlarze świętego Jakuba”
— film prod jugosłowiańskiej

17.15 Aktualności kulturalne
— „Kawaler Srebrnej Róży”

17.30 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 „Chłopski generał i

jego żołnierze” — reportaż
19.30 Galeria „Dwójki”

Daniel de Tramecourt
20.00 Studio Sport — „Piłka

w grze”
21.00 Recital

Mrożka
21.30 Panorama
21.45 „Wichry wojny” (3) —

serial prod USA
22.35 Komentarz dnia
22.40 Dobranoc dla doro­

słych; „Listy heter”

kłamstwa” (5) — serial

Magazyn lotniczy
Lokalny Koncert Ży-
Jutro poniedziałek
Powitanie
Kino familijne: „Dom"

- „Piotr i Michał” —

Aleksandra

dnia

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM [

Jaskółka
po poznanieWyprawy

Radar
Serial (8)
Sondy
Muzyczna
Film ang.
Delfiny
Zarezerwowane dla pań
Puchar Czechosłowacj

poczta

Mu

Jeź-
Sko-

8.30 Pionierska
10.00
10.40
10.55
11.55
12.35
13.30
14.20
15.15
15.55

w karate
17.15 „Pociąg dzieciństwa i

nadziei” (5)
18.20
19.10

rodowe
20.00
21.40

gram rozrywkowy
22.40 ~

kundy

Wieczorynka
Wydarzenia międzyna-

Film czeski
Primaaprilis... —. pro-

Bramki, punkty, se-

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM I

rodziny

— Fo-

zapra-

Widza

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku — ma­

gazyn spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:

„Szwajcarscy robinsonowie"
(21)

10.30 DT — wiadomości
10.35 Wspólnota Pacyfiku (5)

— „Pięćdziesiąt sposobów
oświecenia” — serial doku­
mentalny prod. ang.

11.35 Kraj za miastem
12.05 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.50 „Powiększenie”

tomagazyn
13.10 Marek Sierocki

sza

13.30 Teatr Młodego
— John Ronald Reyel Tolkien:

„Pogromca smoków” (cz I) —

reż. K. Grabowski
14.20 „Pośród królów... ostat­

ni” — widowisko artystyczno-
-publicystyczne

15.20 Morze
15.40 „Katarzyna” (1) —

serial prod francuskiej
17.15 Teleexpress
17.30 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat — program G. Laso­
ty

18.00 „Magdalena Abakano­
wicz” — reportaż

18.40
19.00

fy” .

19.30
20.05

— serial TP
21.30 Sportowa niedziela
22.30 „Raport — 7 dni”
22.40 Władysław Slewfńskl

— reportaż ż wystawy w

Muzeum Narodowym w War­
szawie

Antena

Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny
„Rzeka kłamstwa” (5)

Kurs jęz. ang.
Filmy dla dzieci
„Synowie Wielkiej

film dok.

10.20
14.40
15.30

Niedźwiedzicy”
17.30 Kamera na drogach
18.30 „Arabela” (4)
19.10 Wieczorynka
20.00 „Opowieści Hoffmana”

— film TV
22.20 „Nad głową cały świai”

— Teatr TV

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... —*

dla dzieci
10.30
10.40
11.40
12.15
12.45
13.25
14.05
15.15

my” — musical
16.50 „Brat za wszystkie pie­

niądze” — film czeski
18.20 ~~

18.30
19.10
20.00

pasie”
22.30

kundy
22.45

film publ.

Losowanie
Serial (9)
Obiektyw — mag.
Południowy koncert
Auto-moto revue

Komik i jego świat
Widnokrąg
„My się .wilka nie boi-

Wieczorynka
Piosenki z echem
Tydzień w kulturze
B. Martinu: „Greckie

— opera
Bramki, punkty, se-

„Oglądać i czytać
’

PROGRAM II

przyjaciół10.05 Od naszych
— mag.

15.45 Wyścigi o

Wyzwolenia
17.00 Muz. progr. rozrywk.
17.50 “

18.30
19.10
20.05

RFN
21.20

______

22.15 MS w tenisie stołowym

Nagrodą

Przegląd kulturalny
„Arabela” (4)
Wieczorynka
„W potrzasku” — film

Krótki film

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie Merze odpowiedzial­
ności
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Aromat

aromatów

Od pewnego czasu w naszych sklepach
możemy nabyć kompoty ananasowe, czasem

ananasowy sok, albo dżem. Nie jest już więc
anans dostępny tylko za dewizy, nie jest .już
szczytem luksusu, dlatego gości w naszym
poradniku. Jego ojczyzną jest Brazylia, za­
aklimatyzował się też w Azji i Afryce, je­
dnak najlepsze owoce rodzą się na Hawa­

jach (około 75 procent światowej produkcji),
na Florydzie i na Kubie. Karaibskie słowo
„ana-ana” oznacza „aromat aromatów”. Ten
właśnie wyraz stał się prażródłem słowa ana­
nas w wielu językach świata, tylko w języ­
ku angielskim używa się określenia „pineap-
ple” (pine — sosna, usychać, a a,pple — jabłko),
język hiszpański natomiast zna dwa okre­
ślenia „ahana” i „pina”.

Długą drogę przebył ananas do Europy, ale
po raz pierwszy Europejczycy poznali .wspa­
niały smak ananasa w 1492 roku w Gwade­
lupie, kiedy wspólnie z Kolumbem odkry­
wali Amerykę. Po raz pierwszy w Europie
wyhodowano ananasy w wieku siedemna­
stym, w Anglii, w szklarniach księżnej Cle-
welant, która złożyła owoc ananasa w poda­
runku królowi Karolowi II. Przez długie ląta
ananasy były godne tylko królewskich sto-

lów, dlatego zwano je „owocem królów”.
Nie wiadomo, kto pierwszy w Polsce spożył
ten królewski owoc, ale wiadomo, że we

Francji pierwszy wyhodowany w królew­
skich szklarniach pod. Paryżem, a nie im­
portowany ananas został zjedzony przez sa­
mego króla Ludwika XIV. Z biegiem czasu

jadali je nię tylko królowie, ale i bogacze,
bo tylko ich było stać na zakup owoców ho­
dowanych pod szkłem.

Dopiero w dziewiętnastym wieku zaczęto
sprowadzać ananasy z gorących krajów. Je­
dnak ananasy przeznaczone na eksport zry­
wane są jeszcze niedojrzałe, • nie mają roz­
winiętego pełnego bukietu zapachu i smaku.
Smak i zapach świeżych owoców, dojrzałych
na plantacji, jest niepowtarzalny i trudny do
opisania. Można powiedzieć, że mają „nie­
biański smak i zapach”, albo wyrazić to

zwykłymi słowami: „niebo w gębie”. Ten cu­
downy aromat dojrzałych owoców, przypomi­
nających w smaku połączenie melona, po­
ziomki, maliny i renety w znacznym stopniu
zachowują owoce puszkowane. Na eksport,
do puszek przeznacza się ananasy najdojrzal­
sze.

Ananas jest byliną ze słabym systemem

korzeniowym. Owoce (owocostan) dojrzewają
od roku do lat trzech. Owoce, w zależności
od odmiany, ważą od 1 do 5 kg, ale zda­
rzają się też 10-kilogrąmowe. Soczysty, aro­
matyczny i kwaskowatosłodkawy miąższ za­
wiera około 15 procent cukrów, trochę wi­
taminy A, BI. B2. C. Sporo wapnia, potasu,

•magnezu i fosforu. Jest zasadotwórczy. 100
g ananasa dostarcza około 45 kalorii. Zawar­
ty w ananasie enzym bromelina ma właści­
wości ułatwiające trawienie białka.

Spożywa się ananasy na surowo i w po­
staci konserw. Sporządza się z nich napoje,
wina, likiery, konfitury, dżemy, alkohol. Sok
ananasowy działa przeciwzapalnie i likwiduje
obrzęki. Zalecany jest w schorzeniach żołąd-
kowo-jelitowych, chorobach wątroby, nerek,
niedokrwistości. Jedriak nie jest wskazany
przy phoróbach żołądka i jego nieżytach ze

zwiększoną kwasowością soku żołądkowego.
W - homeopatii ananas jest zalecany przy
funkcjonalnych rozstrojach nerwowych. (P.
Czikow, J. Łaptiew „Rośliny lecznicze i bo­
gate tu witaminy”).

Jeśli już na naszym stole pojawią się pla­
sterki, albo kostki ananasa, zjadamy je z o-

gromnym apetytem. Ale nie tylko w postaci
jnłmiiłinmtiiiłHiiiiimnimmiimnniiiiiiinmmmsmitunłiiimmEiinmnniłHnininiiiminiimtsniisimiiii 'pntiiiitiiniiiłiiniiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiitiiiiiiiiiiisisiiiHiiiiiiiiHiiEsiiiigiiiiiiiisiiiiininiiiłiiiiiiniHHinsiiuiiuii'

kompotu jest to doskonały owoc. Możemy
dodawać kawałeczki ananasa do 4 różnych
sałatek owocowych, także jako 4 garnitur
do pieczonych i smażonych mięs; pysznie
smakują ♦ kotlety cielęce z dodatkiem pla­
sterka ananasa. 4 Można też uatrakcyjnić
kanapki dekorując je ananasem. 4 Wyjątko­
wo smaczne są małe kanapeczki składające
się z kosteczki ementalera, kawałeczka ana­
nasa i połówki włoskiego orzecha. 4 Dosko­
nały jest też ser camembert smażony tak
jak kotlety, z dodatkiem plasterka anana­
sa. '■

Truskawki (albo inne owoce) « ananasem

Truskawki (świeże, albo mrożone) nakłada­
my do pucharków. Odsączone z syropu ko­
stki ananasa delikatnie mieszamy z truskaw­
kami,

'

skrapiamy wiśniakiem . wymieszanym
z cukrem, na wierzch nakładamy ubitą śmie­
tanę, albo lody, albo jedno i drugie — jak
kto lubi. Deser ten nie może czekać, musi

być zjedzony od razu.

(LE)

Do czego niskoprofilowe?
W Europie zachodniej coraz

popularniejsze są opony ni­
skoprofilowe. A i w naszym
kraju zakłady’ STOMIL w Dę­
bicy rozpoczęły produkcję ta-,
kich opon w rozmiarach 135/
70X13, 175/70X13, 185/70X
13. oraz 195/60X13, choć oczy­
wiście kupić je również trud­
no jak pozostałe rozmiary.
Znacznie łatwiej o używane
opony niskoprofilowe produk­
cji zachodniej, które sprzeda-
je m.. in. spółdzielnia pracv
AUTOTRANSFER.

Czym się charakteryzuje o-

pona niskoprofilowa? Otóż w

klasycznej oponie jej wyso­
kość stanowi 80 proc, szero­
kości, bieżnika, a w oponie ni-
skoprofilowej są to wartości
mniejsze — 70, 65, 60, a na­
wet tylko 45 proc, szerokości
bieżnika stanowi wysokość o-

jaki samochód.kupić. Idzie tu

głównie o samochody zachod­
nie, bo kto tylko dzierży w

garści kilka tysięcy marek
RFN już czuje się jak panisko,
bo wieść powszechna niesie,
że właśnie w RFN ża kilka
tysięcy marek można kupić
wspaniały samochód. Tymcza­
sem jest to wieść przebrzmia­
ła. Obecnie w RFN właśnie

jest ogromna koniunktura na

używane samochody. I to ku­
pują je nie tylko cudzoziem­
cy — głównie z krajów base­
nu Morza Śródziemnego i Po­
lacy — ale także sami miesz­
kańcy RFN. Stąd ceny używa­
nych samochodów, nawet tych
kilkuletnich i bez katalizatora,
są wysokie. Bywa, że ktoś li­
czący na okazyjny zakup sa­
mochodu w RFN objedzie kil-

nierńałe
z

{Włodzimier?;
g

ŁOBOZ J

ka miast ponosząc
koszty i wraca do Polski
niczym.

radu
w

Ni

opinte
podaje po raz 642. WOJCIECH MACHNICKI

pony. Tak więc opona nisko-
■profilowa przylega do nawierz­

chni większą częścią bieżnika
niż opona tradycyjna, co po­
lepsza stateczność pojazdu.
Przykładowo — samochodem
wyposażonym w polskie opo­
ny niskoprofilowe 175 /70X30
z rzeźbą bieżnika D-224 zakrę­
ty na mokrej nawierzchni mo­
żna pokonywać znacznie szy­
bciej niż na oponach 165X13
D-124. Nadto badania prowa­
dzone przez DZOS STOMIL
Dębica wykazały, iż zużycie
paliwa podczas jazdy z opona­
mi 175/70X13 D-224 jest mi­
nimalnie — o 2 proc. — mniej­
sze.

Czy można zakładać opony
niskoprofilowe do samocho­
dów polskiej produkcji i pro­
dukcji krajów RWPG? Tak,
choć głównie ogumienie serii
70. Najtrudniej jest w przy­
padku „fiata 126.P-FL”, bo­
wiem należy kupić 5 tarcz kół
13-calowych, żeby opony 135X
12 zamienić oponami 135 /70X
13. Do „fiata 125 p” „fso
1500” czy „poloneza” bez wię­
kszych kłopotów można mon­
tować ogumienie 175/70X13
na istniejące tarcze kół, choć
korzystniej prezentuje się ono

na tarczach kól o szerokości
5 cali, które montowane są
fabrycznie do „polonezów”. Z
..ładą” nie ma kłopotów* bo w

'

.
___

. z

RFN do Polski za pośrednic­
twem różnych firm fabrycznie
montuje się opony 175/70X13-
Także „skodę”, „wartburga”
czy „dacię” można „obuć” w

ogumienie niskoprofilowe, lecz
dla tych pojazdów korzystniej­
sze byłoby w rozmiarze 165/
70X13. Z oponami niskoprofi-
lówymi serii 60 o średnicy 13
cali np. 195/60X13 D-I61 kło­
pot już byłby większy bo do
ich montażu potrzebna jest
tarcza koła o szerokości 6 ca­
li. A poza tym tak szeroka. o-

pena nie w każdym samocho­
dzie zmieści się w nadkolu
bez ocierania o nie w czasie
skręcania.

tych reeksportowanych

Jaki samochód kupić?
Wielu Czytelników telefonu­

je do mnie z prośbą o radę

Na pytanie — jaki samochód
kupić mogę udzielić odpowie­
dzi, jaką otrzymałem od HAR-
RY’EGO TANKĘ, hurtownika
dostarczającego od kilku lat
używane samochody do skła­
dów Towarzystwa Handlu
Zagranicznego POLIMAR w

Krakowie i w Warszawie. Pan
Tankę jest zdania, że KUPO­
WAĆ NALEŻY SAMOCHÓD
PRAWIE NOWY, LECZ U-
SZKODZONY. Dopiero' taki
samochód jest naprawdę ta­
ni. Tylko że z RFN trudno
go przywieźć na własnych ko­
lach. a koszty napraw bla­
charskich na zachód od Łab}’
są, bardzo wysokie. W kraiu
remont się opłaci. Ale takie

samochody z uszkodzeniami
blach nadwozia można kupić
prawie wyłącznie w składach
THZ POLTMAR. która to

państwowa firma zadowala sie
— o czym mało kto wie —

zaledwie 10-procentową mar­
żą. Wśród jakich marek wy­
bierać? Moim zdaniem- wśród

tych, które w najbliższej oko­
licy mają autoryzowany ser­
wis obsługowo-naprawczy. 5V
Krakowie dotyczy to BMW.
FORDA. YOLKSWAGENA i

AUDI, FIATA oraz marek ja­
pońskich TOYOTY, NISSA­
NA, MAZDY i DAIHATSU.
Również MERCEDESA, bo do

stacji obsługi w Katowicach
wcale nie tak daleko.

A o tym co znaczy okazja
niech świadczy przykład. Wła­
śnie dzisiaj w składzie THZ

POŁIMAR w Krakowie przy
ul. Ofiar Dąbia stoi srebrzysty
„audi 100 2.3 E” wyprodukowa­
ny w marcu 1989 (!!!) i kupiony
w RFN za 43000 DM. z prze­
biegiem kilkuset kilometrów i

po przewrotce na dach (wy­
bite wszystkie szyby, pogięta
blacha). Cena tego samochodu
w Krakowie wynosi ok. 17000
DM. I nie jest to wcale wia­
domość primaaprilisowa!

Zderzenia Łukasz B. wiódł spokoj­
ny żywot emeryta, żywot
jak na na-sze warunki w

miarę dostatni. Wynikało
to nie tyle z wysokości o-

trzymywanego każdego
miesiąca z ZUS pieniężne­
go przekazu, ale przede
wszystkim ze zgromadzo­
nych w przeszłości środ­
ków. Czasem sprzedał ja­
kiś obraz, czasem podjął
gotówkę z bankowego kon­
ta. Łukaszowi B. doskwie­
rała jednak samotność. Był
bezdzietny, żona przed kil-zTEMiDĄ

ku laty zmarła, a dalsza rodzina nie przejawiała
specjalnego zainteresowania wujkiem. I być może
byłoby, tak jak do tej pory, gdyby nie poznanie 60- •

letniej Elżbiety W.
Pani Elżbieta, podobnie jak pan Łukasz, była

wdową i emerytką, ale miała dwoje dzieci, już
dorosłych, już mających własne rodziny. Jak twier­
dziła, nie odpowiadała jej rola „babci do wnu­
ków”, chcialdby sobie jeszcze ułożyć osobiste życie,
chciałaby mieć kogoś bliskiego,
dzielić nadchodzącą' starość. Ó

■ wspólnych losów myślał również
Nie było to gorące, płomienne

i wspólnota podobnych losów, racjonalna kalkulacja
; „opłacalności” życia we dwoje. Stosunkowo szyb-
; ko podjęta została decyzja o małżeństwie.

z kim, mogłaby
takim dzieleniu

Łukasz B.
uczucie, a raczej

Rozmowa z MARIĄ PŁASZ-

CZEWSKĄ, psychologiem z

Wojewódzkiej Poradni Wy-
chowawczo-Zawodowej w

Krakowie,
— Jak psychologia tłumaczy

fakt, że ludzie używają wyra­
zów wulgarnych?

— Tę sposób rozładowania
napięcia. W naszą naturę„wpi­
sana jest agresja, niepokój,
złość, lęk. Człowiek musi sta­
ny te uzewnętrzniać. Jedna z

form ich rozładowania ■są
brzydkie wyrazy. Wychowanie
polega m. in. na stawianiu
przed małym człowiekiem
kazów. Ostro reagujemy
agresję, objawiającą się
ciem, kopaniem, pluciem
krzykiem .mniej ostro, kiedy
dziecko burknie coś nod no­
sem. Rodzice przywiązują
mniejszą uwagę do tego co

dziecko mówi niż do tego. co

robi Jest to zrozumiałe. Agre­
sja uzewnętrzniana językowo
jest bardziej akcentowana niż

objawiająca sie fizycznie.
— Lepiej więc, jeśli dziecko

powie brzydkie słowo niż ude­
rzy drugie dziecko lub zdemo­
luje pokój. Ale czy możemy
zę spokojem przyjąć taka sy­
tuację?

— Sądzę, że nie ma proble­
mu brzydkich wyrazów w ro­
dzinach. gdzie używa się ich
sporadycznie. Dziecko uczy się
mowy, a więc i brzydkich
wyrazów od najbliższego oto-

. czenia. Nauka mowy polega
na naśladownictwie. Dziecko
pozbawione kontaktu z wul­
garnym słownictwem nie przy­
swoi go. Jeśli natomiast w

wypowiedziach dorosłych znaj-
. dują się przekleństwa ciągle

powtarzane, małe dziecko, tra­
ktuje je na równi, z innymi
poznawanymi wyrazami, nie
uświadamia sobie wyjątkowo­
ści tego słownictwa choć po­
trafi posługiwać się nim pra­
widłowo.

— Problem istnieje nato­
miast, gdy dziecko wypielęg­
nowane językowo przynosi te

wyrazy do domu z ulicy,
parku, autobusu, przedszko­

la i szkoły. Jak reagować?
— Zdarza się. że swoja re­

akcją zwracamy uwagę dziec­
ka na nrzypiesiony wyraz i
wzmacniamy jego istnienie w

świadomości dziecka. Trzyla­
tek zna od 800 do 1 000 słów,
słownik siedmiolatka zawiera
już od 3 do 4 tys. wyrazów.

za-

na

bi­
eży

Dziecko powiększa swói sło­
wnik tak szybko, że nie jeste­
śmy w stanie cieszyć się każ­

dym nowym, używanym
przez nie słowem, nie każde
z nich wzmacniamy przez po­
chwałę. zwrócenie na nie u-

wagi. Kiedy jednak dziecko
wypowie brzydkie słowo', re­
agujemy natychmiast: skąd je
znasz, kt0 ci to powiedział?
Dziecko odpowiada: — Magda
mnie nauczyła. Kiedy Magda
wraca ze szkoły, pytamy: —

Czy to prawda, że nauczyłaś
Maćka mówić brzydko? Ma­
gda się wypiera. — Maciuś —

odpowiadamy — Magda mó­
wi, że to nie ona, a więc kto?

córka lub synek nie skompro­
mitowali jej. Uczy, że na do­
rosłym można wymóc zainte­
resowanie lub, jak w przy­
padku sytuacji w sklepie, po­
żądane zachowanie. Dziecko

jest nagradzane.
Nie należy więc wokół tego

pierwszego czy drugiego
brzydkiego wyrazu, które nie­
uchronnie pojawi się w jego,
słowniku, robić niezwykłej
atmosfery. Słowo to nie li­

towali się w pamięci, jeśli
zignorujemy je.

— Są jednak dzieci, zwła­
szcza starsze, które z preme­
dytacją używają brzydkich
wyrazów.

• przedstawią -• J

Odpowiedź na to pytanie
jest jeszcze w obecnych
czasach prosta. Komputer
nie myśli. Ktoś mógłby w

tym momencie spytać: po
co pisać o tym artykuł. Ano
po to, żeby rozwiać krążące
wśród ludzi nie mających
kontaktu z informatyką
różne mity.

Kiedy ludziom zaczęło sie wydawać, że komputer my­
śli? ..Gdy zaczął rozwiązywać problemy matematyczne, nie­
możliwe do rozwiązania przez człowieka, posługującego
sie mechanicznymi maszynami do liczenia, kartka papie­
ru i ołówkiem. Zadania te nie przekraczały możliwości

CZY KOMPUTER MYŚLI?
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Poziomo; 7. wystawa, mu­
zeum osobliwości, 8. trudna do
zdobycia warownia, 9. uoso­
bienie czasu, budowniczy
wszystkiego (mit. gr.), 11. do­
wódca dywizji Karpackiej z
II Korpusu spod Monte Cas­
sino, 13. sprostowanie omyłek,
które uniknęły korekcie. 15.
służyła, kiedy pisało sie a-

tramentem. 17. bal maturzy­
stów, 19. zacofanie, wstecz-
nictwo. 22. kot na nią łasy,
25. o człowieku przesadnie po­
ważnym. 27. mnóstwo, tobo­
łów i bagaży. 28. wąski
grzbiet, górski, 29. przysło­
wiowa Augiasza. 30, pomarań-

. cze i inne podobne. 31. tytuł
powieści Gombrowicza.;

Pionowo: 1. dokonuje po­
miarów terenu i przenosi ja

na mapę, 2. taca na ciasto,

Brzydkie wyrazy
Jednym słowem robimy pro­
blem, doprowadzając do te­
go, że brzydki .wyraz utrwa­
lamy w pamięci dziecka. Sło­
wo to wyodrębnia się spośród
innych wyrazów.

Pamiętajmy też o tym, że

pierwsze słowa, jakie wypo­
wiada człowiek — mama, ba­
ba, tata — to słowa związa­
ne z emocjami. Następne to

te, które pozwalają na wyra­
żenie potrzeb biologicznych, a

więc; jeść, pić, si. Jeśli więc
brzydkie słowo będzie rów­
nież związane z emocjami,
które wzbudzamy przez sytu­
ację, w jakiej .stawiamy dzie­
cko, to nię ma możliwości, by
nie utrwaliło sie jako istotne. słów na temat kultury i este-

Czego jeszcze uczymy dzie­
cko podobną reakcją? Uczy­
my, że brzydkim wyrazem

potraf; wywołać nasze zainte­
resowanie. A przecież każde
dziecko to. lubi i do tego dą­
ży. Wg badań amerykańskich,
70 proc, rozmów wszczynają
dzieci, a nie dorośli. Rodzice
są bardzo często zmęczeni mó­
wieniem dziecka. Dziecko mó­
wi i mówi, dorosły myśli o

swoich sprawach, a na pyta­
nie dziecka <

Daj mi. spokój! Jakże często
jesteśmy świadkami takich
sytuacji, np. w tramwaju czy
na spacerze. Natomiast w.mo­
mencie. kiedy pada to nie­
bezpieczne słowo, jeśli w do­
datku wypowiedziane jest o-

no w sytuacji publicznej, mil­
czący wcześniej dorosły, na­
tychmiast reaguje. Jeśli sy­
tuacja ma miejsce, w sklepie,
mama kupuje zabawkę,

— Tak, to prawda. Dzieci
prowokują nas tymi słowa­
mi, chcą nas zdenerwować,
chcą wywołać nasze emocje.
To zachowanie charakterysty­
czne dla wieku szkolnego,
wieku dojrzewania. Jedyną

■radę, jaką mogę dać rodzi­
com jest tłumaczenie i u-

świadamianie dziecku, stoso­
wne do wieku, nośnikiem ja­
kich treści jest dany wulga­
ryzm. Dzieci bardzo często
nie znają sensu słów, który-

- mi się posługują, nie zdają
sobie sprawy, jak dalece o-

brażliwe są to wyrazy. Spo­
kojna rozmowa, odwołanie się
do poczucia godności, kilka

tyki języka może przynieść
pożądany rezultat. Najskutecz­
niejszym argumentem jest też

własny przykład.
— Jeśli możemy zlekcewa­

żyć brzydki wyraz w ustach
małego, poznającego dopiero
język, dziecka, to nie powinni­
śmy pobłażać dzieciom
szym lub młodzieży?

— Tak, oczywiście.

star-

Prze­
kleństwa i wulgaryzmy świa­
dczą o spadku kultury na-

odpowiada.:- — szego społeczeństwa i upad­
ku kultury słowa. Faktycz­
nie trudno ochronić dziś dzie­
cko orze(j wulgarnym języ­
kiem. który . słyszy sie na każ~-
dym kroku. Ale przyczyny
pauperyzacji naszej kultury i

naszego języka wybiegają da­
leko poza dziedzinę psycholo-

Dziękuję za rozmowę.

ELŻBIETA TOSZA

Córki Elżbiety W. przyjęły matrymonialne pla­
ny matki z pełnym, zrozumieniem, jedna z nich
wręcz z radością. Radość ta zaś wynikała . z naj­
bardziej prozaicznych powodów. Po ślubie Elżbie­
ta W. zamierzała przenieść się do męża i tym sa­
mym opuścić zajmowane wspólnie z córką miesz­
kanie. Ta ostatnia wraz z mężem i dzieckiem mia­
ła wreszcie zostać „na swoim" i właśnie ten fakt
sprawiał, że nie tylko akceptowała zamierzenia
matki, ale ją wręcz namawiała do przyspieszenia
daty ślubu.

emeryci
Śluby cywilny i kościelny odbyły tię w tym sa­

mym dniu, skromne — podobnie jak skromne było
weselne przyjęcie. Zawężone do najbliższego grona
osób, zakończone przed północą.

Łukasz B. powoli przyzwyczajał się do nowej
żony, jakże odmiennej od żony pierwszej. Elżbieta
W. była panią przedsiębiorczą, apodyktyczną nawet,
czasem gderliwa.. Porównania między żoną poprzed­
nią a obecną wychodziły zdecydowanie na korzyść
żony pierwszej — Łukasz B. obiektywnie jednak
musiał przyznać, że Elżbieta W. znakomicie prowa­
dzi dom, świetnie gotuje, jest nadzwyczaj zapobie­
gliwa. Nie musiał stołować się w restauracjach, nie
musiał troszczyć się o codzienne prozaiczne obowiąz-

«
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umysłowych człowieka, nie były one za „mądre”. Na ogół
chodziło o ‘zadania trywialne z punktu widzenia matema­
tyki. ale wymagające wykonania znacznej ilości obliczeń.
Rozwiązanie układu równań liniowych o dwóch niewiado­
mych nie powinno zaiać wiecej niż pięć minut przecięt­
nemu uczniowi szkoły średniej. Ale dwukrotne zwiększe­
nie ilości niewiadomych może spowodować czterokrotny
wzrost ilości czasu potrzebnego do rozwiązania tego ukła­
du. że nie wspomnę o ilości zużytego papieru i możliwo­
ści pomyłki przy pisaniu. Proszę sobie wyobrazić co by
było, gdybyśmy mieli rozwiązać układ 5000 równań z'5000
niewiadomych. Tymczasem takie zadanie zajmuje, kompu­
terowi bardzo mało czasu. Stop! Proszę przeczytać jeszcze
raz ostatnie zdanie. Sugeruje ono. że zadanie to rozwiązu­
je komputer. Tymczasem bardziej prawidłowe byłoby
zdanie: Rozwiązanie tego zadania przy pomocy komputera
zajmuje bardzo mało czasu. IM? Może to być kilka minut,
a może być także, kilkadziesiąt godzin. W każdym razie
szybkość skomplikowanych obliczeń na komputerach jest
nieporównanie większa od szybkości takich obliczeń wy­
konywanych przez człowieka. W zdaniu tym słowo „skom­
plikowanych” jest niezwykle ważne. Jeśli chcemy pomno­
żyć dwie liczby w zakresie tabliczki mńożenia to z pew­
nością zrobimy to szybciej w pamięci, niż przy pomocy
komputera. Nie potrzebujemy przecież obliczać ile jest 3
pomnożone przez 4. My to po prostu wiemy. Tymczasem,
gdy zlecimy komputerowi, żeby pomnożył 1 przez 1 to

wykona on takie same operacje, jak przy mnożeniu bar­
dzo skomplikowanych liczb.

Analogiczna sytuacja ma miejsce przy grze w szachy.
Kemputer analizuje każdy ruch, niezależnie od tego, czy

jest to ruch dobry, czy zły. podczas, gdy szachista nie roz­
patruje w ogóle posunięć nonsensownych, a często przy
wyborze właściwego posunięcia nosfttgu.re się ltntnc.ra.

Język potoczny sugeruje, że komputer myśli. To nie

komputer analizuje posunięcie, jak napisałem powyżej,
lecz program komputerowy, napisany przez człowieka. Je­
śli jeden komputer wygra z drugim w szachy, to nie kom­
puter jest mądrzejszy, lecz program do gry w szachy jest
lepszy.

Komputer nie wie nic ponad to. co już mu „powiedzie­
liśmy”. Wszystko, co wykonuje zostało wcześniej przemy-

> ślane przez człowieka i wpisane w postaci programu do

komputera. Wykonuje on wiec tylko takie działania, które
można zaprogramować. Jest to taka sama maszyna, jak
np. koparka. Tyle tylko, że odciążą nas od żmudnej pracy
umysłowej, połączonej ze. znacznym zużyciem materiałów

piśmienniczych, a koparka ..tylko” od machania, łopata.
Za tydzień początek komputerowego ABC. .

owoce, 3. w kuźni, 4. wytrwa­
le wędruje, 5. jeden z trzech
a „Ballady litewskiej” Mic­
kiewicza, 6. pierwotniak, i o

kimś mizernego wyglądu 10.
wioski ród rządzący Floren­
cją, 12. śpiewna melodia . w

utworze , muzycznym. 14. sil­
nik rotacyjny. 16. opłakiwana
w „Trenach”. 17. złoty inte­
res, 18. czerwony banknot. 20.
osobnik dziwaczny i potwor-
kowatys 21. łapie w biegu. 23.
lekceważenie, brak szacunku,
24. rodzaj bicza, osadzonego
na krótkim kiju. 26. dwuoso­
bowy rower, 27..., piłka, gra­
ca.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do 8 kwie­
tnia 1989 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 13”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi — redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR II

Poziomo; 7. przystanek. 8.

30.

2.

maszyna, 9. pamflet. 11. wo­
da, 13. Europa, 15. szpada. 17.
dandys. 19. hipochondryk. 22.
drzewo, 25. cymbał. 27. okra­
sa, 28. Zola. 29. napiwek,
trefniś, 31. mieszkanie.

Pionowo; 1. albatros,
grzywa. 3. wydawca. 4. Kar­
paty. 5 termos. 6. serenada,
10. weselnicy. 12. radiogram.
14. pasieka, 16. zabytek, 17.
drozd 18. sadło, 20. wzmian­
ka, 21. slawista, 23. rozkosz.
24. wiatrak. 26. ławnik. . 27.
Ofelia.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 11 z

18. 19 03. 1989 książki otrzy­
mują: S. Polek. I. Dobrzańska
— Nowy Sącz. W. Szarek —

Grybów, E. Serafin — Bo­
chnia. K. Szałankiewicz —

Tarnawa Dolna. M. Itojna —

Krynica. L. Jasiński — Tar­
nobrzeg, Ł. Synowiecka —-

Gorlice, A. Szymski, A. Konik
— Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.
*

ki, gdyż wszystkie załatwiała pani Elżbieta. Pe­
wnym zaskoczeniem był wprawdzie fakt, iż Elżbie­
ta W. w minimalnym stopniu partycypuje w kosz­
tach utrzymania domu, większość swojej emerytu­
ry oddając córkom, ale Łukasz B. nie był panem

finansowo drobiazgowym i pogodził się z „ukła­
dem’’ zrzucającym na jego barki przeważającą
część domowych wydatków.

Zaoponował zdecydowanie, gdy po roku wspól­
nego życia Elżbieta W. poprosiła o wyrażenie zgo­
dy na przeniesienie się do ich wspólnego mieszka­
nia jej drugiej córki. .Alicja K. za „ciężkie pienią­
dze" wynajmowała „u ludzi’’ pokój, gnieżdżąc się'
w nim z mężem i dwójką dzieci. Za kilka lat mia­
ła otrzymać spółdzielczy lokal, ale przecież do te­
go czasu mogłaby polepszyć swoją dolę znajdując
przyjazny kąt u mamusi i jej ślubnego. Mieszka­
nie Łukasza B. jest przecież imponująco duże,
czteropokojowe, w starym budownictwie, ze „sta­
rym" metrażem. Niechże Łukasz B. okaże trochę
serca i przyjmie Alę.

Pan Łukasz miał inne' pojęcie
'

o „okazywaniu
serca”, ale w końcu naciskany ciągle przez żonę
ustąpił dla — jak to określił — świętego spokoju.
Swojej decyzji szybko przyszło mu pożałować.

Alicja K. i jej mąż okazali się ludźmi bezwzględ­
nymi, traktowali Łukasza B. jak zbędny i przeszka­
dzający im w życiu przedmiot. Mieszkanie, w któ­
rym znaleźli łaskawy kąt, traktowali jak swoje
własne i nie tylko że nie przyszło im do głowy
choćby częściowe opłacanie czynszu, energii czy
gazu — to jeszcze posuwali się do karczemnych

a-wantur, do stosowania wobec' głównego najemcy E
najróżniejszych szykan. Córce i jej mężowi dziel- -

nie sekundowała Elżbieta W., dla której nagle Łu- "

kasz B. był „starym dziadem”, „zawalidrogą” itp.
“

Powinien albo szybko umrzeć, albo przenieść się Z
do domu starców. S

Pan Łukasz, człowiek niezwykle kulturalny, któ- TM

ry całe swoje życie wypełnił pracą i przyjaznym X
stosunkiem do ludzi, dziwił się, skąd bierze się ty- E
le podłości, nie mógł zrozumieć również jak to się Z
stało, że on, niby tak doświadczony, nie zdążył po- ;
znać prawdziwego charakteru kobiety, z którą tak ~

nieopacznie się związał. ~

Podjął kroki rozwodowe. Sądził, że uda mu się X
przeprowadzić rozwód w sposób możliwie najbar- E
dziej bezkonfliktowy, właśnie kulturalny. Pomylił Z
się. Elżbieta W. zachowywała się jak najgorszego TM

autoramentu przekupka, próbująca uczynić z pro- S
cesu przedstawienie. E

Rozwód został orzeczony, ale przecież Elżbieta W. E
pozostała w mieszkaniu byłego męża, dopiero teraz jj
pokazując na co ją rzeczywiście stać. Smutna ry- I
sttje się starość przed człowiekiem, który chciał E
mieć przy sobie bratnią duszę, a znalazł zaciekłe- E
go wroga. Łitkasz B. podjął również kroki o eks- E
misję córki Elżbiety. Być może eksmisyjną decy- -

zję uzyska, ale wobec braku mieszkali pozostanie E
ona tylko na papierze. U nas przecież największe- 5
go nawet drania nie można wyrzucić na ulicę... S

JANUSZ HAŃDEREK I

JAK PISAĆ HISTORIĄ...

Dziewięciu historyków
młodszego i średniego do-
kolenia odbyło dyskusję w

Instytucie Historii PAN,
której skróconą wersję a-

mieszcza TYGODNIK KUL­
TURALNY. Nasza historia
ostatniego 40-lecia koncen­
truje się per saldo na hi­
storii politycznej — stwier­
dza prof. Jerzy W. Borej­
sza. — Historia społeczna z

wielu względów leży abso­
lutnie odłogiem.

Dyskutanci postulują do­
konanie takich regulacji
prawnych, które rozszerzy­
łyby warsztat historyków j
zniosły bariery dotyczące
archiwów. „Władzom poli­
tycznym powinno zależeć
na jak najszybszym udo­
stępnieniu prawdy o minio­
nym czterdziestoleciu, al-*
bowiem w przeciwnym wy­
padku jeszcze mocniej u-

trwali się bardzo uiepełnyj
jedynie negatywny, a nie­
sprawiedliwy obraz polskiej
rzeczywistości jaki przewa­
ża w naszym społeczeń­
stwie”.

W pół bez mała wieku
do narodzinach Polski Lu­
dowej pojawiają się pier­
wsze poważniejsze próby
monografii.., 20-lecia powo­
jennego...

REHABILITACJA
WRN — PPS

Zdaniem Andrzeja Cuba-
ły (ODRODZENIE) rewizja
nadzwyczajna wniesiona
niedawno przez ministra
Łukasza Balcera w głośnej
sprawie Kazimierza Puża-
ka i pięciu jego towarzy­
szy z Polskiej Partii So­
cjalistycznej — WRN jest
początkiem szeregu proce­
sów rehabilitacyjnych. Tych
procesów, które z różnych
przyczyn nie zostały prze­
prowadzone do końca w

latach pięćdziesiątych i mu-

siały czekać na właściwą
aurę polityczna.

Koniecznie w kontekście
tej lektury trzeba przeczy­
tać w POLITYCE Jerzego
Poksińskiego .Represje wo­
bec generałów i oficerów”
początkowo śledztwo obej­

mowało tylko sprawy zwią­
zane z londyńską działal-
rościp "en Taląsa

' .wią­
zanych z nim oficerów. W
końcu 1951, w 1952 j 1953
r. Informacja dokonała
aresztowań ponad 20 ofice­
rów. którym zarzucano na

przemian albo działalność
szpiegowską, albo udział w

nielegalnej organizacji.
WREDNY CZAS

DLA GÓRNICTWA

Do niedawna mówiono o

górnictwie na klęczkach —

było solą ziemi. Od nieda­
wna jest solą w oku —

stwierdza Wiesław Łuka w

PRAWIE I ŻYCIU. Dziś
twierdza: cebula i zają­
ce daja wiecej dola-,
rów niż wegiel! Repor­
ter dotarł do wielu
zakładów górniczych. Cze­
ka sie tam na prawdziwą
reformę gospodarczą. Nie
brak opinii, że w kopalni
potrzebna jest konkuren­
cja. również na polu związ­
kowym. Bo ona jest najtań­
szą siłą rozwoju. Jeden
związek będzie pokazywał
Dotknięcia drugiego i wza­
jem będą się mobilizować.

Swoistym uzupełnieniem
tej lektury jest artykuł Ja­
na Dziadula w POLITYCE
pt. „Próba odkłamania”. Je­
dna z konkluzji: na .Śląs­
ku żyje się średnio o trzy
lata krócej!

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: 4 w PERSPEK­
TYWACH wywiad z ra­
dzieckim socjologiem, hi­
storykiem i publicysta Ro­
jem Miedwiediewem. auto­
rem bestsellera ..Ludzie Sta­
lina”: tamże raport o pol­
skiej wsi. która powoli sta­
je sie rezerwatem dla lu­
dzi starych. ♦ W PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIO­
WYM o skandalu z książ­
kami ..kloacznymi” i grą-
fomańskimi (cena, jaką
trzeba zapłacić za .wolny
rynek wydawniczy?); tam­
że rozmowę z Teodorem
Szymanowskim członkiem
komitetu założycielskiego
Patronackiego Stowarzysze­
nia Penitencjarnego (pro
blem sporny: wstęp do wię­
zień) 4 W STUDENCIE
dwie rozmowy: z rektorem
Szkoły Filmowej w Łodzi
Henrykiem Klubą i z Krzy­
sztofem Wieleckim kier
Ośrodka Badań Społecznych
ZSP: Inteligent jest obywa­
telem II kategorii. 4 W
POLITYCE felieton KTT
też na temat pąuperyżacji
tej warstwy społecznej,
która „ma poczucie własnej
degradacji, wykorzenienia,
mijania się ze swoim powo­
łaniem”; tamże Wywiad z

Dariuszem Dzieka
— Nie można •

wymagać żebym
Maradona. 4 W KOBIECIE
I ŻYCIU: fakt zaist­

inowskim:
ode mnie

grał jak

nienia jednej kolnięty przy
„okrągłym stole” I wśród 56
panów można naizwać dra­
matem kobiet.


